
m 101. nUTIIHIIi 29 1861. PIĄTEK, 29 GRIMA, I¥r.

OMldAWR IM
.  BH/łEHCKlfl B1łCTHMKT» * Btttoprt no BTOPHHKAM, a UJITlłHUAMk

tom ropa peA«u;l> B it BtiM Ht, a a  ^scim ofloS tablv*, »> Pst*aasi*ji*Bo«a ą o x %.

< ę i k

w
r

u
Ę ę > w ® '

61Z1TA (1RZI0OWA.
. n o ś n e  W IL IŃ S K I ' ir je h o d il co WTORKK I P IĄ T K I.

Bióro r td a io jl  w W ilnie, p rty  ulicy BiskuplśJ (Dworcowej), w Biurach [:o-*alw»r»yt«ełtlob.

m  c ą y u a i o  H i » a 3 i i u i K a  H o s a r o  P o p ,  1 1 ł .  I t a H C K a r o  U f e T i i i m a  

B b l f l ^ C T T *  B 'I>  C p C A J  , 3  j l l l B a ] ) / ! .

Z p ow od u  św ię ta  N o w e g o  R ok u , l - s z y  N r . K u rjera  w y jd z ie  w e  śro d ę  d. 3  
s ty c z n ia .

C 0 4 F . P J S A H 1 1 ,
' I n e r t  o » » * l f i a a s H a * :  II p ii ą  d opH w a n a s t c i i  s :  Bbico>i. nonc.it, nic.—Blicou. pecupnim,.— Bceno/łAanH-fcflniiJi

A‘is.1 t> Munacjpa Hapo/v. npoco.— ^'iiii.i/iit^in,— Bapinaua.— O AśiłdTBiHib Bn.ien. iyG. no KpecTinii. ,yfc.iaM'i, npiicyieTiiin.

? i c ł ł  *  v  » •  *  h  n  i a  *  t> u  a  a : 0 H o o ę p * K H M H  g t i k c r i  a :  ÓSeim oSorplmii’.— ILraiiia.—$panićH ,—A n w iu .—AacTpi/i, 
Hpyo n .— IIopTTin.iin.—  T « * orpa*nu n  floireimr.

A ■ r  e p a T. oacfsAania Bn,i. apx. kom.— BtiAepjRiai iiatb raaek b  n ;i;ypna.ioin,.— llay>ini,in óecfcĄbi— IIhcsmo moi
MmitKoft ry6- — C ałe* .—Tcitymin naD toiifl.— HeKpo*on>— OtbŁtw p e t u n i a . — BnJicncsift AueniiMS'Jb.—OfrbHUJioiii/t.

■ R efera t m in istra  oświecenia
T R E Ś Ć .

D s l a i  u r i ę d o w y :  W i a d o m o ś c i  d w o r u . —  Najwyższy rozkaz.— Najwyższy reskryp t.- 
n srod .— Fin landja .— W arszaw a.— O czynnościach W ileńskiego urzędu do spraw włościańskich.

D z i a ł  n i e  u r z ę d o w y :  W l s d o m o ł e i  z a g r a n i e m * :  Pogląd ogólny.— W łochy.— Francja.— Anglja.— A ustrja.— Prusy.— 
Portugalja .— Depesze telegraficzne.

D s l a i  l i t e r a e k l :  Posiedzenia kommiesji archeologicznćj.— Przegląd pism c zaso w y ch .— Gawędy naukowe.— L ist z gub. Miń- 
skiój.—Rozmaitości.— W iadomości bieżące.— Nekrolog.— Odpowiedzi redakcji.— Dziennik W ileński.—  Ogłoszenia.

H a c T b  o  o  <d  i !  i ) i  a  3  b  h  a  h .

Cm.-Eemepóypzs, 2 6  denaOpn. 

n P n d e  O p  h u  A u 3 e n, e m i n.
T i, cyGGoTy, 16-ro  A*Ka0pff, Bi, Tpti naca  nohOAyAiiH,

CRoiHaracL Bi, C. neT opO yprt ea  neAuitorepuorcKoe iimco- 
hcotbo  repRorm ia M apla EAena-<I>peAepiiKa MeKACiiOyprb- 
CTpeMUKafl, a o tł E h  H i i n e p a T o p c n a r o  B i . i c o u e -  
c t  b a B e a  u k o fi K  ii a  r h  h u E m i e p n H u  
M d u  li .10 u H H  h ero  Be.uiKorcpnoreKaro BMCOHCCTBa 
rep ijo ra Teopra MeK.ieHGyprb-CTpeflURKaro.

B uc6H auiu .ee n o e e .m n ie , o ó s A B k e n n o e ,  l f j -2 0  denaG pn 1 8 6 1  
c o d a ,  M u i i u c m p o M s  l l M n r p a m o p c n a z o  d e o p a .

TOCy^APL IIMIIEPATOPŁ, żKe.taa co x p a m m  na- 
ncerfla naiiaTi, o aacA yraib  CTaTcb-cenpeTap/i Oapona 
Kopa-a A-iifl HiinepaTopcROfi nyGAHHiioft GuGflioTeuii, eccmu-
AOCTaBtfluie iionejitTb H3B0JiflAb: Ty euAy ce ń  GaGaloTeKii,
Brb noofi noMtiuiaeTCH yupejRAemioe, no ero mmcau , co- 
Gparne Bcero HaueuaTaimaro o Poccin na miocTpaiiHbixb 
JiBMRaXb, ujieuoBaTL za.rofo Oapona B o p  (fi a.

a Kii«n>, nocTdBHBUiHMa ea na pflAy nepBOKAaccHHXb 
eBponeflcKHxi, KimroxpaHHAiimb, a BBeAeniCMb bo BiiyTpen- 
hcm i. ycrpoflcT B i on  oGpasROBaro, bo bcBxi, oTiioineniflxi,, 
nOpBAKa, OTKpblT'b CBOOOAHblfl AOL'Tyil'b K'b e a  COKpOBH- 
maM'h BctM’h, nmymiiM 'i, nocoGifl nayKH a a «  HCTBimaro 
iipociitine iiu r. HaKOiteq’b, bumu aa/iyM annoe n nocTo/inno, 
c'b HeyK.ionnoH) HaCTufinuBoeTiio, cocTan.iaoM oe co6paH le 
Bcero lia n c ia T a im a ro  o P occ iii n a  unocTpaiinbixa, flabiitaxa., 
OGpaaoBaao bt, GitO.iioTeKf, aiia'tuTeaidiLifi aanac/b ua;K- 
iibixa, MaxepiHJiou'b a.:i« ncT opia BfiyTpenHaro paiiBiixiH h 
noAHTimecKaro ycxpoiicTBa rocy/(apcTBa. •

TanuMU ROAnnraMii cbohmu ,\ah  no.n,3bi oCiqecTiieii- 
Rofi bli ripioGpi.in iipaBO Ha oGiqyio G.iaroAapiiocTL; C'b 
AyuieiuiMMi, yAOBO.n.CTBie.M'b npiicoeAniraa K'b Hefl h Moio 
HCKpCHHIOK) 3a HHX'b Iipn3naTC.1bH0CTb, IipeCblBaiO BdM'b 
naBcerAa 6jiarocKaoHin,ifl.

Ha noAiiHimoMT, co6cTncimoio KPO UMIIEPATOPCKArO 
liEAHMECTllA pyicoio nanucano:

A J I E B  C A H  Ę  P  2>.“
R l C. IIcTepuyprt, 16-ro ^osaCpn 1861 r.

‘ N o w i n y  D w a r u .
j Dnia 16-go grudnia, w sdbotę, o godzinie trzeciej po 

południu, w S. Petersburgu umarła Jej W ielkoksiążęca 
W ysokość Księżna Marja-Helena-Fryderyka Mekletnbur- 

. sko-Strelitzka, córka j e j  C e s a r s k i e j  W y s o 
k o ś c i  W i e l k i e j  K s i ę ż n y  K a t a r z y n y  
M i c h a ł ó w  n y  i Jego Wielkoksiążęcej W ysokości 
Księcia Jerzego Meklembursko-Strelitzkiego.

D z i a ł  u r z ę d o w y .
Si. Petersburg, 2 6  grudnia.

wnętrznem jćj urządzeniu wzorowego

Najwy&szy rozkaz, ogłoszony 16-yo grudnia 1861 roku 
p rze z  ministra dworu Cesarskiego.

CESARZ JEGO MOŚĆ, chcąc zachować na zawsze 
I patnięć zasług sekretarza stanu barona Korfa dia Cesar- 

skićj bibljoteki publicznej okazanych, Najtaskawiej rozka
zać raczył: salg tej bibljoteki, w ktdrćj mieści się urzą
dzony według jego pomysłu zbiór wszystkich dzieł wy- 
szłych z druku o Rossji w obcych językach, nazywać
salą barona Korfa.

BBICOMAHUIIH PECKPIItlT'D,
nocMibneamuii 16-eo dcKaOpn 1861 soda na hma e.iaeuo- 
ynpac*Awinaso 11 omdn.ienieMS coOcnieemiou ETO ILMUE- 
PA TO PC K A IO  B E A ll 'IECTBA Kanąca/ipiu , cm am a- 

ccnpemapH Oapona Kop<fia.
K a p o m , Mogecrb AiiApeeBim! IIpHSBaBT, Baco, kt> ho-  

Bofi rocyAapcTBCHiiofl a^ utca lu octu  iio  r.iaBHOMy aaBiAhi- 
saniio Â  iaM u II oT A txeH ia  coG cTneiiiioft M o e ft itaH n e- 
.nipiu d yBOAHB'b Bac^ crb Tk.wb bmBc tB, com cH o »exa- 
niio ra m e M y , o n , aoaikhocth  A«peKTopa lI.vcnepaTopcKoft 
nyGxiiqiioft OhOa Io tck h , M ut npiflTiio, u npa BioM b cxy- 
uat, BcnoMHHTb o sac.iyrart, BaunixT, no yrrpaB xeiiiio  cn.M'b 
OTc'recTBCHHbiM'b KHHroxparniAnutejn., cpeAH APyrux'b oOii- 
3aHiio,:TCft, AOBipieMł bt, B o 3 k  nonuBmaro M o e r o  po- 
AUTcxh H M o H M rb na Bac'b B03JiaranuiHxcfl. IIpu ripo- 
CBtiq''HHoft 8a6oTJiuBocTH Bauicfl o npeycntflHin CuOxio- 
T eiuj, OHa, bt, Teneiiie ABtHaAuaTti nocakARUAT, .rhTi,, oGo- 
raTB.nci MiiorHMH AParoipiiiHbiMit coGpaiiifl.Mii pvKonuceft

Bccnoddaniubiauia dannads Mimucmpa napodnaeo npocen- 
uieniA o sanphimiu c. nemepOypicnaco ynueepcutnema.

13A LU E IIM U E P A T O P C K O E  B E J L H R E C T lłO , Bb 
nocToaiiiioft 3a6oTAHB0CTH o 6xarft oO pasy iom aroca m , n a -  
n iux 'b  yiiHiiepcuTeTax'b loiiouiecTBa h  b t, BnąaxTb oO .ierue- 
iiifl poAiixe.iflM'b cpcACTii'b AocTaBHTb Go.rhe ocuoBaTe.ib- 
Hoe oOpasoBanie nx'b A'kxaM'b, B bicouaftm c noB extTb B3- 
b o a h j iu : npnrxacH Tb b ^  C. IleT epG yprb , g.iH c o n tm a nift> 
no iieuuT exell yueG iibii'b  OKpyroBi, run ux'b nosioiitHHROBT, 
a  TUKme nkitoTopbix'b 1131, K aatgaro yiiuBepcHTeTa npo*ec- 
copoB'b, O.inaiio siraiiOMbix'b C'b iiacToainiiM-i, cocTOHHiein, 
ynuBepciiTeTOB'b, a a h  nepecMOTpa yiiHBepcBTeTCRaro y - 
cTaBa, cocTaB xeiniaro 3a A naA H an n u n  .T hrb T ony  Haaa/ia, 
h  iioroM y B'b nacT oflm ee BpcM/i TpeGyiom aro H3MkueHift. 
y ^p ea tA e im aa  h .tb  BuuieyuoMflHyTbix'b x n ifb  KOMMiiccia 
OTKpuxa y » e  cboh .'lackAaHifl, h  nauaT lfl e a  O y g y n , H enpe- 
pbiBHo npoAOXfltaTbCfl , .raGbi o ro h h iitb  nopyaem ibift eft 
TpyA'b 0e3'b uoTcpu npeM em i.

3ACBAAHIH BHAEHCKOH APXEOAOrUUECKOH  
KOMMHCCIH.

13 b ceim iG pft, oKTflGpt, HOHópt u ACRaOpt 1861 ro ą a ,
11 MBc.xa, npouexoAB-Mi cateMBcumiun sacbA 111* ^  RuiieH- 
cKoft apxeoA orBiecK ofl KosiMiiccin , n o g t, npeA ckA are.ib- 
cTBOMb npcAoBAaTc.ifl KOMMHccia u no iic iuT e.ifl M y3eyjia 
ApcBiucTeft, rpa4>a EBCTa«t>ifl H iem m a Tbimneewia.

B  > sacibdaniu 11 ceimnOpfi, npcAckAdTo.ii, KOMMitcciH, 
no B03BpanteniH B3’b 3a rpaHBRbl , yi)kj,OMHA'b UJieilOB'b 
0 n p ioG p lT em io ft h m t ,  y KeflTAH bx EepAHirB KOAAeiiqiu 
aM4>ufnfl, cocTOfliqeft aa 'b  35  ocoGbix'b poAon'i. B'b 100 bu- 
g ax 'b , a  TaKflie KOA.ieRitiw rpnO oB i, H3rb KaMeHiioft M a cc u  
Bb 64 p o g a x b  h 100 EHAOUSM tnentflxb— g jia  K aO unoroB b 
ecT ecT ueH iiM rb  3 iian lft, cocToaut«x 'i>  n p u  Bh.iciickom i, aiy - 
scyM k. IIp u n c M b  t a r i r c  r. npcACfiAaTejib c o o o tq iu b ,  h t o  
Akfl. ma. K ouM H ccln , H aBtcTiibifi nyMHCMaTHKb K a p .r i ,  
E acpi noA apii.rb  n am cM y M yyevity  cA taaH iib ift n.\n> o t-  
TfltRb Be.tnKOAtniibii'b ABepeft, HaxoAflmaxcft B,h rHe3HCH- 
cKOM'b K aeeA paabH ojrb  coGopfc, c b  peabci-ubiM U  u3oG pa® e- 
itiflMfl A’hHuiu cb. AAajibGepTa. 3 n a ’ieiiie  o rn x b  nsoG paiK e- 
n if l pas'bflCHCHO, n o  pyROBOACTBy A e.teB eflfl, ą - tń . h a . Eup- 
nopojsb n  nanenaTaiio na ocoO bixb  .m c x a x b  A-m yAoOcTBa 
u o c tT n T c .ie ft M y3eyM a. B b  3 a R .im e f i ic  upeAckAaTCAt n p n -  
cQBORyniiAb, h to  Kaxa.iori, OHC.iioTeKn MyaeyAia, npeAmu- 
naqeiiH oft a a h  RaOHHeTa iT e u in  coBepuieHHo n3roTOBAen'b 
U CO CTOpOHEI KOMMHCCin BCC y » e  IipiirOTOBAeilO AAfl o t-
iiPbiTi/i s to ro  KaGtnicxa. Bb »tom'i, jrc  3ackAanin jioao- 
nieiio: 24 cenTnOpa oTCAyatnib naHiixnAy sa yneisoft Aymu 
A'Su- 1ia .  UniaTifl Xod3bKu.

B t  3acibdauiu 11  onm nOpn, A t if. H.l- A . <L>. A da.uoeim s 
P53CKa3ajib 0 HatliioAeiiiflXb cbodxi,, bo Bpe.va npeObiBa- 
iiia Miiiiyamnjib a^ tom t, Bb chBepiioft ‘PpaHqiu, no h ac th  
a p x co ao riii n  ecTCCTBennbixb .n ian in . / p u t c  H3Ao»uAb
BCCbMa AioGonbtTHbia 0THorpa<miecKia noApoOnocTii 0  u p a - 
n ax 'b  h  oG hi'iaaxb TaM omm ixb fluiTeacft, p ascK asaab  oGb 
yiyfeAt.Bimixb ocTaxr>axb iiuMafiiUROBb ApyuAOBb , naito - 
lieU'b oObHciiuAb BiiyTpeuiieo ycTpoftcTno 11 oOpa3i> jkh3HH 
ji iio ru x b  pogon i, pliAKHXb paK oiiaiib, npuBe3eHiu,ixb HMb 
u 3b  aa  rp a i iu q u  h  noAapcHHbixb wyseyM y.

Bb 910Mb 3acl;AaHifl uaGpxHbi Bb noieTHbie 'I.ich li no- 
Mkmuub KOHCTaHTHHb luUUUUu H B’b 4 .1 0 1 1 1 ,1  COTpyAHHKU 
npo*eccopb CKyAbnTypu G. BtiaeH. yHasep. Kaa, Ienbcniu.

Bo saefbdaniu 11  nonO pn, lipeActMATe.tL rp . Tbim Re-

niiflb nopcAa.ib iipiiTii'iecRiit pa36opb coGpaulii mice.Mb 
enueitona Iociu>a Cantni, xpaHiiBmuxcfl Bb /JepenmcKOMb 
apxunt, a hliiiB iipiniaA.teatamux'b Mj’3eyMy. Bb sm xb  
nurbJiaxb BaE.iKHiCTCii Miioro Beci,Ma .uoSoiibiTHbixb Aaii- 
iu.ixb, no MHoroMb pa3bacHaioiHHXb xeMUbm MficTa U3b 
n crop in JLutbu 2-ft noAOBniiu X V III c t. Enucitonb Ca- 
ntra OwAb Bb iiocTofliiiiiiix'b CHomeniflXb co BckMii Tor- 
AamiuiMii 3naMeiHiT0CTHMH. OcoGeimo AioGonbiTHti lie- 
peniicKii cro cb ocuoBATOAeMb nyOAUHHOft OuGAioTCRu Bb 
Bajiiuaiit! (iibinli Bb C. IleTepóyprk) BaaycKHMb, cb enn- 
cKoriaMH 3enR0BHieMb, JlonaqunCRHMb, rii.uaeiiOMb a AP- 
3acn.\ib A’hO- *1Jl. H. U. Manunoecniii, no npnrAaineiiiio 
iipeACHAaTCAn, Bb noApoOiioMb 11 Mpeani.i'iafmo iiHTepec- 
ROMb U3A0flvCiiin npcAcxaBHAb ucTopinecKoe n iopHAUue- 
ckoc 3iia'ieirie Volumina Legu.a, OKOtmTe.iMio n3AaHiibixb 
Bb npomeAmcMb si-ipfi Bb G. neTepOyprk Iocaa-aTOMb 
0ipbl3K0 II COCTOHIRHX'b 03b 8 TOMOBb TCKCT4 B 2 TOMOBb 
UHBeiiTapeft, n.ui yna3are.ieft. Bb HCTopniecROMb o03opt 
cnocMb H II. MaAiiiioBCitiir iipeAcraBii.ib nocTeneimoe paa- 
nuxie nOAbCKaro 3aKoiioAaTeAi>cTBa co BpeMeim KasHsmpa 
BeanRaro, BSAaBiniro BucAiiqitift CTaxyrb, ynomanyAb o 
cTATyTh KasnMBpa tlroA.ioiia h GpaTa ero AaeRcaiiApa, a 
TaitiKe o 3ai;0H0A'aTeAŁHi)ix'b Tpyąaxb IlrtoBa JJpainAycKa- 
ro (1553 r.) iriia TepGypTa (1557 r.) CapiinnKaro (1594 r.) 
/InyiuoiiCKaro (1600) u iiakoireqb o nepnoM'b H3Aamn Vo
lumina Leyum  Bi, V I TOiiaxb Kc. GTaiiHO.ianoM'b Konap- 
cKiiMb (1732— 1739 r.) AoiiOAiiemiOMb Bb iioc.itACTnui 
Hepc.'ib 50 .TkTb (1782 r.) Kc. TeoAopojib Ba30K), b3a»b- 
mii.u'b V II h VUI-ft tomm aroro coOpania aanoHoiib. Bb  
3ii;.TK)'l5nic r. M.i.iiiiioiicKirt, npeACTaBHBb bcm BaauiocTL 
B b yieHOMb oTiioinjiiiH nonaro B3Aanifl Volumina Legum 
r. IocatiTOMb OrpuBKO, iipeA.iofliiiAb oCiqecTBy usOpaxt 
ero Bb AfdlcTBUTeALiibie haohm, na hto nocAiAuee B3bfl- 
buao eAUHOAymiio cnoe coraacie.

B 3 3acrbdaniu 11 denaOpn, iipeACtJAaTeAb KOMMiiccin 
iipeACTaBUAb oGiqecTBy o r 'i e x b  o AtftcTBiflX b oGiqecTBa b 
iioao/kciuii e r o  3 a  dctoi;miń r o g b .  I l 3 b  a x o ro  o T ie x a  bu- 
AUM i.: 1) O oiqecT B o B b  T e 'ie il iu  a x o ro  ro A a  A iiun iA oct 3  
C B ouxb aap jiy iR em iM xb  n  vuaiK aeM i.ixb  coH.iciiOBb, a  m ieH - 
lio: G. iipo<i>eccopa B iu e n c K a ro  y n u B ep cu T eT a  M u x a n a a  
Vo m o  wnicaoo , mtB'&CTiiaro y u e u a r o  r p a * a  T u x a  J^H.sbin- 
cxaeo n 3 iiaM eiiB xaro  aB Topa . lu T o n c itu x b  o u e p R O B b llrH a- 
Tifl Xod3bKU.

2) Bb Teneuiu 1861 r. oGutecTBO no.iyiuAO B combao-

pod wszystkiemi 
względami porządku, otwarty został wstęp wolny do jej 
skarbów tym wszystkim, którzy pomocy nauki dla dobra 
światła prawdziwego szukają. Nakoniec, przez was za
projektowany i stale, z niezmordowaną wytrwałością 
utworzony zbiór wszystkiego co wyszło z druku o Rossji 
w' językach zagranicznych, uformował w bibljotece zna
czny zapas ważnych materjałów dla dziejów wewnętrznego 
rozwoju i politycznego urządzenia państwa.

Przez takie czyny swoje dla dobra ogólnego, nabyliście 
prawa do wdzięczności po wszech nćj; z serdecznem zado
woleniem łącząc do nićj i M o j ą  szczerą za nie wdzię- 
czość, zostaję ku wam na zawsze przychylnym:

Na autentyku W łasną JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
ręką napisano :

„ A L E K S A N D E  R. “
W St. Petersburgu, 16-go grudnia 1861 r.

NAJW YŻSZY RESKRYPT,
nasiały 16-go grudnia 1861 roku do glównozarządzająceyo 
II  wydziałem  w łasn ij JEGO C E S A R S K IE J  M OŚCI 

kancellarji, sekretarza stanu barona K o r f a .
Baronie Modeście Andrzejewiczu! Powoławszy was do 

nowej czynności stanu w zawodzie głównego zawiadow- 
stwa sprawami II  wydziału własnej M o j e j kancellarji i 
uwolniwszy was zarazem, stosownie do życzenia waszego, 
od obowiązku dyrektora Cesarskiej bibljoteki publicznej, 
miło MI jest przy tćj okoliczności przypomnieć zasługi 
wasze w zarządzaniu tym księgozbiorem ojczystym po
łożone wśród innych obowiązków, przez zaufanie spoczy
wającego w Bogu rodzica M o j e g o  i M o j e  na was 
wkładanych. Bibljoteka ta , śród światłćj troskliwości 
waszej o jćj rozwój, w ciągu dwunastu lat ostatnich wzbo
gacona została wielu zbiorami drogocennemi rękopismów 
i k siąg , które postawiły ją w rzędzie najznakomitszych 
księgozbiorów europejskich, a przez wprowadzenie w we-

Najpoddanniejsze przełożenie ministra narodowego oświe
cenia o zamknięciu uniwersytetu S t . Petersburskiego.

W ASZA CESARSKA MOŚĆ , w stałej troskliwo
ści b dobro kształcącej się w naszych uniwersytetach mło
dzieży i dla ułatwienia rodzicom środków dania swym dzie
ciom gruntowniejszego ukształcenia, Najwyżej rozkazać 
raczyłeś: wezwać do St. Petersburga, dla narady, kura
torów okręgów’ naukowych lub ich pomocników, tudzież 
niektórych z każdego uniwersytetu professorów , blizko 
obeznanych z obecnym stanem uniwersytetów, dla przej
rzenia ustawy uniwersyteckiej, przed dwudziestu pięciu 
laty napisanćj, a przeto w obecnym czasie zmian potrzebu- 
jącćj: kommisja z pomienionych osób złoioua rozpoczęła 
już swe posiedzenia, i czynności jej będą się odbywały nie
ustannie, ażeby trud jćj poruczony ukończony został bez 
straty czasu.

cTUBkńme accHriiOBamii,ixrb MyoeyMy m i ,  cyM.wti 1000 p. 
874  p. 99 r .;  o t t .  hachobii nocTynuAo 710  p. 50 k., a  Bcero 
óbiao im  pacnopflffieniu MyseyMa 1585 p. 49 k. I l3 i» s to -  
ro nicA a H3pacxoAOBano: n a  y iuaT y  maAOBaiiŁfl KOrtcepBa- 
Topy KaHąeAiipiH u CAyffinTeAflMi> 775 p.; HaHąesrb noMome- 
n ia, OTODAeHie, ocBkir^Hie, ouacTKy aojiu , nouuHitu a  Tan- 
jkc Ha RaiuteAflpcRie pacxoAhi 188 p. 68  K.;na u3roTOB.xenie 
MeGeAH a -ih  Ka6HHexaAAH ‘ire n ia  299 p. 60 k .;  na npioGpt- 
Tenie e ii Ill'Ll, uepraMiiHOB'h, Tpaiiciiopxi.i pa3HMX'i» iieutefi 
H3T> 3a rpaHHRbi u AOCTanuy KOA.icKniii uackKOMi.ix'i, u
Ha cTOAbiA-ifl nx'b uoMku;eHiii 337 p., a  Bcero 1600 p. 28 k.

3) IIockiuTeAcit MV3ey.Ma B'b iii,iiif,iune.M'b ro ąy  Omao 
n e n ie ,  iie/Ke.ru Bb npom.ibie toabi, no c.ryflaio nepeAtAoin. 
Bb 3AaHia My3eyMa. B b  aroMb roąy  My3eyxib ygocToeiib 
óbiAb iioc tu te iiia  E ro  IlMiiepaxopcKaro BucouccTBa 
B eauR aro khash M u x a n a a  H u u o a  a  e b ii i  a . Mii- 
cao Bckxb, iiockTHiimiixb siyseyMb cocTaB.iaeTb 6151; Bb 
xoM'b uucA t MymuuHb 4790 , jivemnmi'b 1361.

4) lIacAO AHRb, noaiepTBOBaBmuxb p a su u e  iipeAMeTbi 
Myaeyjty, Obiao 237. Mhcao noiRepTBOBamiMXb npcAMe- 
TOBb 13731. SiiaHure.ibiitftmifl npunom enia Gmah: 1) oTb 
Atft. ha. ero  BbicoKonpeBocxoAHTeAbCTBa, B. II. IlasuM oea'. 
ApeBHee 3Hajia r .  B b a lu o ; 2) OTb aM - ha- npo«teccópa 
KoHCf. F opcnaiO  KOAAeiiqifl paKOBHH'b Bb HUCAt 1324 9K33JI- 
iiA/ipoBb. 3) O rb  A'hft- ha. Oapona rp o c ca '. EOAAeKqifl iia- 
ckKOMbixb, cocToautaa H3b 10000 9K3. 4) Kimrb nocTy- 
niiAO OTb pa3iibiX'b .rnqb  803 tomu. 5) OTb A’hft- ha. K . 
E a e p a  —  OTTUCKb ABcpeń rHe3HCHCRaro RaeeAP- coGopa. 
K p o iit xoro coOcTBemibiMU cpeACTBawa sm eyM oaib npioG- 
pkxeilO HkCKOAŁKO RHHrb APCBHHXb npHBUAAerifl, AUIUO- 
mm, nenaTH, Ko.iAeRiiia aM<faOiń u rpuGoBb. ToBopn o 
iipHKomcuiflXb, r . npeACkAaTe.ri, mcikay npoueMb citasąjtb: 
, h  lic Mory 3AliCb lie yuoMflHVTb, h to  ae.MAHKii naimi, rAt.Obi 
OHH He Gmaii ii Bb Kar.uxb óbi to  He 6bi.ro 06cT0/iTeAbCTBaxb, 
hc 3aGbiAH o CBoeMb poAHOMb ropoAt. TaKb KpoiiucAaBb 
KyiieAb H3b UnoHiu, AiiTonift Ma.ruxoBCKift H3b CapaTOBa, 
HuuoAań EaRmeBHHb H3b CiiGupu, 3 h .m o a po  c b  Geperonb 
Kacnińcitaro Mopii , IIpiKia.ri'OBCKiu u3i> KpoimrraATa u 
c toab ro  APyruxb, BAa.ni OTb poAuiibi— 3aóoTU.rncb oGb oOo- 
ram eiiiu  nam ero MvaeyMa. IlMCiia uxb  m li cb  G.raroAap- 
iiocTiio BR.riouaeMb Bb Huc.io G.iaroAkTeAeft iiaracro y- 
'ipeiBAeuifl.

5) Bb aactA anuixb  koMMHCcin Bb Teneniu roAa npo- 
HTeiio Gmao 10 CTaTefi ncropunecRaro cogepiKanifl u 1 no

uacTii ecTecTBeiiHbixb SHaiiiń.— B b  TeneHiu roga oOmecTBO 
COCTOflAO Bb IIOCTOJIHHblXb CHOUICHiflXb Cb pa3HM.MIl JHC- 
HbiMU ouiqecTBUMH Bb Pocciu u Cb HtKOTopbiMU 3a rpa- 
iinqeio.

h  6 )  B b  TeneHiu 9Toro roAa ligano KOMMHCciew Onu- 
caHic /liimibi rp . AąaMa n.raTepa: KpoMk Toro oKoiiHimaeT- 
cji iienaTaiue Bioparo TOMa oGumpnaro ncTopunecKaro
Tpyąa iipo<i>. AamiAoiiHia, a  Tamne K sięgi o gotowości wo 
je n n e j cb pyKoimcH, xpanuBmeftca Bb name ii fmu.rioTeKl 
uaiAMReiiie.Mb ą t i i .  h a .  rp . B a .  IlAHTepa.

IIpuneMb r. npeAcl.AaTe.rb iipiiconoRynii.rb. h t o  no AS 
xoBHOMy sankmaHiio noROftiiaro RceiiA3a ólenapTOBim , G. 
npo^eccopa BuAeucF.oń gyxoBHoft anaACMiii, nocTynuAo na 
nenaTanie Tpyga /lanu-tonuna 2 0 0  p. c., i:aKOBbiii g^Hhru 
npmiaTbi ntit. h a .  IIuanoMb CudoposuucMi. ii3AaiomuM'i> 
9T0Tb TpyAb na c b o h  cueTb.

Bb 3aKAioHeiiie asc rp . T b im K en u ib  rtbipaaii.n , naAeiKAy, 
h t o  npHcoeAHHeHHaa, no pacnopaiR eiiiio  r. noiienuTeA/i yneO- 
iia ro  OKpyra, Kb n o jitm c u iio  siyaeyMa em o OAHa o ó m u p - 
nafl 3a.ra, ncKopt, OyACTb npHcnocoóACHa Kb ycTpoficTBy 
Bb Heń naóuneTa a a h  HTeiiin ii OTKpuTa a a u  nyó.ruKii, 
KOrAa n03B0AJlTb MkClIlblfl OÓCTOflTCAbCTBa.

O artM b Akii. h a .  A . K. Iiupnops, HcnoAiiaa nopyqeuie 
oGmecTBa, iipoueAb KpnTiiHecKift paaGopb ocxaBrnHxca no- 
c.iB caepTu Akń- h a .  upo*. roMo.iuuKmo pynoiiuceń, b c c ł -  
Ma Ba«RHMX'i> H M  apxeo.roriu iipaa, ii3bflBUBb iRe.raHie na- 
ueuaTaTb na ceoft cneTb BTOTb Tpygb, iipeAOCTaBAfla b c io  
BbipyHKy OTb pacnpoAaaiu Bb noAtsy oGmecTBa , n a  h t o  
c o  cToporn.i iiocAkAHflro ii3bflBACHo corAacie.

B b  3aRAioqenie yueiibift ceiipeTapi. M. A. E p y n o e m t  
npone.ib  cboio CTaTbio n. 3. „ ucmopiwecnUi one psa Oesno- 
padnoeb, npoucuiediuuxs ea Puiib no cayuaw  eeedenin es 
smo.Hd zopodib CmeffianoMó UamopicM-, EpezopiAncrcazo na- 
nendapA .“ IIoBOAOMb Kb cocTaB.reHiio 9T0ft CTaTbu noc.ry- 
iR iua iipucbiAKa PmKciiUMb oGiąecTBOMb ncTopiu u a p <-“b -  
iiocTeii, A-1*! cuflTifl Koniu, HOAAUHiiaro genpeTa KopoAen- 
CRHXb KOMMiiccapoBb EoHapa u G aiikrn  npoTUBb PoTrepa 
T opna, Aaimaro 28 anrycTa 1589 r.

B b  9T0Mb 3actA a niu naćpaiiŁi Bb AtScTBuTeAMiŁie h a c -  
Hbi: npCACkAareAK PuaiCKaro oGmecTBa ucTopin u Apenno- 
CTCH A'P'h A. E yzzo .u ą ó  li USBkcTlIMfl D3MCKATeAL Apes- 
HOCTeń A'P'h Ę - E . Hanepcniu.



r  MeiKgy TtMi., ne CMOTp/i na to ,  h to  nocjit bo3hi;k- 
muxT) bt> c . ncTepGyprcKOM'j, ymiBepcHTerfc Ge3nopnAK0BT> 
IipaBHTPJIŁCTBO 3a0oT71flBo UBŁICKlIBa.lO CpfiACTB'b B/b IipH-
Begeiiiio o n a ro , bt> n a^ jie jf iam ee  ycTpońcTBO, n  a -ih  a o c t h -  
ffienia a t o  O lyfcjui ynoT pe6 .ia .io  B ceuoiiM oauiua M ftpu kt> 
npeA ynpeaiA euiio  OKoHHaTe.iŁiiaro sa K p a n ia  c e ro  yn irnep- 
cuT eT a bt> lieM b in , nocjiliAHeo BpeMH BnOBb naua.To oGna- 
pyjKHBaTŁca yK.ioneHie o n . coG.itoAeHia noCTaiiOBJieiiHMXT. 
npaBHjia., K oiopoe x o t h  u  ne  m r Ł e n .  c a jio  h o  ceGk c y ią e -  
CTBeiiHOfl BaauiocTu, ho  T t i r b  n e  M en ie  A0Ka3LiBacTrb, h t o ,  
BnpcAb A° nepecMOTpa ymiBepeiiTeTCKaro ycTaBa , g a u t -  
H tń m e e  cymec.TBOBaiife c . n eT ep ń y p rcu a ro  yHiiBcpcuTeTa, 
Ha npeiKHuxT. ociiOBaniaxT., ne  m o ż k c tt, G l i tb  npii3naBaeM 0 
no .iesnb iii'b  A-i a  oG yuaiom aroca  Bri> hcmt> ronouiecTna.

Bb c.itAOTBie cero mhhhctpt. napoAiiaro npocBtmenia 
AoaroMb nocTaB-iHen. ucnpauiHBaTb nuceuańmee BA1HE- 
TO HMJIEPATOPCKATO BEJIHHECTBA none.Tlmie:

1) B u k p m tl C.-IIeTepOyprcKiu yiniBepcHTen. BnpeAr. 
A0 nepecMOTpa yminepcBTeTCKaro y c T a sa  a  ao  BLiconań- 
m a ro  yTBepiKAeiii/i T ixu , liBM iiieniń, KOTopwa B/\UIHM'B 
BEJIIIHECTBOMT* n p m n aflo  CygeTb nojie3iibiMT. b t, ohom t, 
Aonyt ni n..

2) OTiipbiTŁ BiioBb C. IleTepGyprcKiil yiiHBepciiTen. 
yaie n a  iio b lix t,, b t,  nepecM OTpimiOM T, ycTUBt, o i ip e A t e n -  
HLIXT, OCHOBTIUHXT,.

3) Bcfexb iibiiiliiuiiiixb cTyACHTOBb ynuBepcHTeTa ch ii-
T3TB OKOHHaTejlbHO 113b OliarO yBOJICHllblMII, npeAOCTaBBBb 
HMb oG pam aTbea Kb noneaiiT eaaiiT . yneGiibixT, oK pyroiib 
c b  npocbOoio o n p ieM i Bb no,i,Bt./i,o.\icTneHUMC HMb yHH- 
BepeliTCTbi, c b  tT.mii paMbiMB npaBaMH h npeiiM ym e- 
CTBaMH, KOTopwa n p n  nocTenennoM T. npoxo;r./i,eiini Kyp- 
cobt, 6 li.tii npioG piTeiiLi umu ho achl aanpbiTia ym m ep- 
CHTCTa.

4) B c t,x b  n p o te c c o p o m . n  APJ’r n x b  ao.tikhoctiilixt, 
v in q i. yiiiiBepcHTCTCKaro y n p a B .ie n ia  cuiiTaT i. o c?a io m H - 
M iica 3 a  iHTaTo.Mb, B npegb  ao  OTK puTia y n u B e p c u re T a  n a  
noB L ixb  ocH O B aniaxb .

5) Flo OTKpbiTin BHOEb C. n e T e p G y p rc K a ro  yniiB epcH - 
T e i a  npcAOCTaBBTi. k u r t .  npo<teccopaMT> b  A P y rin n , jiu -  
BiaMb, uwili npiiiiaA.ieiKaiii,n.M b kt> c o c ia is y  c e r o  y n u n e p -  
c u T eT a , TaK b 11 cTyA eiiTaM b o n a ro ,  n o cT y n aT i. B b  ceń 
ym iB ep cB T eT b , c b  p a s p tm e n i f l  nanaflLC TEa, n a  iio b lix t, 
jipaB B .iaxT., KOTopwa G v av tt. nocT anoB jie iib i. K o m m h cc ib  
jK e /3 a iu iM a io m e ń c f l  m .n i i  n ep ecM o rp o M i, ym iB ep cu T eT C k a- 
To y c T a o a , b m Iih iitl B b oGnaaH iiocTb oiipeA tJiH Tb n o p aA o iib  
n o c T y n a e n ia  b h o b l b t. C . IIeT e p G y p rc i;if i y u B B ep cH T en . 
B C tx i. B i.iiiieynoM H iiyTbixb j in p b ,  l u i t a  n p n  cew a. b t, b ii- 
Ay c o x p a iie i i ie  HMb n p a B b  n  upeiiM ym ecTBT, , n p io G p i-  
TCHHblXb IipO<l>OCCOpaMH II AO.IiKHOCTIILIMII .TIlHaMH yilB - 
BepcHTCTa n a  cjiyiuGB, a  CTygeiiTaM ii n p n  iipoxo;i;AeHiH 
HMB liypCOBb.

G) IIcno.iiiijTe.ii.iiMa no cnnb npcAMCTawb pacnopnaie- 
n ia  b o 3 j io * h t l  na M inniCTpa n ap o A iraro  n p o c B tm e H ia .

Ha ccm t, BcenoAABHHtflineMb g o k -ia g i E rO  IIM nE - 
PATOPCKOE BEJLIIHEGTBO, Bb 20-ft aobb  cero  AenaG- 
p a , coOcTBeHnopyiHO naiincaTb nsnoan.ib: „ Hcno.inumb.“

B m IictŁ  Cb T tM b POCy^APK) HIVinEPATOPy G.ia- 
royroA no Gbi.to B biconafnue noB e.it/n ,: bo BiiiiMaiiie Kb 
TOMy, h to  iitKOTopbie cTyAeiiTU C . n e iep G y p rcK aro  yHH- 
nepcHTCTa ny«A aioT ca Bb cpeACTBaxo. Kb ;kb3hh, h  Gbijih 
6m ocoOemio 3aTpyAH0iibi Bb c j i y i a t  iKC.ianfa n e p e c e -  
JiBTbca Bb A P jrie  yiiHBcpCHTCTCKie ropoA a, ornycTUTb Bb
p a c n o p a a ie n ie  C. n e T e p G y p rc K a ro  n o e iiifa ro  r e n e p a . ib - r y -  
G ep n aT o p a  o c o o y io  E rO  BEAII’IECTROMT) onpeAt..ien- 
n y io  cyMMy, A-ia npoHBBOACTBa H3b ohoh iiy a t iib ix b  CTy- 
A eiiTaM b nocoOift, no G.iniK aflm eM y ycM O T ptuiio  r e n e p a a b -  
aA 'biOTanTa K iiaoa C ynopoB a.

n o A n n c a a b  MHHBCTpb H apoAH aro n p o c B tm e n ia  rcne- 
p a .ib - a A b io T a im .  r p a ł b  Hym/irnuiia.

c c 6 t  poAb ACMOHCTpaniH, Bb KOTopoft npBHBJia.TH y ia c -  
Tie, rcB opan ., AHipa, npauaAJieaiamia kt> i^HBHJiH30BaH- ‘ 
HMMb KaaccaMb, A'ir>a:ii.iBaion., ocoGenno Bb iiacToamyw 
MHHyTy, KOi'Aa Bet n n t i o r i .  npniB H bi Gmtb aobojibhmmh, 
ueoGAyMaHHOCTi. 11 aerKOMbic.iie, Koropbia, kohciiio  GyAyTb 
ocy;KA,ein,i oOrpeeTBeHubiMb MHtHieMb. M u  iiaAteM ca, ! 
h to  iiana.ibcTim cb y M tro n . npeAOTBpaTiiTb B03BpaTb no- ;

T ym czasem , pomimo to, że po w ynikłych w un iw ersy 
tec ie  S. P e te rsb u rsk im  n ieporządkach , rząd  trosk liw ie  ob
m yśla ł środki k u  przyprow adzeniu  go do należytego po
rządku , i d la osiągnien ia tego  celu  używ ał w szelk ich  środ
ków  ku  zapobieżeniu o sta tecznem u  zam knięciu  tego u n i
w ersy te tu , w nim w  ostatn im  czasie  znow u zaczęto się 
objaw iać uchy lan ie  się od zachow yw ania przepisów  u stau o -

AoGiibixb cgeiib , iipoTiiBiibixb saKOiiaMb, oCigecTBeHUOMy w ionych, k tó re  lubo sam e przez się  nie za w iera  w sobie 
nopHAKy u  npu.iuuiio." i isto tnej w agi, nie mniej a to li dowodzi, że n im  nie zostanie

------------------ I p rze jrz an a  u s ta w a  u n iw ersy teck a , dalsze is tn ien ie  u n iw er-

brały udział osoby należące do klass ukształconycb, do
wodzą szczególniej w chwili obecnej, kiedy wizyscy mają 
powód byc zadowolonemi, nierozwagi i lekkomyślności, 
które niezawodnie zostaną osądzone przez opinję publiczną. 
Spodziewamy się, że władze potrafią zapobiedz powtarza
niu się scen podobnych, przeciwnych prawom, porządkowi 
publicznemu i przyzwoitości.
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ETO HMIIEPATOPCKOE BEJIHHECTJBO BceMH- 
.TOCTBBkfime nojKaJionaTi. h.iiio.i iu t .  im> coOctbciihi.ixt. cyMMb 
20 ,000  p. c. A-io BCBOMOUiecTBOBaiUH G1iahmm'J. ;r.irre;iiiMT. 
ropo,ta Bapm aobi, npeHMymecTBemio pejiecaeiniHKasib 11 pa- 
GouuMb, nyaiAaioinuxcji Bb iiacToau(ee Bpeaia, no lieiiMt.iiiio 
cpcACTiib Kb 3apaGoTKaMb.

B b  BapmancKHXb rascT ax b  iiaueuaT aiio :
,H e  CMOipa n a  to , u to  koctcjibi bt. B apm aiik  aa iicp - 

TBI, IIOUTH BCt> aiHTeJlH I!Mt,.lll B03M0JKH0CTB C.iyiUaTl, oGIlA- 
liu  bo BpeMH iipaaAiiuKOBb PoaiACCTBa XpiiCTOBa. IloyT py 
Bb nepB uft u  liTopbift Aeiib npaoAHHKa, tm cjihh .iioacA Gea- 
npecTaHHo ,i,o caM aro imayAii/i O Tnpaiuia.iucb bt. koctcjim , 
iiaxoAHiHieca Bb oitpecTiiocTflxb B a p m a B u , a  paBHo 110

sy te tu  S. P e te rsb u rsk ie g o , n a  do tychczasow ych zasadach , 
n ie  może być u zn an e  za pożyteczne dla uczącej się w nim 
młodzieży.

W  sk u te k  tego, m in is te r narodow ego ośw iecenia po
czy tu je  za obow iązek prosić W A SZĄ  C E SA R SK Ą  MOŚĆ 
o N ajw yższe rozkazanie:

1) U n iw ersy te t S. P e te rsb u rsk i zam knąć aż do p rze j
rze n ia  u staw y  un iw ersy teck ie j i do N ajw yższego u tw ie r
dzenia tych  zm ian, ja k ie  W A S Z A  C E SA R SK A  MOŚĆ 
uznasz za pożyteczne.

2) O tw orzyć znow u u n iw e rsy te t S. P e te rsb u rsk i na 
now ych, w p rze jrzanej u s taw ie  ustanow ionych  zasadach .

3) W sz y s tk ic h  te raźn ie jszy ch  studen tów  un iw ersy te tu , 
uw ażać za o sta teczn ie  zeń uw olnionych, zostaw iw szy im

W A R S Z A W A .

NAJJAŚNIEJSZA CESARZ i Król Najmiłościwiej u- 
dziehc raczyt z własnych funduszów summę złp. 133333 
gr. 10, na wsparcie biednych mieszkańców miasta W ar
szawy, mianowicie podupadłych rodzin z klassy rzemieślni
czej i wyrobniczej, z przyczyny braku środków w obecrivm 
czasie do zarobkowania.

xy CTopony Buc.ibi, n a  I lp a r t . ,  Bb M oko tobL , H e p n u K O B t  ’ p raw o  u d a w a n ia  się  do k u ra to ró w  o k ręg ó w  n a u k o w y ch  
ii n a  HoBOH3Kaxb. ITyGanna Mor.ia Taiinie cboGoaho bxo - 1 z p ro śb ą  o p rzy jęcie do z o s ta ją c y c h  w ich  z aw iad y w an iu  
AiiTb b t. P . luiTO.niTCCKyio nacoBiuo, ycrpoennyio bt, A n s - ; un iw ersy te tów , n a  ty c h ż e  praw ach  i z tem i p re ro g a ty w a m i, 
AOBCKOMb BoemmMb ro cm iT aJit, b t. M norouiic.ienni.iH  uacT - ’ ja k ie  p r z y  stopn iow em  p rz e c h o d z e n iu  k u rsó w  były  przez 
libifl lacoBnu, ycTpoeniibiii im y rp u  aom obt, ii naK oneitb  bo * n ich  n ab y te  po dzień zam knięcia  u n iw e rs y te tu .
MHorie aanepTbie Kocfeju-i, bt. KOTopwe Gm .it . gocTynb * 
npe3b Cokobmh ABepn. Be:i;i,f, rocnoACTEona.w conep- 
meHHbift uopii,i,OKT. ii npHMtpiiaa HaGoauiocTi., iipanunuMe 
TopatecTBeniiocTii a n ix b  ahcu.

II H A JI H Ą I  SI.
TeMcitmcfiopci. I ’. <Ivih.ih hack iii re irepajib -ryG epH a- 

Topb, G apoiib  PoKacoBCKiń, u  p n  ii u Ma.Tb 3A t,miinxb Boen- 
HblXb H I’paJKAaHCKHXb CailOBHHKOBb.

n p i i  y to  Mb c a y i a t  BHite-npeActAaTe^L xo3fliicTBeiinaro 
A enapTaM eiiTa *i>iiiiJifliiACKaro c c i t a T a , G apoiib H opA eu- 
c tu m t., B bipasiuib HCKpemiioio p agoc iŁ  u  ygoBO-ibCTBie, 
c b  KOTopi.iMb cen aT b , bo r a a B t ynpaBJieniH At-iaMH Kpaii; 
B Topiinio npiiBtTCTByeTb 'iejiOBl.na, j'ffie npeiKge m , bbic- 
m e ń  CTcneim cyM kiunaro  npioG ptcT i, ceOk nceoG m ee y -  
BaiKCiiie u A0nt.pic, b iiah  Bb nogoGnoMb BMoopk Honoe 
A0iia3aTeJibCTB0 BCCMii.TOCTiinluiuiaro G .iarono.ieiiin E T O  
H M IIE P A T O P C K A P O  B E J I U I E C T B A  Kb 'Pmi.TaiiAiir. 
Taitoil B3r.TBA3>, no Jint.Hiio B iine-npeA ckA aTc.iii, paiiA t- 
jineT b  TaKBe H Becb Kpań.

P .  ren ep a .ib -ry G ep iiaT o p b  OTBkua.Tb na 3Ty p’fesr, b t, 
BMpamciiiflXT., cmi,i,t>Te.ibcTuyioiuiixb o Biiym aiom eM b iio.t- 
noe  AOBtpie oópaak  Mbicaeft ETO IIM IIEPATOrCKArO 
B E J IH H E C T B A .

noG .iaroA apH Bb -tun.THiiACKiil c en aT b  3a AOBkpie, bm -  
p aa iem io e  BHite-npeAcliAaTe.TeMb u  ocuoBaiiHoe n a  oGigeMb 
n a n p a iu e n ii i  npeaiiie ft a^ htcjim ioctii, re iiep aaT .-ry ó ep u a - 
TOpb HSbflCHH.Tb, HTO Bb IIOC.TfeAHCe BpeMfl OHb, IipU MHO- 
m x b  cayH aiixb , hm^ jit. cnacT ie yaiiaTi. BceMii.TOCTuntfl-
n iie  BUAM E T O  I I M n E P A T O P C K A r O  B E .11IH E C T B A
OTHOCIITO^T.HO OHH.THIIACKHXb A^-lb, npilHCMT. POCA/IAPL
I IM IIE P A T O P T i B( cr,i,a M.ipaata.TT. T anie ;ne G.ir.rocK.iou- 
lii.iii ii BejiHKOAyunibiii iiaM tpeH in Kaiib ii npeiKAC, B M tcit, 
c b  iieii3MtHHoio Bbiconafiineio Boaeio co3naTi. rocyA apcTBen- 
hmh cocaoBifl HenocpeACTBciiiio na oKOHHaTejiLiu-iMb co- 
CTaBaeiiicMb Bb cen aT k  iieoGxoAHMaro npoeKTa aaKuiiOBb.

Il3bflCHIIBb, <1T0 TaKHMb 05pa30M b CKopt.iiuiee co3Baiiic 
ceiiM a noo6m c 3aBiiciiTT, T enepb OTb co raacn o ii c t .  bm- 
cokiimii iiaMT.peiiin.Mii E T O  I IM E IE P A T O P C K A rO  B E jII I-  
M E G T B A  ii ocHOBiibiMii naKonaMU n p aa  A tn T e .iM io n n  Bbi- 
Gopiiofi KOMMHcciu, iiM t.iomeń coópaTbcu 8 -ro  nacT ynaio - 
m a ro  HHBapn, h  IłM nepaT opcK aro ce iiaT a , r e n e p a a b - ry -  
O epnaTopb hm pam i.ib  Milknie, h to , a-i« iicTHimuro G .iaro- 
cocTofliiiH upali, bc6  M kpbi Kb e ro  cooGpanrioMy c b  Bpe- 
Meiu Mb pa3BHTilO AOJUKIIM biio jih*  cor.TaconaTi.cfl Cb e ro  
OCHOBHMMH SUKOHaMU, IlpHHCMT. CjmeCTBCHIlLIMb yCAOIliCMT. 
AOJUKiia 6 m t ł  npocBkmeHHaii, co o 6 p a3 iiaa  co  cpeACTnaMii 
ii noTpeuitocTflMn iipan, OepeflAHBOCib Bb paciiopflvKeiiiii 
rocygapcTBCHHŁiMii AoxoAa.Mii. T a r.o ro  paaBiiTia mojkiio 
AOCTHTIiyTŁ TOAŁKO CTporHMb h  COBtCT.THBI.IMb COOjlIOAe- 
lłiOMT. IIBIHt A'k11CTByH)Uł l,X'h °CHOBIIMXb 3aK0H0Bb Kpafl, 
noHeMy BCflKia npiiT fl3ania, BbixoAamia aa npegi^ ib i b tu x t ,  
3aitonoBb, u  BCflKoe yKJiOłieiiie OTb m i n ,  npaBHTe.TLCTB0 
AO.TiKno OTBepraTi,, K a lii  o n a c u tif l  u niioTUBonaKOHiiMn. 
re iiepa .T b-ryO ep iiaT opb  ii ir ra e T b  yO tay ie iiic , h to  b t. o tom t. 
oT iiouieiiin  e ro  Milknie p a 3Ak.uieTri> to k ik c  u 'Min.uniACKirt 
c e n a T b . yK eaanifl Kpaa B cerg a  nańA yT'h B'1’ 6 a Pomi P o - 
KaCOBCKOMT, AOGpOXOTHarO TO.TKOBaTOAH }’ HOAHOflUfl Tpoaa. 
(Finł. al/mann Tidn. A . 2.90).

„'!>[in.TfiHACKoń B ceoG igeń ra 3 0 T t.“ n m n y T b  H3i> E c .t l -  
cHur4>opca, OTb 1 4 -ro  ACKaCpa: „ B b  cpegy , 1 1 -ro  AeKaGPw, 
nopflgoKT. y iiacb  Gbi.ib napyraeiib , ii b to  nu3Ba.T0 bm*- 
niaTe.TŁCTBO MkcTHMXb naHajiiCTBb. B b  mecTB nacoBb 
noiio.iyAnn o0pa3OBa.TOCB napoAiioe cGopim te, KOTopoe iip eg - 
no.Tara.TO Cb irbCHflMn pacxaiKHBan, no ro p o g y  u  b t, irb- 
KOTopi.ixb MkcTaxb nosBOflflTi, c e 6 t  neniimTUHiitie Bonr.ia- 
cm. 9 th  cgeiu .r, xiphhhhcihilih h c to a łk o  ncBf,;i;ecTBOMb 
BBeAeiiHOń Bb 3a6ayaiAeHie Toanw, no ii aaiiJnoHamiiifl Bb

B b  B apuian. r a 3ęTaxb (N. 302) iiancHaTano: 
l lo g b  t i it .to m t,: Fyccnoe npaeitmejibcmeo u nonicKoe 

dy.coeeHcmeo. B b  rascT k M m d e  iianenaTaiia 15-ro  ACKaGpa 
A-TiiimaH cTaTi.ii, r g t ,  iiCKaaian u cli <i«aKTŁi, uaGiipaii pas- 
iimii BbiAyMKH, npiniiicbiBaiOTb o g i l  om y AyxoiieiicTBy Hecrb, 
h to  ono npuAa.TO AB/UKeniio, oGiiapyiKHBiiieMycfl b t, IIo .ii,- 
mfc, t o t t .  pe.Tiirioaiibiń OTTt.iiOKb, itoxopbifi npoiisne.iT, m ,  

Eupoirk Ta koc rayOoKce u npoAOJi;KHTeabiioc iiueTaT.Tt,nie. 
„CTpaiuioe A’h.io, no iicTHiik npuHaAJiefliaigee iipoiuiAt.niio 
(roBopiiTT, Monde)\ H iih to  lie Bbi3biBaao ocoGeimaro linu- 
Maiiiii iipaitiiTe.n,CTiia upoTHBb AyxoBeiicrna, u oAnaitojKe 
o to  Gbiao Bonpeiiii peaurioaiiofi gepcMonin, iiorga ne.ioBitaa 
u 6e3pa3cyAHafl aAMUiiiicTpaniHiiauycTH.Ta CBOHXb naaaKOBb, 
orni puiiyjiHCJ, Bb gepKOBb, iioniipaa uoraMii CBinnenuiiKa, 
CBflTOTaTCTBya n ag b  CBflmemibiMu ripeAMeTa.Mii u nopa;na/i 
ygapaMH h a c tu  napoAb, c to a b u iu I  n a  KO.TkHflXb, ogno aro  J 
iiana.io ptiunjio  *opMy ABnmeiiifl.“

9 t o  n a u a a o  Gmjio cobcIjm t. gp y ro e , u  no gyxoBeucTBy 
npmiaAJiezKHTb m m uiaTHBa M iuiM o-pe.iHrioniiaro xapaK T epa 
BToro A BH^eiiia; s t o  Gli.ih 3aHnnutuKH, KOTopbie , nyB- 
C TB yacnoe Oencu.Tie, htoGbi B oopy*em ioio  pyitoio npeA upii- 
HflTr, h to-ju iG o cepnesiioe, no KOTopbie, »e.Tafl B03MyTHTb 
M accbl H  IipiirOTOBUTb HXT. Kb MblCflH B03CTaili«, IipiIAJMa.TII 
9T0Tb p o g b  TilKb IiaablBKCMblXT, peflliri03HI,lXb 11 MHpOflloGlI- j 
Bbixb AeM oiicTpagiii. Orni umIi.tu nt..iiio  iiaGpocHTb o t tB -  j 
HOKb iiacujibCTBb npoTUBb .Trogcń, KOTopi.ic Oblali oGenopy- j 
yKCIII.I U MO.TH.TUCb. TO.TLKO Tk, KOTOpblC HC XOTHTb IlIIAt.TI, j
ucTiiiibi, MoryTb ne Blipim,, h to , npii caMOMb n a n a a t ,  pe- 
HHrifl GbiJia TO.ibito mbckok) gJia npimpbiTia peBO.Troniomiaro 
xapaKTepa 3 th x t ,  ACMoiicTpaniń. Ho pe.nirioanafl jih Gbi.ia 
AkiicTBOTe.Tbiio a ra  iipopeccia, KOTopaflBBenepy 2ó-ro  «i>cb- 
pajia noAxogH.Ta Kb CrapoMy ropogy, r g t ,  ona O u . m  po3c k a -  
n a  OTpflgOMb jKaiigapMOBb? Hoc.it, GoaiecTBeiiiioii c.iya;Gi,i 
Bb nepr.BU IlayaiiiioBT,, go 50- t h  Moaogbixb .nogeil, cb  ko- 
TopMMU CBHUteiiHHKT, OTiiasajicii h i t u  c b  xopyrfliio, 1)311.111 
b t. ognoń KapcTk, cToanmeii na yr.iy y.THnu, Ma.Teni.Kie 
ł.T am  ct. net.Ta.Mii Ho.imiiii u 3a;i\rJin <i>ai;e.u,i, aankBT, npo- 
cjiaBiininiiicfl noTOMb ruMHb Boże coś P o lskę.

llep e3 b  geiib,—  2 7-ro  uiic.Ta, hc cMOTpa na <i>op.Ma.ii,- 
iioe saiipem enie nana-TŁCTna, BTopainiponeccia eine Miioro- 
uiicjiCHHte(HOTOMy h to  yflie ycn1i.HU naO paib ceót, coynacT- 
iuiKOBb) HBHflacr, riepegb gnopneMb uaMkeTunua, pacnt.naa 
t o t t .  >Ke ruMin, u Heca oOpasa, sieaigy kotopm m u Gbi.ni u 
BOBce necBflTbie, auM eim o noprpeTb peBO.Tionioimaro repoa 
Kiijm iicitaro.—  B b  a r o n .  neuajibiibin gcHb npo.TUJiacb
KpOBŁ,  HO O TBtTCTBCH IIOCTb 3 a  IICC 116 MO/KCTT. IiaC T Ł  IUI
npaBHTeJitCTBO. n o  OKOiinaiiiu pe.Tiiri03iioft HepeMOiiiw, 
BTopiKCiiie nasaiioBT. Bb EepnapgHHCKyio h c jik o b l u  im o -  
M aimbiń KpecTT,,— Om.tu nocTbigiibiMU it i.i.iy mh axi u , i; o  to  pi,i u 
n ep a3 b  y » ; e  Gbi.iu oupocepruyT bi u  ne aojijkiim  Gm Oi.uh 
HOBTopiiTbCfl b t. cepbe3H0ii raneT k.

B o n ,  hcthiiiioc i i a a a . T O ,  K O T o p o M y  T a K b  y g U B J in e T c a  

M o n d e .  B b  i i e p n o e  n p c M i i ,  i i O B T o p a e M b  e m e  p a 3 b ,  g y x o -  

B C I IC T B O  BC.TO  C e G f l  O C T O p O Ż K IIO ,— I I  B C t  B H g k -T H  B b  l l a p u i a -  

n t , — K a i n ,  c i i a i q e i i n u K H  r a c i i . n i  C B t . H i i  bt, c a i i p i i c T i n ,  K o r g a  

H a H H i i a j i n  i r l j T b  r u M H b  Rozę c o ś  Polskę. Ą a i K e  o g i n i b  cbh- 
i H e i i n u K b  bt, g e p K B i i  cb. I t p e c T a  y m e . T b  ii3t> x p a j i a ,  n e  G . i a -  

r o c . T O R i iB T ,  n a p o g b .  H a  g p y r o ń  g e i i b  e x i y  n p i i c . T a . i u  G e m , -  

H M f l i i i i b i a  i i u c i . M a  C b  ch.tlhmmh v r p o 3 a M i i .  H o 3 A i i t , c  y ; n e ,  

n o g b  B . i i a i i i c M b  3 T H X T ,  y r p o 3 b  u  B o a C y i i i g e i i i i l  M i n i M b i x b  

n a x p i o T o m ,  u — i t a g o G i i o  g o G a n i m , — o G o g p f lC M b i c  y M k p e u -  

a o c T i i o  c a M a r o  n p a n i r r e j i b C T B a ,  u a c T i ,  T o r o  ; k c  g y x o n e n c T B a  

n p i n i i i J i a  G o j i t e  a i t i i o c  y i a c T i e  u ,  n p i o G p l i T i i  G o . r fe e  C M k . i o -  

c tu  o n ,  6 e.3 i i a i ; a 3 a i i i i o c T i i ,  n a n a . T a  r o n o p i i T i ,  ct, n e p K o n -  

i i b i x b  i i a o e g p b  p t . H i i  bobcc n e  E n a n r c A b C i ; i a .  B o  M i i o r n x b  

H e p i i s a x b  c B f l i H e i i i i i i K i i  n e  y g a . T H . n i c b  y i r , e ,  K o r g a  i i a n i i n a - r u  

r i t / r r ,  3 a n p e u t e i i i i b i e  itimiim ii o p r a i i u  c T a . i u  y a ; e  a K O M n a -  

i i i i p o B a T i ,  H M b .  T o r g a  n k n o T o p u e  e i m c K o i i b i  o G i ia p o g O B a . T t i  

n a c T b i p c K i n  n o c . T a i i i a ,  kotopmmu xotIi.tii y G t g i i T i ,  i ; p e -  

C T b f l i i b ,  h to  umt. n e . T b 3 i i  o i K i i g a T b  y j i y * i i i i e n i / i  c n o e ń  y n a c T i i  

O T b  n o M t . iH i iK O B b .  H o  i i e u p a n g a , — i ; a K b  r o n o p n T b  M o n d e ,  

H T o O b  a n i  n a c T b i p c K i n  n o c . T a i i i a  G m . t h  B i , i 3 B a H b i  n e o G x o g u -  

M O C T i io  i i p o T i i B y A k i l c T B O B a T i .  i i p o u c K a M b  u p a B i i t e . T L C T i i a ,  

i i o c b i . i a i i u i a r o  n i i p K y . T f l p i . i  ii a M u ć ć a p o m ,  n o  g e p e n i i H M b  g a i ł  

i i o g g e p i K a n i f l  n x b . — H e  n p a B g a  T o jn e , K a K T ,  r o i t o p i r n ,  M o n d e ,  

h to  C B H u t e m u i K i i  n o j i y u a . T i i  n a  i i c n o n t . g n  y j K a c i t r a a  o t-  
K p b i T i a ,  bt, K O T o p i . i x b  c i i p a m H i i a . T i i  hxt.: l i p e c T y i m o  jih y -  

G i iT b  H 0 M t , i i ; i i K a l  H o g o G i i b i n  O T K p b iT i n ,  r . O T O p b i x b  T a ń i i y  

hc M o i K e T b  o O r i a p y i K i i T b  m i  o g i n i b  C B a m c H H U K b ,  n e  mo r a i i  

G b iT b  c o o G i q e i i b i — ii M o n d e  g o . T i K c m ,  s to  a i i a T b ,  T t M b  60- 
. T t e ,  H T O  IT p a B H T C .T I .C T BO H U  H p H M O ,  1111 K O C B C H IIO  1IC  B 0 3 -  

0 y i r . g a .T O  K p e c T b a m ,  n p o T U B b  l i O M t m i i K o n b .  Ą a i K e  b t. 1 8 4 G 

r o g y  0110  y c n l i .1 0  c i i . T b H b i . M i i  M k p a M H  i i o c n p e n f l T C T B O B a T b  

I i p O B O I ip O . T I I T i f lM T . , —  K a K i f l  Ó Ł I.T H  B b  f a j i n i f l i i .  Ec.tii cc jii- 
c K ie  i K i i T e . u i  u p e g a i i b i  cmv, to  n o T O M y ,  h to  o g n o  u p a m i -  

T e .T b C T B O  a a O o T H T c a  oOt. y a y n u e i i i u  iixt. y u a c T i i .  B . i a r o -  

g a p a  i i i i i m i a T H i i k  e r o ,  c b  1846 r o g a  i i o j i o n u i i a  c e . T b C i i i m ,  

o O i g H i i b  n e  c n p a B J u i e T b  y i i i e  G a p u p n i b i ,  a  l u i a r n T b  o G p o u b .  

K p c c T t f l H e ,  i i a y n e m i b i e  o n b iT O M T ,  n p o m e g u i a r o ,  n o n c e  n e  

B k p i i T b  n p e u p a c i i b i M T ,  o G t . m a i i i i i . M b ,  g t . i a e . M f e iM T .  T e i i e p i ,  

H O M k m n K a M M  u  c n a u t e i i i i i i K a M i i  ct, p e p K O B i i i . i x b  K a o e g p b .

Monde coHiikincTT, poMain., pacnaab inau , Kain. c b  ognoil 
CTopoiibi Kasaiui GpocH.Tiici, 110 R apuraBckiiM b v.iiirtaM b, a c rb 
gpyroń, r.au b  MyjKHum.i, iKeingHiibi, g t™  11 CTapinm c ra .u i  
n a  K ).Tfeiin 11 satnsjn i tb m h t,, b t, ko topom t, B o n . 11 OTene- 
CTBO coegm ieilb l Bb OgHOft n t C H H  „JUO0BU 11 M0J1HTBI.I.“ l \ l -  
KOfi a ;e  poM ain, u  B 'i>  goGanAeuiii, h to  „moikho Oli Gli.to

4) W szy s tk ich  professorów  i inne osoby u rzędu jące  
za rząd u  un iw ersy teck iego  liczyć za spadłych  z e ta tu , aż 
do o tw arc ia  u n iw ersy te tu  n a  zasadach  now ych.

5) Po o tw arc iu  n a  nowo u n iw ersy te tu  S. P e te rsb u r
skiego, pozwolić tak  professorom  i innym  osobom, obecnie 
należącym  do sk ład u  tego u n iw ersy te tu , ja k o  też  jego  s tu 
dentom , wchodzić do tego u n iw ersy te tu , za zezw oleniem

| zw ierzchności, na now ych p raw id łach , ja k ie  będą u stan o - 
! w ionę. N a kom m isję zaś, za jm ującą się te ra z  p rze jrze 

niem ustaw y  u n iw ersy teck ie j, w łożyć obow iązek przep isa
n ia  porządku w ejścia  znow u do u n iw e rsy te tu  P e te rs b u r 
skiego w szystk ich  wyżej w ym ienionych osób, m ając p rzy- 
lem  n a  uw adze zachow anie na leżnych  im praw  i p re ro g a 
tyw', naby tych  przez professorów  i urzędników  un iw ersy 
te tu  na służbie, a  przez s tu d en tó w  przy  przechodzeniu  
przez n ich  kursów .

6 ) W ykonaw cze w tych przedm iotach rozporządzenia 
w łożyć n a  m in is tra  narodow ego ośw iecenia.

N a  tĆm najpoddanniejszem  p rze ło ż e n iu , JE G O  C E 
SA R SK A  MOŚĆ 2 0 -go te r .  g rudn ia  w łasnoręczn ie  nap isać  
raczy ł: W ypełnić.'1

Z arazem  C E S A R Z O W I JE G O  M OŚCI podobało s ię  
N ajw yżej rozkazać: przez w zg ląd , iż n iek tó rzy  studenci 
u n iw ersy te tu  S. P e te rsb u rsk ieg o  p o trzebu ją  sposobu do 
życia, i doznaliby szczególnych trudności w raz ie  życzenia 
p rzen iesien ia  ąię do innych m iast u n iw ersy teck ich , wydać 
do rozporządzenia S. P e te rsb u rsk ieg o  je n e ra ł-g u b e rn a to ra  
w ojennego osóbną przez N A JJA Ś N IE JS Z E G O  PA N A  w y
znaczoną sum m ę, dla daw an ia  z niej potrzebnych studentom  
pomocy, stosow nie do najbliższej m vagi je n e ra ł-a d ju ta n ta  
k s ię c ia  Su w orow a.

Podpisał m in is te r narodow ego ośw iecen ia  , je n e ra l-  
a d ju ta n t h rab ia  Putiatin.

—  C zytam y w G azetach  W a rsza w sk ich :
„Pom im o zam knięcia kościołów  w W a rsza w ie , w szy

scy praw ie m ieszkańcy  m ieli sposobność s łu ch an ia  M szy 
sw . podczas św ią t Bożego N arodzenia. Z rana. w p ierw sze 
i d rugie św ięto, liczne pielgrzym ki, w k tó ry ch  b ra ły  udział 
ty siące  osób, odbyw ały się bez p rzerw y  do południa, w 
k ie ru n k u  k u  kościołom  położonym w okolicach W ń rsz a w y  
i z d rugiej s tro n y  W is ły , n a  P rad ze , w M okotow ie, C zer- 
niakow ie i na Pow ązkach . Publiczność m iała ta k ż e  wolny 
w stęp  do kap licy  k ato lick ie j, u rządzonej w  U jazdow skim  
szp ita lu  w ojskowym , oraz do w ielk iej liczby kap lic  p ry w a t
nych, u rządzonych  w ew n ątrz  domów, i n a re szc ie  do w ie
lu kościołów  zam kniętych , do k tó rych  m ożna było ’cho
dzić bocznem i drzw iam i. W szęd z ie  . panow ały ja k  n a j
w iększy porządek i p rzyk ładna pobożność, ja k ic h  w ym aga 
uroczystość  tych  dni.

E  I N L A N D J A .

Helsingfors. J e n e ra l-g u b e rn a to r  F in la n d z k i , baron 
R o k aso w sk i, daw ał posłuchanie tu te jszym  dostojnikom  
wojennym  i cyw ilnym .

P rzy  te j okoliczności, w icc-p rezyden t gospodarczego 
departam en tu  se n a tu  F in la n d z k ie g o , baron N ordenstam , 
w ynurzy ł szczerą  radość  i zadow olenie, z ja k ie m  se n a t n a  
czele zarządu  spraw am i k ra ju  w ita  pow tórnie m ęża, k tó ry  
daw niej ju ż  potrafił zjednać w najw yższym  stopniu po
w szechny ku  sobie szacunek  i zaufanie, w idząc w tym  w y
borze nowy dow'ód najw yższych JE G O  C E S A R S K IE J 
M OŚCI w zględów ku  F in lan d ji; tak ież  w idzenie rzeczy , 
w edług  zdania w ice-p rezyden ta , podziela także k ra j cały .

I ’, ie n e ra ł-g u b e rn a to r  odpowiedział n a  tę mowę w w y
raz ach , św iadczących o budzącym zupełną ufność sposobie 
m yślen ia JE G O  C E S A R S K IE J M OŚCI.

Podziękow aw szy senatow i F in landzk iem u za zaufanie 
przez w ice-p rezyden ta  w yrażone i n a  ogólnej dążności 
dotychczasow ej oparte , je n e ra l-g u b e rn a to r  ośw iadczył, iż 
w osta tn ich  czasach  w wdelu okolicznościach posłużyło mu 
szczęście dow iedzieć się ,0 N ajm iłośeiw szych w idokach 
JE G O  C E S A R S K IE J M O ŚC I względem  in teresów  F in 
landji, przyczepi CESA RZ JE G O  MOŚĆ zaw sze w ynurzał 
rów nie przychylne i w spaniałom yślne ja k  przedtem  za 
m iary , w raz  ze s ta łą  w olą N ajw yższą bezpośredniego zwo
łan ia  stanów  państw a po osta tecznem  u łożeniu  w senac ie  
potrzebnego p ro jek tu  p raw a.

Po w yłożeniu, że tym  sposobem prędsze zw ołanie se j
mu zależy te ra z  w ogóle od zgodnćj z w ysokiem i zam iara
mi N A JJA Ś N IE JS Z E G O  PA N A  i zasadniczem i praw am i 
k ra ju  czynności kom m issji w y b o rcze j, m ającej się  zg ro 
m adzić d. 8 -go n astępu jącego  s ty c z n ia , tudzież se n a tu  
C esarsk iego , je n e ra l-g u b e rn a to r  w yraził zdanie, że dla 
praw dziw ej pom yślności k ra ju , w szystk ie  środki do od- 
powiednego czasow i jego rozw oju powinny całkow icie zga
dzać się z jego  praw am i zasadniczem i, przyczćm  zą  isto tny  
w aru n ek  należy  m ieć ro zu m n ą , odpow iedną środkom  i 
potrzebom  k ra ju  oszczędność w rozrządzaniu dochodami 
pań stw a. T ak i rozwój może być osiągnięty  jedynie przez 
śc isłe  i sum ienne zachow anie obow iązujących obecnie za
sadniczych praw  k ra ju , prze te  w szelkie p re ten s je  g ran ico  
tych  praw  p rze k ra cza ją ce  i w szelkie z ich drogi zboczenie 
Rząd pow inien od rzucać , jako  szkodliw e i n iep raw ne. 
Je n e ra ł-g t.b ć rn a to r  ma to przekonanie, żo pod tym  w zglę
dem opinję Jego podziela także se n a t finlandzki. Ż yczenia 
k ra ju  znajdą zaw sze w osobie barona  R okasow skiego 
chętnego’ tłu m acza  11 podnóża tro n u . {Fin!, allmknn. 
Tidn. N . 290).

Do „F in landzk iej pow szechnej G aze ty "  p iszą z I-Iel- 
singfórsu pod d. 14 g ru d n ia : „W e środę 11 grudnia porzą
dek u nas zo s ta ł zakłócony, co w ywołało w m ieszanie się 
władz m iejscowych. O godzinie 6 -ej po południu skupiło  się 
zbiegow isko ludu, k tó re  zam ierzało z pieśniam i p rzecha
dzać się  po m ieście i w n iek tó rych  m iejscach  pozwoliło so 
bie nieprzyzw oitych okrzyków . T e  sceny w yw ołane przez 
niewiadom ość w prow adzonego w błąd tłum u,i będące prócz 
tego pewnym  rodzajem  dem onstracji, w k tó rej ja k  mówią

—  Czytam y w Dzienniku Powszechnym  z dnia 1-go 
g rudn ia:

—  Pod ty tu łem : R ząd rossyiski i duchowieństwo polskie, 
dziennik  Le Monde og łasza  w N rze z d. 13-go g ru d n ia  
długi a r ty k u ł w stępny , w  którym  zm ieniając c h a ra k te r  fak 
tów , nagrom adzając zm yślenia jedne  n a  drugie, jed y n ie  du 
chow ieństw u przypisuje zaszczy t nadan ia  ruchow i w P ol
sce tego relig ijnego c h a ra k te ru , k tó ry , j a k  pow iada, „ s p ra 
wi! w E urop ie ta k  głębokie i ta k  trw a łe  w rażen ie . D ziw 
n ą  i praw dziw ie opatrznościow ą sp raw ą, mówi dalej tenże 
dziennik, nic nie w yw oływ ało przeciw  duchow ieństw u  w ię
kszej uw agi rząd u , a  jed n ak że  pośród obrzędu  relig ijnego , 
n iezręczna i n ie rozsądna ad m in istrac ja  rozpuśc iła  kozaków . 
Rzucili się oni przez ca ły  kośció ł, depcząc nogam i księdza, 
p ro fanu jąc rzeczy  św ię te , i zm uszając k lęczący  lud do zgi
n an ia  się pod haniebnym  batem . T en  początek  ro zs trz y g 
n ą ł n a tu rę  ru c h u ."

P o czą tek  był zupełnie inny i nie duchow ieństw u  n a 
leży się  in ic ja tyw a m niem anego c h a ra k te ru  relig ijnego  t e 
m u ruchow i. Podżegacze to , czu jąc niem ożność p rzedsię
w zięcia zbro jną rę k ą  czegoś pow ażniejszego, a  ch cąc  w zbu
rzyć  m asy i przysposobić do m yśli ew en tualnego  pow stan ia , 
wym yślili te n  sze reg  m niem anych relig ijnych  i pokojow ych 
dem onstrac ij. Celem ich było: obrzucenie h ań b ą  rep ress ji, 
ja k a  m ogła n as tąp ić  p rzeciw  ludziom , k tó ry ch  w ystaw iali 
ja k o  bezbronnych i m odlących się; ci ty lk o , co um yślnie 
zam y k a ją  oczy przed św ia tłem , mogą nic widzieć, i c  ód po
czą tk u  re lig ja  była ty lko  m ask ą  o s ła n ia jąc ą  rew olucyjny 
c h a ra k te r  dem onstrac ij. Czyż rzeczyw iście m ia ła  c h a ra k te r  
re lig ijny  p rocessja , k tó ra  w ieczorem  25 lu tego , postępow ała 
k u  S tarem u  m iastu , gdzie zo s ta ła  rozproszoną przez oddział 
żandarm ów ? Po nabożeństw ie odpraw ione/n w kościele 
P aulinów , około pięćdziesięciu m łodzieży, k tórym  je d en  
z księży  parafj ilnyeh odmówił to w arzy szen ia  z św ię tą  cho
rągw ią , w zięli z wozu postaw ionego n a  rogu  jednej z ulic, 
chorąg iew ki w kolorach  po lskich  1 zapaliw szy pochodnie, 
zanucili pieśń, n as tęp n ie  ta k  w sław ioną: „B oże coś Pol
sk ę ."

W  dw a dni potem, 27-go, pomimo stanow czego zakazu  
w ładzy, d ru g a  p rocessja  daleko  liczn iejsza, bo m iano czas 
zw erbow ać sobie stronników , s taw iła  się przed zam kiem , 
zam ieszkanym  przez N am iestn ika  cesa rsk iego , śp iew ając 
ciągle tę  sam ą p ieśń  i n iosąc obrazy, n ie  w szystk ie św ię te , 
poniew aż m iędzy niem i znajdow ał się p o rtre t b o h a te ra  r e 
w olucyjnego, szew ca K ilińskiego. W  tym  opłakanym  dniu 
k rew  popłynęła, a le  nic m ożna za to  stanow czo rzu c ać  od
pow iedzialności n a  rząd . O dpraw iany obrzęd relig ijny , 
w darcie się kozaków  do kościo ła B ernardynów ’, złam anie 
krzyż a, są  han iebnem i zm yśleniam i, i ty lo k ro tn ie  ju ż  im za
przeczono, że nie powinnyby znaleźć m ie jsca w  kolum nach 
pow ażnego dziennika.

T ak i był początek  praw dziw y ru ch u , ta k  uw ielbianego 
przez Monde. W  pierw szych chw ilach, i tego nie m ożna 
n ad to  powtaTzać, duchow ieństw o trzym ało  się  rozsądn ie  na 
boku, i każdy w W a rsz a w ie  mógł w idzieć, ja k  księża  ucho
dzili do zak ry stji i gasili św iece, kiedy nie liczne z początku  
głosy zaczynały  śpiew ać pieśń: „B oże coś P o lsk ę ."  Je d e n  
z księży u św . K rzyża, kiedy mu przerw ano nabożeństw o 
śpiewem  tej pieśni, oddalił się od o łta rza , nie daw szy błogo
sław ień stw a  ludowi. N az a ju trz  o trzym ał on bezim ienne 
listy , w k tórych  n ie szczędzono mu gróźb. Dopiero później 
pod nacisk iem  tych  gróźb, przez podbudzanio m niem anych 
patryo tów , trz e b a  przyznać, zachęcanych  skutk iem  u m ia r
kow ania  rządu , część tego duchow ieństw a p rzy ję ła  bardzićj 
w y raźn ą  postaw ę i coraz bardziej ośm iela jąc się sk u tk iem  
bezkarnośc i w kazan iach  z am bony, zaczę ła  się odzyw ać 
w duchu w cale nie ew angelicznym . W  n iek tó ry ch  k o ś 
ciołach duchow ieństw o nie oddalało się ju ż  kiedy rozlegały  
się śpiew y zak azan e , a  naw et o rgany  im tow arzyszy ły . N a 
ten czas to  rzeczyw iście n iek tó rzy  biskupi ogłosili lis ty  
p as te rsk ie , k tó ry ch  ceiem było p rzekonan ie  w łościan , że 
po lepszenia losu niem ogli i n ie pow inni się byli spodziew ać 
od nikogo oprócz swoich panów; ale m ylnie pow iada M on
de, jakoby  te  listy  p as te rsk ie  były w yw ołane konieczno
śc ią  nie c ie rp iącą  zwłoki p rzeszkodzenia in trygom  rząd u , 
rozsy ła jącego  okolnikl i em isarj uszów n a  w sie d la  pobu
dzenia ich  do pow stania. F a łszem  je s t  co dodaje Monde, 
żeby k s ięża  mogli przy konfesjonale o trzym yw ać s tra sz n e  
zw ie rzen ia , w  k tó ry ch  pytano się ich, czy zbrodnią je s t  
zabić w łaśc ic ie la . Podobne zw ierzen ia, k tó re  w  ję z y k u  r e 
ligijnym  n azy w ają  się spowiedzią, k tó ry ch  ta jem n icy  n ie  
może zdradzić żaden  ksiądz, ja k  pow inien to  w iedzieć M on
de nie mogły m ieć m iejsca, ponieważ rząd , ani bezpośre
dnio an i pośrednio, nie podburzał w łościan  przeciw ko pa
nom, i w 1 6 4 6  r. po trafił za pom ocą energ icznych  środ
ków, przeszkodzić rozlew ow i k rw i w K rólestw ie , podobne
mu do rozlew u w G alicji. Jeże li m ieszkańcy  wsi są  mu 
przychylni, jeże li dotąd s ta ra n n ie  trzy m ali się zew nątrz  
1 uchu, to  d la  tego, że rząd  na serjo  zają ł się polepszeniem  
ich losu, że dzięki jego in ic ja ty w ie  w  1846 r . połow a gm in 
w iejskich nie odrab ia pańszczyzny a  płaci czynsz, że w ło
ścian ie nauczen i doświadczeniem  z przeszłości, n ie w ie rz ą  
zupełn ie pięknym  obietnicom, ja k ie  dziś czynią im  panow ie 
i k sięża  z am bony.

Monde przechodzi na pole rom ansu , k iedy  w tym że a r 
tyku le , p rzedstaw ia  z jed n ć j s trony  kozaków , p rzeb ieg a ją
cych u lice  W arszaw y , z drugiej „m ężczyzn i kobićty, 
dzieci i s ta rców , w szystko  to  padające  n a  ko lana, śp iew ą-



OJKU.UTL B e.iH 'iafluiuxi. 6’li/tcTBiii, ecJiuC u BbicoKoe m vbctro  
h c  o ju a g t . io  m in o io  u o n a  6bi ho noh'LUJrlua m bic.il liooii-
gUTb CBOHM'b MyUeHHUeCTBOM'b."

B e t  CbiBiule B-b B a p m a B t b t. b th  a b b  liapoAHbixi. Boa- 
Hoiiifi, 3 n a io rh , h to  paactfliiiiL ia  r p y n u  11 cxoA 6nm a co- 
CTOHJIH H3rb JHOAeft, HiyMtBniHX'b II KpHiaBIUHX'J), npoOOBait- 
uiHX'b A aaie conpoTiiBJiflTbca, no bobcc iic cTanoBHBHinxcfl 
Ha KO-itHH B'b ojKHAaniu CMcpTii, a  ObiCTpo pasC tiK anuiH xca, 
K orąa Bońcuo iiojiyuim o npiiK aaanie gtilCTBOBaTL. 3 a m iii-  
mHKaM'b, k o h c ih o , wyjKiibi Sm.ih mepTBM , «ito6-i, O o^luio 
BoaPyAHTi. HapoA'L.—  h 6e3npecTaHHbia iixa. noACTpcKauifl 
ycnt.n i, no HecuacTiro, gocTaBUTi. hm'j. b th  jk c p tb li .  H o ho 
CMOTpn iia  ux'j. <i>aHaTnqecKiH noyueiiiH, Ma.ccbi napoA a 
BOBce lie iicKu.m M yuennuecTBa.

A  9t h  n tn i f l  B'b q e p K P a x 'ii ,— p e . iu r io 3 i ib i  .m  o h h  6 m jih ?  
IIpocjiaBHBUicecfl B ote coś Polskę— Cli.io nepBonauaJiLHO 
rHMHOMb O.iaroAapnocTu b l  u e c T b  A JlE K G A H /ll’Y I ;  h o
Cb TtX ’b Iiopb  IipHASJHI OMy B03MyTBT0.3LHIjfi xapaK Topb 
pa3HMMH iipH0aB.ieiiifl.Mu h iiOBMMb npHiitBOMb, TpeGyio- 
m0M'i> HHcnpoBepffienifl lib iiitn iH flro  nopagK a iiem cfi.—  
n tc H b  Bb BOcnoMiiiiaiiie ySińcTBb m> ra . iu q i i i  Tome Obi.ia 
n tT a  no 5 B C txb jqepKBaxb, xoth 9to Oli.io  bobco n e  mo.ih t - 
n a , KaKb ou 'bflcini.ib  CBJiineiiiiHKb CjiaBiiHKifi Bb oOiiapo- 
AonaiinoMi, micLMt.. 9 tu MHnMO-pe.iinio3HLie rnMHbi, o- 
cyjRAeHiibie iri> I lp y c c ii i  kv.ilm clum 'i. enacK onoM b, ot- 
B epniyTbi h Bb r a . iu n i i i  jilbobckbm’l  apxicnucK onoM 'i, n  
AByMH APyruMH ennciionaM U.

Monde MiioroMy 6 u  nayuBJica OTb nacT bipciiaro  nnci>- 
Ma aT aro  apxiciiHCKona OTb 18 HoaOpfl, pa30CJiam iaro no 
en ap x in . B'b noMb b t o t ' l  n p e j ia rb  r.iacno  s in p c in a e x b  
n tu iie  yT uxb ruMHOBb, 0'ieiiL coM Htn'e.ibiiaro OjiarouecTifl 
h  Oo.it.e iiojiHTBiecKHXb, iie/bc.iii p e .in rio3n i,ixb ,— a  ra jin - 
HińCKift ruM iib conepmeiiHO nenpH.iii'iOHb g.ifl n tn i f l  Bb 
H epm iaxb . ĄocTońHbiń o t o t t ,  n p e jia rb , 'ivncTiiyn TpyAnoc 
ii onacnoe  no .ioa icn ic  AyxoBcucTBa , peKOMeiiAyoTb CMy 
ne yE.iCKaTLCii iiojuienie.\n> ra3eT b , m.iAaioiHBXb coon op- 
ranaM H oOiqccTBeHiiaro Mirfciiia.

E c .h i Bb oOinecTBeiiHOjn, nopflALt cym ecTB yeTb to . i l -  
ko OAHa upaBCTBeimocTb, t o  b 'l  /y tuax 'h  pe.niiriH 11 O .iaro- 
MCCTifl— 6oJltC . ECjIB B'l. nOJIBCKOMb papCTBt. BMCOKie c a -  
HOBiiBKH nepiiBii iie r.iac iio  B03CTa.m npoTHB'b ajioynorpeO - 
jien ifl, coB epm aiom arocfl noA'b uMOHCMb m o .ib tb t, n  c n a - 
Tbixi. B eiąeń ,— t o  no noTOMy, u to O li ohb  oA0 6 pn.ni HXb, 
a  noTOMy, h to  noKopujiuci, cBtTCKHMb n p n u u u a ir i .  ii ycT y- 
liH.iH naifliiiio ra3 eT b  n  OyHTOBiqiiKOBb. 3 t o  onasbiBacT- 
c h  ii B3b oTBtTa nonofm aro  apxieim cK O iia <f'iaai;oBCiiaro, 
iioTopbifl iip iir jiau ie iib  6i.i.ib  KOMMiicieio BtpoiicnoBt.AaHiH 
npoKpaTBTb m , qepK Baxb nojuiTm iecKO -pejiuriosnoe n tu iie . 
O iib  ne  roEOpii.vb, Kaiei. yT nepH igaerb  Monde, h to  a ro ro  
Hejib3H npeKpaTBTb, ho h to  OHb 6e3CB.ieiib n a  b to , o n a -  
c aacb , h to  e ro  hc  iioc.iym aioTCii ii h to  axo iicyBair.eiiic Kb 
ero npiiKa3aHiH) iip im eceT b  npeA b chm oh pe.iB rin.

X oth Tenepb uacTL AyxoBcucTBa u  coeTaBJiflerb n e -  
rjiacH yio onno3H niio lipaBiiTeabCTBy, ho o n a  BOBCe lie  Ta- 
Kaa HBHaa, KaKb roBopiiTb Monde. H i  pupiiy^flpbi, ko-  
xopi.iMii 'I'jieOona.iu OTb im x b , htoGli ohh Bb n p o n o B t-  
AHXb B03AepavHiiaaBCL OTb nojiuTHKii, ohh iinitorAa n e  ot-  
BtHaaH, hto „npenflTCTBonaTb M e»A oycoO noii boiihB n o cy iK -  
AaTL iieiiaBBCTt, rpa6e;K b u  yo iiicT iio , cctl AO.in. n x b ,  
KOTopbiil oho CyAOTb BcnojiiiflTb lie  .'laOoxaci. o tom'l , hto 
e ro  6yA.VTb na3biBaTr. n o a iixn i;o io .“ O ho T;u;a;e HBKorAa 
He OTKa3biBajiocb r p e A y n p e m n a n  nanajibCTBO, KorAa u p o-  
n e c c ia  iijib Apyrofl oopflA'b Mor.in cocTaBiiTi. c x o -in .ie iiic  n a — 
poAa. To;ibKO OAHiib en u cK on b  CAf.Jia.n> B 03pa;K eH i«, u 
BOBce lie  Bb TaKiixb cjiOBaxb, KaKin npuBOAiixb M onde. 
X oth aaKpwTie nepiiB eu  Bb B apm aB t. ii aojwkho noH iixaxb- 
ch noJiBTBHecisoio AeM oiicTpaipeio , no chmo AyxoBencxno  
n p o x ec T y e x b  npoxB B b aTofi M tpbi, u  npuMfcpb B a p iu a n -  
citaro KanBTyjia m ii’A t ne uli.tj. npiiHBTb Bb n p o B u iin iaxb , 
xoth no.ioiK oiiic AtJib xaM b xaK oe ;kc .

IlycTb a;e pejiurioaiibiii oprani,— Monde nponoB'tAyexb 
HeiiaBBCTb h pa3Aopb; nycTi. pa3AyiiaeT'i> iio.iiiTiiHecKiH 
cTpacTn; nycxb npeACTaBanerb Pocciio BcerAauiiiBMb Bpa- 
rOMb K0IlCTHTyB3Ma,— PoCCill, II OCOO.lBBO HLIIlt.lIIHini lie 
Bparb eMy; no ona Riipaiit TpeOoitaTb, utoGx. itaTOJiBHecKie 
CBflmeHiiBiiB He Mtiua.iiici, Bb no.iuTHKy, a orpaiHi'iuna.iiicb

Dział iii(‘iirzt(!»wy.
Wiadomości zagraniczne.

TOGLĄD OGÓLNY. .
P rzyrzek liśm y  w przesz łym  p o g l ą d z i e  dać po- 

kieżny rzu t  oka na obecny polityczny s ta n  św ia ta .  W y 
w iązu jąc  się z obietnicy, zas tanów m y się pokrótce nad 
tem i państw am i, na których ciężą n ierozstrzygnione  d o 
tą d  py tan ia ,  albo które w'dane są naw et w bliższą lub 
dalszą, ale r zeczy w is tą  walkę.

F ra n c ja ,  prócz w yp raw y  m eksykańskiej,  trudności 
w  Kochincliinie i sporu  gran icznego  ze S z w a jc a r ją ,  z a 
chow ała  nie można powiedzieć p r  z y j  a z n e, a le  spo
kojne stosunki ze "Wszystkiemi państw am i św ia ta .  N a j 
bliższa położeniem i o g rom em  kupieckich i społecznych 
stosunków A nglja ,  n iedawno jeszcze g łośno  objaw iła  
krzyw dzącą  pod e jrz l iw ość .  Skoro lord  P a lm ers to n  p o 
trzeb ow ał zapalić  um ysły  angielsk iego lud u ,  n a ty ch 
m ias t  w skazyw ał na F ra n c ję ,  na duch podbojów w ro dzo 
ny Napoleonidom, na rosnącą  widomie flotę f raneuzką , 
na ła tw o ść  w ylądowania, na ta jem niczy t ryb  postępowa
nia cesarsk iego rządu , a natychm ias t  ca ły  naród ang ie l
ski, j a k  jeden  człowiek ośw iadczał się nieść życie i m a 
ją te k  dla od w ró cen ia  nowego norm andzkiego na jazdu . 
S tąd  w p ływ  F ra n c j i  ciągle był wątlony, bo m u s ia ła  w 
każdem przedsięwzięciu  oglądać się na  w s trę ty ,  któ- 
rychby  ze s tron y  A ng lj i  doznała ;  stąd inne m o cars tw a ,  
je ż e l i  nic z lekcew ażeniem , to p rzyna jm nie j  ozięble r a 
dy Napoleona 111 p rzy jm ow ały ,  pewne, że w razie  zach
wiania  stosunków przeważny g ło s  Anglji  za n iem i p rzem ó
wi. W y raźn e  objawy tego s tanu  rzeczy w y n u rzy ły  się  
w  N iem czech , w  I ł iszpan ji  i we W łoszech . T rak ta t  h an 
dlowy ze Z w i ą z k i e m  C e l n y m ,  przez pośredn ic
two P ru s  w  Berlinie zagajony , w lecze się len iw o , dla 
ja w n e g o  oporu kilku państw  drobnych niemieckich, dla u -  
k ry tego  zaś, ale pełnego zaciętej n ienaw iści A u s tr j i .  Stąd 
I ł iszp an ja  rzeczyw iśc ie  Napoleonowi I i i  obow iązan i 
za m ora lne  w sparcie  w wojnie  z M arokkiein, za p rzy ję
cie je j  do uezęs tn ic tw a w wyprawie m eksykańskiej,  za 
zniżenie do 2 5 -c iu  m il jon ów  franków  ogrom nego  d ługu  
przez ojca dziś panującej królowej Izabelli 11 zaciągnio-

cBoew oGaaaiiHOCTiio iipuM iipenifl, 3a6oT«CL tojilko o c n a -  
cen iu  Ayuib?

O p f t C T B I } ł X rI>
B i a E H C i u r o  ryE E P H C K A ro  n o  k p e c tb h h c k h m T j Ah-aAM b  

i iP H c r r c T B in .

Ba meueniu nonOpn 1861 eoda.

( llpodoJioKenie. Cm . N . 100.1
Bb a a c t A & u i i i  13 n o n ó p i t .  a )  U c j i t f lC T u ie  x o p a x a u c T a a  o f lH o r o  

yt>3 Ą . n p e A -  A ^ ° P -  °  l i a a i i a H c i i i i i  13 j ie j iK o i io M L c T H b is r b  iłJiaA '1'.JU .iiaM 'i. 
c . i l .A y i o i n a i i )  u.M i>,—  c o r j i a c H o  1 4  c t .  a o u u . h i h t c . i m i i j x i .  n p a B .  o ó 'b  
y c r p e f i c T i i t .  K p e c T U i i n ,  , i iO A B o p e m ib ix T , i n ,  n s i t .n i f l x x ,  m c j ik o i i .  
B . ia /V ,—  n o c o ó i a  o n .  K a s t i b i ,  r y 5 .  n p n c v T C t i i i e ,  i i j i n m m a i i  a o  b h i i -  
M a n ie ,  h t o  c p o K B , u a o i i a H e n i i L i f t  2 0  c t .  c m x 'b  i ip a im .T b  n a  n o ^ a n y  
n p o m e i i i i i  o  t o m ’i,  n p u u . m a ; a e T c / i  K ’b  k o h u j ' ,  o u p e / i L . i i i J i o :  n p o c i i T Ł  
i t .  yfcoA - irp e A -  f l i io p .  o i i o b L c t u t i ,  b c I . x t  o a i i a H e m iL iK ’h  n J ia ^ L - u - H e ir b ,  
iiM 'b io iH H X T . n p a u o  H a  s t o  n o c o S i e ,  h t o S b i  o i i h  c ł  n p o m e n i a M H  o  i i a -  
B i i a u c i i i i i  T a K O iia r o  o u p a m a . i t i c i .  k  b  r r .  n p e A i io ,v r r e a ; i M T ,  n c T c u e -  
n i a  n o M H i ly T a r o  c p o x a ,  'i aK 'i, K a K b  n o r o m .  i iH K a K in  x o A a r a i i c T B a  j i x b  
n o  c e a iy  n p e A M c r y  l i e  G y ^ y r i .  n p H H H T W  i n ,  y i i a i K e i i i e .  C) A u c n e H C K in  
s n i p .  c v fc3 fl-b  B o m e j i ’b  c b  n p c A C T a B J io i i ie M b  o  p a s p t m e H i H  c . i t .A y i o -  
m u x b  B o r ip o c o B b :  1 - e  x a x n M H  n p a B H J i a s m  c j i t .A y e x b  p y K o u o A C T n o -  
l ia rL C H  n p u  o ó j i t i i t .  , n o  T p e ó o B a u i n n b  n o M lu u i iK o B b  , y H a c r x o B b  
K p e c T L f l i i b ,  6 e 3 b  H X b  n a  t o  c o t v t a o i n ,  n  M o a t e x b  j i h  o G m 'I.itb  S T O T b  
O b iT b  A o n y m e i i b  h u i i L  * e ;  n  2 - e  i m t . i o T b  . m  n p a n o  n a  x b t o t h ,  
H 3 b H c n c n H i , iH  B b 6 0  c t .  s i .  i i . ,  tT, K p e c T b H H e , K o r o p b i e  n e p e c e J i n t o T c n  
na a a c T p o e u i i b i H  y c a ^ b ó w ,  n p u  K o r o p b i x b  h m T . i o t c h  u r o p o . i u  i i  k o h o -  
n J iH H i in K ii ,  p a B i i w e  i iA i i  x y H U iic ,  n o  K o a i r i e c T i i y  i i  K a i e c T i i y ,  o r o p o -  
A o b i ,  C T a p b ix b  y o a .y .G b .  I y 5 .  n p n c y T C T B io ,  n o  n a . y i e a i a i n e s i b  o C c y * -  
A e i i i n  c n x b  B o n p o c o B b ,  o i ip o A t.J iH J io :  I I o  c r a T b L  1 - i i  o u n o i T f i .T in o e  
i i e p c i i o c e i i i e  u p e c T iH H C K iU b  yca,yi,G 'i> M o a s c i b  u m t i ,  , y o n y m e n o  l i e  
n i i a ' i e  K a K b  B b  c A y n a a x b ,  o n p e . y l . - i u i i i i u x b  4 8  c t .  s i .  n o j i . ,  c b  c o ó j i i o -  
f t o n i e M b  n p a B H J i b ,  B b  n o c a t A y i o m n x b  C T a x i.u x T . H 3 J i o a t e i n i | , i x b ;  h t o  
>Ke K a c a c T c n  o G i i 3 a T e j n , i i a r o  p a a r p a i i i i H e n i i i  K p e c T i o in c K i i x b  y r o ^ i H ,  
t o  x o t j i  T a K o i io e ,— n a  o c i i o B a n i n  38 c t .  m. n o . i . ,  — s io m e T b ,  6 m tt»  a ° “ 
n y m e i i o  l i e  p a n t o  K a K b  n o  H C T e n e ii iH  2 - x b - j i t T i i a r o  c p o x a ,  c o  a » «  
y T B c p iK A c n in  n o j i o a t c H i i i ,  n a  o c iio B a H iH X b , n s . i o a i c H H W x b  B b  n o c A t -  
A J’i o i n H x b  C T aT b H X b  T o r o a i e  n o x o a t . ,  o A i i a K o a to  n p u c y T C T B ie ,  i i p m r i i -  
MUJi b o  B iiH iv ia m e , h t o  , n o  cBO M CTBy 3 ,y l , i i111/( [ ’o  x o a n n c T B a ,  paB H O  
n o  c h a t ,  8 8  c t .  M t o  T. i ło A . y  oil A la 1 a  n o  ,1.0.1 Ml i i a  u  b l  x  f, 0 T ,y li . i i i t ' i r a  O T b  
y n a c T K a ,  K b  K O T o p o M y  o n a  n p n i ia A A e H i i i T b ,  n o x a r a e r b ,  h t o ,  n o  C H M b 
y B a a t e n i n » b ,  B b  T e H e i i i n  2 - x b - . i t , t h h t o  oG oio;vi o .i  n i i t i ’o  c p o x a ,  c .i lo -  
A o n a a o  G u ,  n p n  o Ó H 3 a T e x b i io s ib  n e p e n e c e n i i i  y c a .y . ó b ,  A ° n y c K a T i, n  
p a s r p a i n i H o n i e  n p i m a A x e i K a m H x b  K b T t s i b  y c a .y b G a M b  y r o A i n ,  n  n o  
C T .v n . t  2 - i i  G o a t . i i i h h c t b o  H A e u o B b  o n p e , i , t . 3 i i x  o  n p u  o G n a a T e . iM iu M b  
n e p c B O A H  K p e c T b m i b  H a  A p y r i i i ,  i o t u o b i  n  s a c r p o e n i i b i n  y c a A b 6 b i ,  
u p ti Ao cxaiiiri 1. ii s i b  n a b H C H C H H M H  Bb 6 0  c t . si. ii o.kok . x i> ro T b i,  Bb 
n i iA t .  B o a i ia i  p a a iA C n i i i ,  a a  c o n p n a t e i i H u c  cb  n e p c i i o c o j i b  x o a n i i c T i i a  
H e y A o G c T B a  n  y ó b iT K H . 0  T aK O B O M b n o c T a i i o B . i e n i i i  c n o e M b  n p i i c y i -  
C T B ie  n o a a r a c T b ,  n p e A C T » B H tb ,  n o c p c A C T U O M b  r .  n a H a j i r .m iK a  r y -  
G e p n i n ,  n a  p a a p t m e u i e  r o c n o A i m a  M in i ifC T p a  B n p p e m r a K b  A t . . ib .  
H p u  S T O M b H x e H H  r r .  A o s i e n K O ,  r p a * b  T w s e i i r a y a b  n  y .H H C TO B cK iii 
n o A i i . i u  o c o G o e  M i i t n i c  o . i t l o o i . a i ’o  c o A c p a i a i i i n :

„ n o  Bonpocy, BoaGyaiAcniioMy AucHOiio.Kinib MiipoBbisib cb 1i3-  
AOMb, CAt-AyoTb AH KpecTbHiiasib onpc’AtACHHoe Bb c t .  60 Mt.CTiraro 
noAOHtenin BoanarpaiKAeHie Bb T txb  cAynanxb, Kor,ya oiih, iia o cn o -  
Bauin c t .  48  to j’oikc iioAOJKcuin, nepeceAHiOTcn n ab  aaHusiaeaibixb 
iisra ycaA^Gb na ycaAiGw OAHiiaKOBbiH h a h  imoi'Aa h  Ay>imi;i, mm, 
c b  sm tiiicM b GoAbinnncTBa ryGepucKaro no KpecTMiiicKii.Mb AtAaMb 
npucyTCTiiin ne coi’Aacnbi, no o.it'Ayioinmib npiiHiinasib;

noAoateiiie oupcAt.AiicTb B03iiarpaatAeiiie KpecTi.nuasib npn n e-  
pciieceiiin  n x b  yo.iAi.ó li na noiibin, t o  cctb  HcaaceAcmibiii n  ne B03-  
AtAiiHiibiii M ie ra ,  KaKb hto  bhaho nab  ycAoBtii, iisAoiKCinibixb Bb 
lioA oatcnin o xaKonr.ixb nopeceA eninxb, I'At, mcjkaj- iipoHMMb, Bb 
ex. 55 cKaaano, h to  s iic r a , npeAnaaiiaHamibi/i na hobmii ycaAi>6Bi, 
AoA.Kiibi Gmtb lipiiroAHbi, npu  oObiKiioiicuiioif oGpaGoxKt, Kb B03A i-  
Aaniio KoiionAH h  OBOiuefi.

IlpeAocTaBAenie Bb raK nxb CAynanxb AtroTb, Bb c t . 6 0  MtCTiiaro 
no.iO/Kcnin yKaaamibixb, cc ti, cnpaiieAAiiBLisib BoanarpaatAeIdesib  aa 
TpyAbi, iiyiKHbin ,i,Aii yAoGpenia hoboh ycaAbGbi, ii oGeaneHiiBaerb 
KpccTt.fiiniMb Tt. iieoBxoAHMMH Bb xoanncTBt oropoAHUH pacTeniH, 
KOToptixb lliSoUHAin na lionbixb yenpi.oaxl., Bb n ep n u x b  roAaxb oau i- 
A ai r. n e  b o 3s io ;e h o .

Bb Bhaciickom ryocpiiiiia'At, naxoABTcn a ioah  paaHtixb cocAOBin, 
apeiiAJ'ionpc iic.mah ho cponiibisib KoHTpaKTaMb, nepeceAeHie K pecTŁ- 
n iib  na ycaAi.uLT, h jih  aaiiHMaeaibin, aacTpoemibiH ii conepnioiino oG- 
paGoTamiBin, cb  aubho ynaBoa.eiiHi.iMii oropoAaMii, oGAernaeTb 3iia- 
HiiTeABHo coBepmoHie pnarpainiHeniii. llepeceA enie » to  A i-iacrcn  n c -  
BoasioaniHMb npn ycAOBiii ocTaBHTi. KpecTwiHaMb,Ha Tpn roaa, iioab- 
aotianie npenuniMii n xb  oropoAaMii, nOo Bb TaxoMb cAvnat h iik to  ne 
siorb  6m iioccah tb ch  na ociaB.iaeM oii m iu  ycaAi.Gt, npn xoTopoii ne 
Gbiao Gbi oropoAa.

KpecTi.niie a;e H3b  aaimsiaeMbixb u siii ycaAi.Cb, ncpeceAiinCB 
na Apyrin, atii.n.in, BoaAtAaiiiiBiii h  ycTpociniBin ycaAióM, sa n n -  
siaoinincH iKiiAi.nasiii-xoaneBasiH A Pynixb cocAoiiiri, iiaxoAHTb B c i 
BbiroAM, xaxin  HMtAii na npeamixxb cboiixb  yeaAi.óaib, noncsiy, lie  
noABepranci, npH TaxoBosib ncpeceAeniii y6LiTxaMb, iieiiyatAaioTCH, 
no nam esiy MiitHUO, bb BoanarpaatAOHUi, h  n p n siiiien ie  Bb ceaib 
cAynat, npaBiiAa, nocTiitioBAciiHaro in, c t . 60 m tcrn aro  noAoiKcni/i 
A-in nepeceA eiiin xpcCTLinib, na hobbi/i, iieuo3At..iai[riiii/i m Bcthocth, 
Gbiao Gbi necnpaBCAAiiBO, h  lianpacuo CTiciiHAoGbi Heouxo,i,iisioe ,i,a/i 
oGmcii no.iBBBi paarpamiHenic yroAiii.

Ho M iiiiiiio nam esiy, npn nepoiioceiuH  xpecT iniib  na Apyrin żkii- 
abih, ycTpoeiuibiH ycaABGi.i, cAtA°,iaAoGi,i TpeGoBaTB yAOCTOBipenin 
smpoBaro nocpeAHHxa: paBiio-AH aocto h h ctb o  b iiob l otbeACHHBixb 
KpecTBHiiaMb ycaABGb Cb npeasAC h h x  aaiiiiMae.MBiMii, Aynine a h , h ah  
xyate? Bb ncpBBixb AByxb CAynanxb nepeiiecen ie ycaABGb coBepm a- 
c tc h  na oGninxb n p an in axb , no AonycKan AiroTb, onpeAiAeiuiBixb  
60 c t .  sitoTiiaro noAoiKcni/i; iri, nocAt.AiicMb ate c x y u a i Bo3iiarpaat- 
Aeiiie KpecTBiiiib onpoA iA teTcn p im euieM b TpeTeiicxaro cyAa, h ah , 
ecAH TaKOBoe necocT oiiT cn, no onpeAtAciiiio y i 3Anaro sinpoBaro 
c b i 3Aa.“

nego, kiedy w ojska francuzk ic  poszły do I ł iszpan ji  oba
lać konsty tucją  1 8 1 2  roku przez F erdy nand a  VII dobro
wolnie p rzy ję tą .  A jed nak , m im o tak  oczywiste dowo
dy współczucia N ap o leo n a  I I I  d la  zapyrenejskiej są s iad 
ki, k ró lowa Izabella  nie w ah a ła  się odrzucić p o ś red n ic 
tw a  F ra n c j i  w b łahy m  sporze W ło ch  z H iszpan ją  o za 
t rzym anie  przez tę  osta tn ią  papierów konsulatów neapo- 
l i tańskich . W p ły w  F ra n c j i  na W ło ch y  mógłby stać 
się w y łącznym , gdyby mężowie s tanu  włoscy z w yrozu-  
m owania a lud z in s tynk tu  nie czuli, że N apoleon W ło ch  
jedn o li ty ch  nie chce i że naw et ja w n ie  w ys tąp iłby  p rze
ciw  ludowem u dążeniu, gdyby go nie w iązała  wspólna 
zasada powszechnego g łosow an ia ,  na której i t ron  ce 
sarsk i i jedno li te  królestwo włosk ie  spoczyw ają .  Gdy 
więc w głębokim a p rzenik liw ym  rozum ie  sw oim  N ap o
leon widzi, że bez zmiany w ew nętrzne j  polityki f rancuz-  
kiej, bez zadania k łam stw a  dotychczas g łoszonym  zasa 
dom, bez zachwiania  w iary  ludu f rancuzkiego wjsw ą p ra 
wość, z nikim  t rw a łego  przym ierza  zaw rzeć nie może, 
um iejętn ie  skorzys ta ł  z przypadkowego zajścia między 
A n g ł ją  i A m eryką .  N ota  pana T houvenel do m in is tra  
f rancuzkiego w W aszyng ton ie  pana M ercier ,  w  rzeczy 
schw ytanego parosta tku  T r e n t ,  k tórąśm y w  dzisie j
szym num erze K u r  j e r a  um ie śc i l i ,  j e s t  ogrom nym  
krokiem  zbliżenia między F r a n c ją  i A nglją . R zeczy
wiście obok sz lachetnośc i  czynu, obok słuszności pobu
dek, rzczona nota j e s t  w zorem  rozum owania p raw o- 
znawstwa i ja snośc i .  Jeże l i  dochodzą z W aszyng tonu  
wieści o pojednawczym zwrocie um ysłów , przyp isać  to 
godzi się w  znacznej części wypowiedzianem u przez pana 
Thouvenel poglądowi na tę spraw ę. W  A ng lj i  ten  k rok  
rządu  francuzkiego wdzięcznie i radośnie  p rzyjęty  zo
s ta ł  i być bardzo  może, że t rw a łe  wyw oła  następstwa 
szczerej zgody, że na dłuższy czas um ilkną  w yrazy  po
de jrz liw ości,  tak  zręcznie, ale tak  złośliwie p rzy  każdem 
zdarzeniu m io tane  na politykę Napoleona III .  N iez 
m iern ie  wicie praw dziw em u dobru św ia ta  zależy na śc i 
słej zgodzie dążęń i celów A nglji  i F ra n c j i .  Cyw iliza
c ja  w tych obudwu narodach rozkrzew iła  się tak g łęboko, 
że tylko ja w n a  między niemi n ieprzyjaźń, ty lko koniecz
nością wymuszone rzucen ie  się na różne drogi, m ogłyby 
podkopać wielkie podstawy i p raw dy ludzkości. Z tego

jące pieśni, w których Bóg i ojczyzna łączą się w jeden 
śpiew modlitwy i miłości;" na temże pozostaje polu, kiedy 
dodaje „że można było oczekiwać strasznych klęsk, gdyby 
wzniosłe uczucie nie opanowało tłum em , gdyby nie przy
szła mu myśl zwyciężenia m ęczeństw em ."

W szyscy, którzy byli w W arszaw ie podczas wzburze
nia ludu, wiedzą że zbiegowiska, grupy rozpraszane były 
grupam i, zbiegowiskami burzliwemi, krzykliweml, probu- 
jącemi staw ić początki oporu, nie klękającem i z oczekiwa
niem śmierci, ale umiejącemi doskonale uciekać, zawsze, 
kiedy wojsko otrzymywało rozkaz działania. Bczwątpie- 
nia zamiarem podżegaczy było zyskiwać ofiary dla coraz 
większego podburzania ludu, i ciągłe ich wyzywania na 
nieszczęście, potrafiły im takowych dostarczyć, ale pomimo 
ich fanatycznych kazań, manja męczeństwa nie wcieliła się 
wcale w n ussy .

A te pieśni śpiewane w kościołach, czy rzeczywiście 
były religijnemi? N ajsław niejsza z nich „Boże coś Bolskę," 
wprawdzie pierwotnie była pieśnią dziękczynną na cześć 
Cesarza A leksandra Igo ułożoną, ale następnie nadano jćj 
charak te r buntowniczy, przez różne dodatki, a  szczególuićj 
przez zmianę przyśpiewu na zupełnie inny, żądający obale
nia obecnego porządku rzeczy. Pieśń ułożona na pamiąt
kę rzezi galicyjskiej, także była śpiewana we wszystkich 
kościołach, chociaż słusznie można jćj było odmawiać cha
rak teru  modlitwy, jako to czynił ksiądz polski Jołowickt, 
w niedawno ogłoszonym liście. Pieśni te, niby to religij
ne, zostały potępione w P rusach przez biskupa Chełmiń
skiego; teraz także potępili je  w Galicji arcybiskup lwow
ski i dwóch biskupów. Monde powlnicnby dobrze rozw a
żyć list pasterski tego arcybiskupa w dniu 18 listopada 
wydany do duchowieństwa jego djecezji. Przeczytałby 
tam, że wspomniony p rałat zabraniając kategorycznie śpie
wania tych pieśni powiada, że są wątpliwej pobożności, 
treści bardziej politycznej niż religijnej, a naw et jedna 
z nich pieśń galicyjska w żaden sposób nie może być cier
piana w kościele. Przeczytałby, że ten godny p ra ła t poj
mując trudne i niebezpieczne stanowisko duchowieństwa, 
niemnlćj radzi mu chronić się ogromnego nacisku wywie
ranego przez dzienniki lubiące podawać się za organa 
opinji powszcchnćj.

jeżeli w porządku społecznym znajduje się tylko jedna 
moralność, tćm bardziej nie może być dwóch w sprawach 
pobożności i religji. Jeżeli w K rólestw ie, wysocy dostoj
nicy kościoła, nie wszyscy oświadczyli się głośno przeciw
ko nadużyciu modlitwy i rzeczy świętych, to nie dla tego 
aby je  pochwalali, ale dla tego, że byli posłuszni wzglę
dom świeckim, ponieważ ustąpili, ja k  powiada, arcybiskup 
lwowski, naciskowi dziennikarzy, a raczej podżegaczy, bo 
wielu z nich nie mało odwagi walczyć przeciwko gw ałto- 
wnćj mniejszości, k tóra  ich za sobą pociągała. To zresz
tą  okazuje się z odpowiedzi ś. p. Arcybiskupa F ija łkow 
skiego, na wezwanie Kommissji W yznań, aby polecił za
przestać śpiewania pieśni polityczno-religijnych po kościo
łach. Nie odpowiedział on, ja k  mylnie pisze „Monde:" 
że niepodobna polecić zaprzestania śpiewów, lecz oświad
czył niemożność otrzymania tego skutku, to je s t obawiał 
się, aby żądany od niego zakaz nie był przez nikogo szano
wany, i ażeby brak poszanowania okazany jego wezwaniu 
nie obróci! się na szkodę religji.

Chociaż dziś część duchowieństwa stawda uk ry tą  op- 
pozycję rządowi, opozycja ta  nie ma w'cale charak teru  ja 
wnej walki, jaki jć j przypisuje au tor artykuły  w „Monde." 
N a okólniki zalecające w kazaniach unikać alluzji politycz
nych, duchowieństwo to nigdy nie odpowiadało „że tam o
w ać wojnę społeczną i potępiać zgodnie z przykazaniami 
Boskiemi nienawiść, kradzież, mężobójstwo, je s t jego obo
wiązkiem i powołaniem i że nie obchodzi go wcale czy te 
zbrodnie nazyw ają się polityką." Duchowieństwo to ni
gdy jednogłośnie nie odmówiło zastosowania się do odez
wy, k tórą  mu zalecono uprzedzać władzę o każdej proccs- 
sji i obrzędzie religijnym gromadzącym liczniejsze zebra
nie ludu. Jeden tylko biskup ograniczył się kilkoma uw a
gami, ale wcale nie w wyrażeniach podanych przez „ Mon
de“ Chociaż zamknięcia wszystkich kościołów w W arsza
wie, nie można inaczej uważać ja k  za demonstrację poli
tyczną, duchowieństwo jednak protestuje przeciwko podo
bnemu zamiarowi i przykład dany przez kapitułę W a r
szaw ską nigdzie nie je s t naśladowany, chociaż położenie 
rzeczy wszędzie je s t jednakowe.

W olno dziennikowi „Monde" organowi religijnemu, 
siać nienawiść i niezgodę, rozniecać wszelkiemi będącemi 
w jego mocy środkami namiętności polityczne, przedsta
wiać Rossję jako sta łą  nieprzyjaciółkę katolicyzmu. Ros-

cośmy powiedzieli, okazuje się, że F ra n c ja ,  potężna, bo 
je j  s i ły  um ysłow e i rzeczowe są  n iew yczerpane , nie o- 
p ic ra  jednak  wielkości swojej ani na zaufaniu  rządów, 
ani na w spółczuciu  ludów. Bogdajby w yciągnięta  przez 
N apoleona I I I  ręka  do kró lowej W ik to r ji  s ta ła  się god
łe m  niezachwianego nadal p rzym ierza  między ob u m o
ca rs tw am i !

W  polityce w ew nętrzne j cesars tw a  ważne zacho
dzą zmiany. U chw ała  senatu  2 g ru d n ia  s tanow i zn a 
czne udoskonalenie konsty tuc ji  18 5 2  roku; usuw a do 
wolność wykonawczej w ładzy  w szafunku g roszem  n a 
rodow ym  i przedstaw ic ie lom  k ra ju  podaje  moc i środki 
skutecznego dozorow ania  wydatków. Dla obfitości przed
m iotów , m us ie l iśm y  poprzestać  na udzie len iu  dziś, 
części tylko sp raw ozdania  prezesa sen a tu  pana Troplong. 
P ro s im y  czytelników, aby tego p ism a nie pomijali. 
Obok p raw d  niezaprzeczonych, obok ja sn eg o  ich w y 
kładu, dziko brzm ieć  m u sia ły  niektóre  tw ierdzen ia  pana 
Troplong, te  zwłaszcza, które sys  tematowi skarbowem u 
re s ta u ra c j i  p rzypisują  wyższość nad pom ysłam i lipco
wego k ró lestw a. M niem anie  powszechne s łuszn ie  za 
trwożyć się m ogło  takim  zw ro tem  wyobrażeń przez 
pierwszego dosto jn ika państw a narodow i narzucanym , 
dla tego też w ice-l irab ia  de L ag uero nn ie re  w y s tą p i ł  
w  dzienniku O j c z y z n a  ze znakom item  pism em : C e -  
s a r  s t w o k o n s t y t u c y j n e ,  w którem nadzwyczaj 
zręcznie s t a ra ł  s ię  w y tłum aczyć  duch i doniosłość 
konsty tuc ji  1 8 5 2 ,  a m ianow icie , że F ra n c ja ,  posiada
j ą c  r z ą d  p r z e d s t a w i c i e l s k i ,  powinna unikać 
rz ą d u  p a r l a m e n t a r n e g o .  To pismo, n a p r o w a 
dzające na g łębsze uwagi nad w ew n ę trzn y m  stanem  
F ra n c j i ,  um ieśc il iśm y w dzisie jszym  Ii u r  j  e r  z c. Jest 
ono św ie tną  apo log ją  konsty tucji  cesars twa; a le  wska
zana  m ożliwość w prow adzania  do niej udoskonaleń, 
nas tręcza  obfity  tek s t  do m y ślen ia  i kaza ła  może w i
dzieć w niem niejakie choć dalekie niebezpieczeństwo; 
dla tego M o n i t o r  p o w s  z c c l i  n  y z  dnia  30  g rudnia  
um ieśc ił  n as tępn ą  przestrogę:

„Dziennik O j c z y z n a  o g ło s i ł  wczoraj pismo C e 
s a r s t w o  k o n s t y t u c y j n e .  Rzeczone pismo lubo 
pom yślane  w  najlepszym  duchu, z aw ie ra  co do kon
s ty tuc j i  sąd y  mogące wywołać spory, eoby raz  jeszcze

sja, szczególniej Rossja dzisiejsza nie je s t  nieprzyjaclółką 
katolicyzmu, ale ma prawo wymagać, aby księża katoliccy 
nie mięszali się do polityki, nie przekraczali granic swego 
powołania pokoju i zgody, i wyłącznie zajmowali się zba
wieniem dusz.

O C Z Y N N O ŚC IA C H
W ILEŃSKIEGO GUBERNJALNEGO URZĘDU DO SPRAW WŁO

ŚCIAŃSKICH,

W  ciqgu listopada 1861 roku. 
(D alszy ciąg ob. N . 100).

Vi'a posiecUoniii 13 listopada, a) W skutek starania się  jednego  
z  m arszałków powiatowych, o naznaczenio dla 15-tu  dziedziców  drob
nych przypadającej im ,— stosow nie do 14 art. przepisów  dodatkowych
0 urządzeniu włościan osiadłych w m ajątkach dziedziców  drobnych,__
pom ocy ze skarbu, urząd gubernjaluy m ając na w zględzie, i e  term in, 
naznaczony art. 20 tych przepisów  do podania próśb o to, zbliża się  
już ku końcowi, postanowił: prosić m arszałków powiatow-ych o ogło
szenie w szystkim  dziedzicom  pomienionym, mającym prawo do tej po
mocy, iżby z prośbami o jćj naznaczenie udawali się  do m arszałków  
przed uplynicniem  rzeczonego term inu, gdyż pot,-ni żadne ich starania  
w tym  przedm iocie na uwagę przyjęte nie będą. b) D ziśnienski zjazd  
pośredniczy wszedł z przedstaw ieniem  o rozstrzygniecie pytań n a stę -  
pujących: 1-go, jakich przepisów trzeba się  trzym ać przy zam ianie, na  
żądanie obywateli, ucząstków  w łościan, bez ich na to zgodzenia się , 
i  czy taka zamiana m oże m ieć m iejsce w tej chwili; i  2 -go, czy mają 
prawo do ulg w 60 art. u st. m iejsc, wym ienionych, ci w łościanie,którzy  
przesiedlają się  na siedziby zabudowane,m ające ogrody i przysady ko
nopne, co do obszaru i gatunku lepsze od siedzib  starych. Urząd gu-  
bernjalny, po należytej rozwadze tych pytań, postanowił: co do arty  
kułu 1-go, obowiązujące przeniesienie siedzib  włościańskich m oże być 
cierpiane nieinaczej, jak w razach art. 48 ust. m. oznaczonych, z  za 
chowaniom przepisów w następnych artykułach wyłożonych, co się  zaś 
ściąga do obowiązującego rozgraniczonia użytków w łościańskich, tedy  
chociaż, na mocy 38 art. ust. m ., to  rozgraniczenie m oże być pozwo
lono dopićro po upływie term inu dw uletniego od dnia utw ierdzenia  
ustaw , na zasadach w następujących artykułach tejże ustaw y w yto io-  
nyolb jednakże urząd mając na względzie, że stosow nie do natury tu 
tejszej gospodarki, jako też na mocy 88 art. u st. m iejscow ój, siedziba  
nie powinna być oddzielana od ucząstku, do którego należy,m niem a, żo  
z tćj właśnie uwagi, w ciągu dwuletniego term inu obowiązującego na
leżałoby', przy obowiązującćm  przeniesieniu siedzib, przyzw olić także i 
na rozgraniczenie należących do tych siedzib  użytków a co do artykułu  
2-go, w iększość członków uchwaliła: w razie obowiązującego przen:e-  
sieu ia  włościan na inne, chociażby zabudowane siedziby; pozostaw ić  
im  wyłożone w 60 art. u st. m iejs. ulgi, w sposobie wyuagrodzenia za 
połączone z przeniesieniem  gospodarki niewygody i straty. To posta
nowienie swoje urząd zam ierzył przedstaw ić, za pośrednictw em  p, 
naczelnika g u b ern ji, na rozstrzygnienie pana m inistra spraw w e
wnętrznych. Przyczćm członkowio: pp. Dom ejko, hrabia Tyzenhauz
1 Um iastowski podali osobne zdanie treśc i następującćj:

„W zględem  pytania, uczynionego przez D ziśnieński urząd zjazdo
wy, czy należy dawać włościanom , naznaczone w art.60  ust. miejscowej 
wynagrodzenie w tych zdarzeniach, kiedy ci, na mocy art. 48 tejże  
ustawy, przesiedlają się  z zajmowanych przez nich siedzib na siedziby  
jednostajne albo niekiedy i lepsze, ze zdaniem  w iększości urzędu gu -  
hernjalnego do spraw włościańskich nie zgadzam y się  dla przyczyn na
stępujących:

U staw a naznacza wynagrodzenie w łościanom  przy przeniesieniu  ich  
siedziby na nowe, to je s t  na m iejsca n ieosiad łe i nieuprawione, jak  
to  widać z warunków, wyłożonych w ustaw ie o tych przesiedleniach, 
gdzie między innemi w art. 55 powiedziano, że m iejsca pod nowe s ie 
dziby przeznaczone, powinno bvć przydatne, przy zwyczajnej uprawie, 
pod zasiew  konopi i warzywa.

Zapewnienie w takich razach ulg, w art. 60 ustaw y miej scowćj wy
mienionych, je st  słusznćm  wynagrodzeniem za prace, ku ulepszeniu  
siedziby nowćj potrzebne, i  zapewnia włościanom  te niezbędne w go
spodarce rośliny ogrodowe, których obtitośei na siedzibach nowych, 
w pierw szych latach oczekiw ać nie można.

W gubernji W ileńskiej, gdzie się  znajdują ludzie różnych stanów, 
trzym ający grunta w dzierżaw ie za kontraktam i term inow em i, prze
siedlen ie w łościan na siedziby przez nich zajm owane, zabudowane i 
całkiem  uprawione, z ogrodami od dawna ugnojonem i, znacznie u -  
łatw ia dokonanie rozgraniczenia. Takie p rzesied len ie staje się n irpo-  
dobnćm przy warunku pozostaw ienia włościanom , na trzy lata, uży wa
nia ich ogrodów daw niejszych, gdyż w takim  razie nikt nic m ógłby 
osied lić  się  na pozostawianćj przez nich siedzib ie, przy której nie by
łoby ogrodu.

W łościanie zaś z zajmowanych przez się siedzib przesiedlając się  
n a inne, zam ieszkałe, uprawione i urządzone siedziby, zajmowana  
przez zam ieszkałych gospodarzy innych stanów, znajdują w szystk ie  
dogodności, jakie na uprzednich siedzibach sw oich m ieli, za tćm  przy 
takiem  przasiedleniu nie będąc narażeni na straty, według naszego  
zdania nie potrzebują wynagrodzenia, i zastosow anie w tym razie pra
w idła, ustanowionego w art. 60 ustawy m iejscowćj, do przesied len ia  
włościan na nowe nieuprawne m iejsca, byłoby nie słuszno i napróżnu  
utrudzałoby niezbędne dla ogólnego dobra rozgraniczenie użytków.

Sądzimy, że w razie przesied len ia  w łościan na inne zam ieszkałe i 
urządzone siedziby, należałoby potrzebow ać, żeby pośrednik p ije -  
dnawczy przekonał się: czy dobroć nowo naznaczonych dla w łościan  
siedzib, równa się  dobroci pierwićj przez nich zajm ow anych,czy lepsze  
są ,lub  gorsze? W pierwszych dwóch razach przeniesien ie siedzib  odby
wa się na przepisach ogólnych, bie przypuszczając ulg w 60 art. u st .  
m iejscow ćj postanowionych; w ostatnim  zaś razie wynagrodzenie w ło 
ścian stanow i s'ę przez uchw ałę sądo polnbownego, albo, je ś li takow a  
uchwała nie nastąpi, według postanow ienia urzędu zjazdow ego."

dowiodło nieprzy/.woitości przenoszenia  ro zp raw  n a  
pole zasadniczej u s ta w y ."

Pow yższa p rzes troga  M o n i t o r a  j e s t  skazów ką  
dla dziennikarstwa, aby unikało  rozb io ru  pisma p an a  
de L agu ero nn ie re .  N ie d la  tego, żeby s ła w a  pub li
cysty , nieraz  z najw iększem  powodzeniem  przez rząd  
używanego, ucierp ieć  co na tćm  m iała , a le  aby p isa

rze  cesa rs tw u  m niej przychyln i,  nie w yprow adza li  
z tego p ism a wniosków, p rześc iga jących  g ran ice  ro z u 
mowania , w  jak iem  au tor  zamknąć je  zam ierza ł .

Um ieściliśm y podobnież okolnik pana R ouland, m i 
n is t ra  ośw iecenia  i w yznań , zakazujący  zg ro m ad ze
niom zakonnym p rzy jm o w ać  do sw ych zakładów m a
ło le tn ich ,  w  ce lu  n aw racan ia  ich na w ia rę  katolicką.

W e F ra n c j i  panuje  zupełna swoboda wyznań. P r a 
wo n ie  czyni żadnej różnicy m iędzy F ra n c u z a m i  pod 
względem  w ia ry .  Przechodzenie  z jedne j do drugiej 
nie śc iąga  na jm nie jsze j  odpowiedzialności, ale szan u 
ją c  w ęgielny  kam ień  społeczeństwa, pow agę ro dz i
cielskiej w ładzy , żada, aby m ałoletn i  u leg a l i  je j  bez
warunkowo, dopóki nie dójdą do wieku, w  k łó ry m  
prawodawca uznał, że sam ois tn ie  j u ż  dz ia łać  mogą. 
W b re w  tem u  m ąd rem u  zas trzeżen iu  n iektóre  zakony 
i s tow arzyszen ia  pobożne, uniesione nadm ia rem  g o r l i 
wości, - ta jem nie zw abia ły  dzieci płci obojej, urodzone 
z rodziców pro testantsk ie li  lub izrae lsk ich  i ch rzc i ły  j e  
ja k  dzieci katolickie. Do czystych pobudek n a jg łę b 
szych re l ig ijn ych  przekonań, w m iesza ła  się, choć w  n ie 
zm ie rn ie  rzadkich  zdarzen iach , b ru d n a  nam ię tność ,  
k lóra  wyświecona przed  sądam i, nabyła  ro zg ło s  zg o r
szenia. Okolnik pana R ouland  j e s t  sp raw ied liw em  za 
dość uczynieniem dla pokrzywdzonej w ładzy  ro d z i
cielskiej, dla m n iem an ia  wyzwolonego i dla su m ien ia  
społeczeństwa.

Z am kniem y tu  uw ag i  nasze nad zew nętrznym  i 
w ew nętrznym  stanem  F ra n c j i ;  bo w krótce z powodu 
udzielonych przez ce sa rz a  odpowiedzi w dzień nowego 
roku, a więcej jeszcze ,  z powodu m ow y tronow ej, 
jak ą  najdalej za dni dziesięć na o tw arc iu  izb w yrzekn ie ,  
o tworzy się przed nam i roz leg le  pole uw ag , obaw i na
dziei, j ak iem i  ta jem nicza ,  n iezbadana osobistość N a 
poleona I I I  św iat zasm uci lub pocieszy.



W  A nglji ,  okrytej żałobą, w  której miłość i usza
nowanie dla najjaśniejszej wdowy objaw iła  się z sy
now ską czułością, g łównym  przedm iotem  uw agi je s t  
spór am erykański. Gdzie o cześć n a rodu  chodzi, tam  
A n g l ja  dopóty o niczem innem myśleć nie umie, tylko 
o u trzym aniu  wr nieskalany m b lasku  lierbownej swojej 
ta rczy .  Dotąd Ameryka nie dała  odpowiedzi na notę 
lorda Johna R usse l,  ale wszystko zdaje się zwiasto
wać, że spór za ła tw i się polubownie. Liczne te leg ra 
ficzne depesze, które czytelnicy w  dzisiejszym K u r  j e 
r z e  znajdą, w yraźnie o tem pożądanem załatw ieniu  
rzeczy  donoszą. A ng lja  rozrządza  ogromncmi środ
kam i, nie tylko upokorzenia Stanów Zjednoczonych, 
ale  naw et zachwiania ich  w  sam ych zasadach  by tu. 
Wie w spom inając  już  o szkodach, jak ie  od s trony  K a
nady  zadaćby posiadłościom związkowym m ogła, przez 
uznanie S tanów południowych za oddzielną rzeczpospo- 
łitę, ugodziłaby w samo serce  rząd waszyngtoński, a 
ta  w łaśn ie  obawa m usi być najdzielniejszym bodźcem 
dla prezydenta Lincolna do um iarkowania . Cel jego  
życia j e s t  wyższy; wytępienie niewoli godne je s t  n a j 
większych poświęceń m iłości w łasne j ,  m iłości naw et 
czci narodowej; tem ła tw ie j  zapewne będzie złożyć 
m u  je  na o łtarzu  pokoju, kiedy F ra n c ja  w łaściwa oce- 
nicielka tego, co należy się czci i s ław ie  kra ju ,  przez 
śsta pana Thouvenel w yrzek ła ,  żc Stany Zjednoczone 

hez ubliżenia tej świętej powinności zaspokoić żądania 
A nglji  mogą.

A u s t r ja 's ta n ę ła  na rozdrożu, na k lórćm  ani dalej 
postąpić , ani cofnąć się z niego nie może. , Podaliśmy 
krótką a le  zabójczą uwagę G a z e t y  p r u s k i e j  o 
rozpaczliw ym  stanie skarbowości austry jackiej.  Bez 
nowej ogromnej pożyczki, ca ły  ruch  rządowy w strzy 
m ać się musi, odsłonicnie zaś głębokich ra n  m ają tko
wych cesa rs tw a ,  nie pozwala łudzić się nawet m arze 
n iem  możliwości dostania pieniędzy. N iew iara  w po 
dobii ństwo podzwignienia się A us tr j i  j e s t  tak powszech
na , że poczęto przypisywać Franciszkow i Józefowi n a j
zuchwalsze zam iary . Obecny pobyt cesarza we W ło 
szech, dokąd udał się wziąwszy z sobą m inis tra  w o j
ny, ma zapowiadać rozpoczęcie na wiosnę kroków n ie 
przyjacielskich  przeciw  W ik to row i Em m anuelowi. Je 
śliby się to ziściło, śm iało  w yrzec można, żc cesa r
s two austry jackie  istnieć przestanie. Jedyna, rozum 
na  droga, przez ludzi bezstronnych i dobrej woli do
rad zan a ,  pozostała dla rządu  wiedeńskiego w sprze
daży W e n e c j i , każdy dzień obranie  tej drogi czyni 
niezbędniejszem. Dziennikarskie sądy o w ew nętrznych 
powikłaniach królestw a włoskiego wym ierzone są tylko 
na wprowadzenie w błąd Europy. Dopóki W ik to r  
E m m anuel  panuje nad ruchem ludowym, dopóki t rz y 
m a w zaklęciu jego  potęgi, dopóty s i ły  w łoskie w z ra 
s tać ,  a siły  A u s tr j i  ciągle odmlewać nieprzestaną. Po
zorna nieezynność barona Ricaso li  okazać się wkrótce 
może n a jtra fn ie jszą  działalnością tego męża stanu. 
W rodzona przenikliwość W ło ch ó w  zapewne ich nie 
m y l i , kiedy świeżo poufnie zebran i przedstawiciele 
większości parlamentow'ej, zgodzili się, aby żadnej zm ia 
ny w składzie m in is te rs tw a , m im o naglące skądinąd o 
to  w ołania  nit przedsiębrać. Umieściliśmy niżej obszer
ne uwagi o obecnym stanie kró lestw a włoskiego, czy
te ln icy  nasi wyczerpną z nich przekonanie, że sp raw a 
półwyspu posiada wszelkie rękojmie t rw ałośc i  i szczę
śliwego rozw iązan ia .

Gromadzące się nad sejm em  pruskim, na dzień 14 
s tycznia zw o ła n y m , chm ury rozproszyć się muszą. 
W ypowiedziana praw'da, że gdy dochód roczny państwa 
w ynosi 60 miljonów talarów, żądany zaś budżet w o 
jenny  obliczony je s t  na 4 0  miljonów, w żaden sposób 
przypuścić  nie podobna, aby król W ilhelm  zgodzić się 
m ia ł  na zmniejszenie wojska. To jedno  groziło  w e
w nętrznej spoknjności państw a i rozwojowi w yzwolo
nych ustanowień, to jedno  uprzą tn ione  z drogi, p rzy
w róc i  pożądaną zgodę i u trw a li  jeszcze  tę m iłość, j a 
ka rzeczywiście naród prusk i z domem panującym 
kojarzy.

W ł o c Ii y.
Turyn 2 d  grudnia. W liście pisanym z tej stolicy, 

czytamy zajmujące szczegóły o przesileniu gabinetowem; są 
one następne:

„Przesilenie gabinetowe nie ustaje. Przedmiotem 
głównym rozmów, nie je s t ani skarbowość, ani sprawa 
rzymska,— a!c pytanie: kto obejmie wydział spraw we
wnętrznych. Potrzebny jest minister spraw wewnętrz
nych, a dotąd go nie znaleziono.

Dzienniki Turyńskie ogłosiły dziś z rana, że lir. San- 
Martiuo przyjął ten wydział. Lecz źle były zawiadomio
ne. Bo rzecz pewna, że warunki podane przez tego męża 
stanu nie m o g ły  być przyjęteini. Sądzę, że nie omylono 
mię twierdząc, że tc warunki ściągały się głównie do u- 
zbrojenia. Hr. San-Martino żądał, aby rząd uczyni! przer
wę w ruchu włoskim i począł od zawieszenia uzbro
jeń.

Ważne powody nie pozwoliły ministrom zgodzić się na 
tc  żądania. Przystać na to byłoby uietylko wyrzeczeniem 
się kierunku ruchu, który ma dziś w swym ręku, ale od
daniem go w ręce stronnictw skrajnych, i narażeniem na 
rzeczywistą zgubę sprawy jedności. Owoż, kraj, nie na
leży tego przed sobą taić, pragnie polityki stanowczćj tak 
co do utrzymania porządku, jako też co do popierania je- 
dnoty, równie zewnątrz j*k wewnątrz. Izba, która pod 
tym względem, dobrze przedstawia panujące mniemanie, 
posłuszną była temu tylko uczuciu, dając gabinetowi zna
komitą większość, mimo zabiegi i knowania tak zręcznie i 
tak świeżo piowadzone. To tłómaczy owe zupełne oświad
czenie ufności, które tak zdziwiło zagranicą.

Pod tym względem izba przedstawia nauczający widok 
i czyni zaszczyt krajowi, który ją  wybrał. Gotową jest ona 
wspierać ministrów, ułatwiać ich zadanie, stłumić wszel
kie pojedyncze uczucia, pokonać wszelkie knowania, pod 
wyraźoym atoli warunkiem, aby rząd szczerze postępował 
drogą wskazaną przez hr. Cavour, i te  jego wzorem zacho
wa w swem ręku ruch narodowcy, który raz z nich wymknię- 
ty  przeniósłby się na ulice. Jakże dziś żądać, aby mini
strowie zeszli z drogi, którą, obejmując władzę, oświadczy
li, że pójdą! Podobna gra byłaby niebezpieczną, byłoby 
to płoci o poświęcać wszystko, aby nic nie otrzymać; Die 
upłynąłby jeden parlament, a wszystko przeszłoby w ręce 
zagorzalców. A skoroby raz wszystko na łeb runęło, j a 
każ ręka miałaby dosyć siły do wprowadzenia rozprzężo- 
nych pierwiastków na prawidłowe drogi? W  niedostatku 
zaś dosyć potężnćj prawicy upadek stałby się powszechny; 

gdyby znalazła się jaka niewidoma siła, musiałaby nie- j

uchronnie wprowadzić reakcję. Przekładane więc żąda
nia, takie następstwa niezawodnieby ściągnęły. Nic nale
ży więc dziwić się, że ministrowie odmawiają rzucić się 
solidarnie na taką próbę. Raz jeszcze powtarzam, gabi
net chce być wiernym swemu programatowi i ponieważ 
przedstawia stronnictwo umiarkowane, chce zachować kie
runek ruchu.

Ale wśród takich okoliczności, skąd pochodzi, każdy 
ma prawo zapytać, że tak trudno znaleźć ministra spraw 
wewnętrznych, i że wybór jego naraża byt całego gabinetu; 
bo jak  słusznie niektórzy twierdzą, gabinet istnieć prze
stanie, jeżeli za jeden lub drugi dziesiątek dni wydział 
spraw wewnętrznych nie będzie osadzony. Czyżby w s ron- 
nictwie umiarkowanem włoskiem zabrakło mężów stanu, 
które już ich tylu i tak znakomitych wydało ? Bynajmniej 
na ludziach nie zbywa, zbywa tylko na mężu chwili. Tłu
maczę się jaśniej. Kraj posiada wielo umysłów pojętnych 
i w' sprawy rządowe wdrożonych, których zdolność do kie
rowania wydziałem wewnętrznym w czasach zwyczajnych 
jest niezaprzeczona: ale wymagane przymioty w obecnych 
okolicznościach trudne są do znalezienia połączone w je 
dnym człowieku. Tak naprzykład potrzeba, aby przyszły 
minister nie był Toskańczykiem,:—trzech już bowiem za
siada ich w gabinecie,— potrzeba aby miał doświadczenie 
osobiste i dojrzałe, bo posada którą ma zająć jest jedną 
z najbardziej trudnych i ślizklch, a tudzież potrzeba, aby 
jego widoki zgadzały się z widokami dzisiejszego gabinetu, 
nie tylko co do ogółu polityki, ale też i co do środków wy
konania.

Nie powinien on być, naprzykład, zwolennikiem svste- 
matu oddzielnych krajów: potrzeba, aby przyniósł z sobą 
do gabinetu pierwiastek sity nie zaś niemocy, aby byt 
równie miłym Neapolowi Jak Turynowi; a obok tego wszy
stkiego potrzeba, aby był niezawisłym i aby nie był żadnym 
z mężów stanu, którzy już ten wydział zajmowali, jak na- 
przyklad Farini, Mlnghetti, którzy są już zużytymi w pro
wincjach południowych. Oto co stanowi trudność wyboru 
i położenia.

Chciano skłonić pana Peruzzl, dzisiejszego ministra ro
bót publicznych, do przyjęcia wydziału spraw wewnętrz
nych. Odmówił, co zrozumieć łatwo: wyłączne jego zdol
ności spotęgowane długiem zgłębianiem przedmiotu, wska
zują właściwe dlań miejsce na zajmowanćj posadzie, na któ
rej może położyć ogromne zasługi. Roboty publiczne wy
wierają dziś niezmierny wpływ we Włoszech. Nic sku
teczniej nie doprowadzi do wytępienia zbójeetwa nad wiel
kie przedsięwzięcia budownicze mogąee dostarczyć chleba 
stanom niższym; z drugiej zaś strony nie uzupełni się je
dność polityczna, dopóki jedność potrzeb, nie możliwa bez 
zupełnej sieci dróg żelaznych, nie wejdzie w życie.

Słowem, chociaż przesilenie gabinetowe dosięgło najwyż
szego szczytu i chociaż obawy o dziesiątek dni przeznaczo
ny na trwanie jeszcze gabinetu, jeśli się ten nie uzupełni, są 
rzeczywiste,—  gabinet zbłądziłby sam się rozwiązując w 
obec przeważnej większości) jaką zjedna! sobie w izbie. Ta 
większość zagłosuje wszystkie żądane podatki, nie przez 
spółezucio dla tego lub owego ministra, ale przez rozumną 
patryotyczną rachubę.

A eajjol 23go grudnia. Donoszą z Benewentu, że herszt 
zbójców Cosmo Giordano zstąpił z gór Matesc d. 21-go ze 
swą zgrają i napadł na Pontolandolfo, gdzie niebyło żoł
nierzy. Sędzia, jego pomocnik, kanceliści, gwardja naro
dowa, dwaj celnicy, pospólstwo, strażnik więzienia a na
wet zakrystjan miejscowy, tudzież 7-miu żandarmów przy
jęli zbójców wystrzałami ręcznćj broni, 1 po silnym ogniu 
ze stratą  ich, odparli. Godnćm Jest i to uwagi, że Ponte- 
landolfo wyprawiło już było, cały swój kontyngens nowo- 
zaciężnych <.o Benewentu, stolicy obwodu, i że cała mło
dzież przeprowadzając tych nowych żołnierzy nie znajdo
wała się wówczas w domu. Gdyby Gazeta Francji i je j  
zwolennicy chcieli być szczerymi, widzieliby w bohater
skiej obronie Pontolandolfo uroczysty dowod prawdziwych 
uczuć narodo\ ych tego miasta. W  Benewencie cały za- 
clężny popis ukończył się d. 22 grudnia w najdoskonal
szym porządku 1 wśród patryotycznych okrzyków. W ie
czorem całe miasto oświecono, tłumy ludu przebiegały uli
ce z muzyką z pochodniami 1 z rozwiniętemi chorągwiami.

Turyn 2 d  grudnia. Trudności doświadczane przez ba
rona Ricasoli w wyborze ministra spraw wewnętrznych 
dziwnie posługują widokom oppozycji. Wiadomo, że naj- 
bieglejszym mężom stanu ule powiodło się w Neapolu i 
w Palermo. Nie sami tylko pp. Farini, Montezemolo, Ni
gra, La Farlna, doznali zawodu. Ow'óż ci znakomici mę
żowie, którzy mogliby złożyć świetne usługi ojczyźnie, są
dzą, że w obecnej chwili są niemożliwymi i przerażeni tem 
co zaledwo minęło wolą żyć spokojnie w szanowanem i Ci
chem ustroniu, gdzie mogą być nierównie pożyteczniejszy
mi ojczyźnie niż zostając ministrami. Hr. San-Martino 
jest jedynym, któryby mógł przyjąć tak trudne posłannic
two, do niego więc udał się baron Ricasoli. Na nieszczę
ście po 3-ch dniowych rokowaniach hrabia odmówił: bo 
rozmijał się w widokach politycznych z widokami barona 
Ricasoli, będącemi jednak odbiciem życzeń narodowych.

Z początku hr. S. Martino żalił się, żc wprost nie zo
stał wezwany przez króla; możnaby tę drażliwość miłości 
własnej, zwłaszcza w obecnćj chwili, uważać za niewcze
sną, ale największa trudność zaszła przy wyborze dalszej 
drogi politycznej. Hr. San-Martino utrzymywał, że W ło
chy powinny się skupić, wyrzec się na chwilę wszelkiej 
myśli dokonania swego dzieła, zostawić Rzym papieżowi, 
W enecję Austrji i wówczas gdy reakcja pracuje w Rzymie 
a Austryjacy stoją nad Miricio, żyć jakby żadne niebezpie
czeństwo nie groziło, jak  gdyby można być spokojnym 
w pośród zbójeetwa, knowań i spisków wrogów. Pochle
biał sobie, że Austrja pozwoliłaby Włochom dokonać dzie
ła swego urządzenia, a skoroby Włochy urządziły się, 
wówczas stanęłaby do boju w chwili przez nic wskaząnćj, 
zwyciężona zaś nad Adigą przeszłaby Alpy, pozwalając 
Włochom zlać się w jednę całość od Alp do morza.

Podobny programmat nic był do przyjęcia; baron Rica- 
soli musiał go odrzucić; a lir. San-Martino odrzucił posadę 
ministra. Oppozveja 1 reakcja wrzasnęły, że nikt nie mo
że zgodzić się zasiąść w gabinecie, któremu przewodniczy 
były gubernator toskański.

Dia pogorszenia jeszcze stanu rzeczy i rzucenia trwo
gi po kraju, dziennik Opinione wystąpił z osobuem pismem. 
Ten dziennik potrafił upowszechnić mniemanie, że jest 
p o t urzędowym: zręczność zaś jego 'wydawcy umiała roz
szerzyć wiarę, że jest organem gabinetu. Wszystkim wia
domo, że hr. Cavour gardził dziennikarstwem włoskiem, 
używał go, ale mało je  cenił. Owoż Opinione d. 22 gru
dnia umieściła artykuł, który miano za udzielony, a w nim 
ózuajmiła, że stanowisko barona Ricasoli je s t ostatecznie 
zachwiane, i radzi mu ustąpić. Rzeczony' artykuł zatrwo
żył ludność, głównie zaś handel. Przesilenie ministerjal- 
ne w okolicznościach w jakich się znajdujemy, byłoby naj- 
oplakańszem zdarzeniem,

Dziennik M ały goniec (Piccolo Corriore) pierwszy za
dał kłamstwo artykułowi Opinione, za jego przykładem 
poszły inne czasopisma i kraj wrócił do ppokojuości, 
W szakże dzienniki opozycyjne nie ustały w swój na
paści.

Renta włoska doświadczyła prawdziwie zastraszające
go zniżenia. Wiedzieć należy, że kiedy p. Bastogl otwo
rzył pożyczkę 500 miljonów, wszyscy byli przekonani, żc
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stan Europy polepszy się, że przem ysł i handel zakwitną 
i że sprawy znajdą się w takićj pomyślności, żo będą mo
gły choć w części powetować swe straty. Tłumy speku
lantów rzuciły się na rentę włoską. Położenie pieniężne 
Europy nie jest dla nikogo tajemnicą; renty wszystkich 
krajów upadły; a więc i renta włoska musiała koniecznie 
uledz podobnemuż zniżeniu. Tem samem wszyscy drobni 
kapitaliści co spodziewali się podwyższenia i łatwości po
zbycia się swych papierów przed terminem, znalezli się' 
przeciwnie w przeddniu znacznćj straty  kapitału, 1 ujrzeli 
się zagrożonymi niemożnością wniesienia następnych za
liczeń, do których zobowiązali się w obec włoskiego rządu. 
W tych warunkach wolą sprzedawać nawet ze stratą  
części kapitałów, niż być pozbawionymi całości. Ztąd 
poszło, że na giełdę paryzką napłynęła wielka ilość renty 
włoskiej, ztąd poniżenie jój wartości jakie nas zasmuca.

Reakcja i oppozycja w lot schwyciły tę okoliczności 
oskarżyły gabinet o wywołanie tego zniżenia, jak gdyby 
można pociągnąć do odpowiedzialności barona Ricasoli za 
zmiany giełdowe.

P. Scialoa, jenerałny sekretarz skarbu, wyjechał do 
Paryża w celu zapobieżenia, jeślf to podobna, zawiktaniu 
megącemu sprowadzić smutne następstwo. Spodziewamy 
się, żo tego dokaże; otrzymane im trukcje i środki, któremi 
wolno mu rozrządzać, zdolne są zapewnić powodzenie.

Co do gabinetu, nic nowego w tćj chwili nie zajdzie. 
Izba odroczyła się do 3 -go stycznia, baron Ricasoli zatrzy
ma jeszcze wydział spraw wenętrznych.

P, Rattazzi zażądał uwolnienia; chciano w tym kroku 
widzieć różnicę zdań co do polityki między prezesem izby 
a prezesem rady; lecz błędnie, bo p. Rattazi popierał i 
popierać będzie gabinet; tylko niezdrowte nie pozwala mu 
przewodniczyć parlamentowi. Nakoniec wiadomo, żo p. 
Rattazi pozostał na miejscu.

Król odłożył podróż do Neapolu i Sycylji aż do lutego! 
W  następną środę będzie u dworu naprzód wielkie przyję
cie 'a później obiad.

Dziennik paryzki Czuj odebrał z Neapolu wyjątki z dzien
nika prowadzonego przez Borgesa aż do dnia śmierci. Za
raz na wstępie Hiszpan objawia rozczarowanie. Komitety 
organizujące mało mu dostarczają pieniędzy, wypływa je 
dnak z Malty d. 11 września na małym statku z garstką 
Hiszpanów i Neapolitanów, których jednak liczby nie wy
mienia. Po trzech dniach żeglugi, wysiada na ląd w Bran- 
caleone (w 1-ej głębszćj Kalabrji), aż do d. 22 września 
(gdy opiewano już jego zwycięztwa) ukrywał się w pu
szczy. Następnie zaprowadzono go do Mittica, dawniej
szego galernika, herszta zbójców, Borges zaleca mu pójść 
pod swoje rozkazy.

Mittica odmawia i zamiast okazania się posłusznym 
trzyma przez 3 dni Borgesa jak  jeńca, ciąga go z sobą 
w swych pochodach, dia wypróbowania. Zbójca nakoniec 
poddaje się i Borges przez chwilę jest wodzem; ale Mittica, 
widząc że ma to przeszkadza w rozbojach, opuszcza go. 
Hiszpanie wówczas chronią się do Grau-Sila, górzystej pu
szczy, gdzie przebyli aż do 17 października. Przez pewny 
czas nic o nich nie słychać.

Wówczas to banda Mittica została wytępioną ze swo
im hersztem przez Kalabryjczyków i żołnierzy włoskich. 
Ponieważ Bórges zniknął, sądzono że zginął lub odpłynął. 
Poczęt) naw et wątpić o jego istnieniu, a tym czasem dzien
niki klerykalne giośuo opisały jego tryumfy.

Dnia 17 października, Borgea zjawia się między Tri- 
carico i Montepeluso, (w Bazylikacie). Zaniechał on 
zholdowania Kalabrji 1 zamierza iść na Avellino. Dnia 18 
Hiszpanie znajdują się w puszczy, między Genzano i Fo- 
rezza, lecz naprzód posuwać się ntechcą. Borges oburzo
ny, zatrzymuje się przez dni kilka; wchodzi w stosunek 
z Crocco Donatelli; pisze do niego list po francuzku, w któ
rym rozkazuje mu przed sobą stanąć. Crocco odmawia mu 
swoich 500 ludzi i nieehcc pozwolić urządzić ich po woj
skowemu, bo niewprawny do prawidłowego boju, stracił 
by w ich oczach wszelki urok. W  tem przybył Langlois, 
dumny a niedołężny. Nakoniec banda urządza się, Lan
glois bierze nad nią rzekome dowództwo, ale Borges kieru
je  wojennemi działauiami. Crocco zaś oświadcza, iż za
chowa swobodę działania to jest, że będzie kradł i rozbi
ja ł według upodobania.

Dnia 25 października, Langlois i Crocco opuszczają 
Borgesa, dla pustoszenia okolic. Hiszpanie osamotnieni 
zostali napadnięci przez 40-tu bersaglierów, którzy przy
prawiają ich o wielkie straty.

Dnia 19-go listopada Langlois, Borges i Crocco, połą
czywszy się znowu idą na 1’oteuza; d. 2-go są w Trivigno, 
6-go w Salandra, które Crocco zrabował, mimo wyraźny 
zakaz Borgesa; d. 10-go w Stigiiano.

Nakoniec, po utarczce pod Pietragalia, banda z 800 
ludzi zmniejszyła się do 350-ciu. Nowe straty pod Avi- 
gliano i Bilia i t. d. jeszcze Ją zmniejszają. Nowa też nie
zgoda wybnchnęła między dowódzcami; Crocco raz jeszcze 
rozłącza się i rabuje na własną, rękę, lecz pobity w Rici- 
gliano, wraca z Vinconanco i cała zgraja chroni się w pu
szczę Monticchio. Tam wyczerpana znużeniem, cierpiąc 
od chłodu i głodu rozprzęga się i rozdziela. Zbójcy z ban
dy Crocco nierównie liczniejsi, rzucają się na Hiszpanów 
i najhaniebuićj ich odzierają (28 listopada). Borgea z wiel
ką trudnością ocala się z 24-ma ludźmi. Szczegóły schwy
tania Borgesa i jego towarzyszów wiadome.

Tenże dziennik obejmuje instrukcję wydaną Borgeso- 
wl w Marsytji, d. 3-go lipea 186L przez jenerała O. Clary.
Z nićj widać, w jak  głębokićj niewiadomości rzeczywiste
go stanu rzeczy znajdował się komitet burboński. W edług 
rzeczonej instrukcji, Borges miał znaleźć niezliczone za
stępy zwolenników, a. jen. Clary popełnił błąd nieprzeba- 
czony, wymieniając nazwiska osób zupełnie oddanych F ran 
ciszkowi Il-m u, u których Borgcs powinien był szukać 
rady i pomocy, Między innymi zaleca mu udać się do bi
skupa w Miletto, księdza Minęione, ostrzegając, że ducho
wieństwo tej diecezji należało ujmować wszelkiego rodza
ju  pochlebstwami.

P. Mlnghetti ogłósił statystykę administracyjną króle
stwa iploskicyo, podług którćj Włochy dzielą się obecnie 
na 7 wielkich części: 1) Dawne prowincje i Lorabardja, 
2) prowincje Emilji, 3).M archje, 4) limbrja, 5) Toskanja, 
6) Prowincje Neapolitańskie 7) Sycylja.

Pod względem ludności:
Dawne prowincje i Lombanija,- stolica Turyn; głów

niejsze miasta: Aleksandrja, Genua, Mediolan, Sassari 
(w Sardynjl). . . . . . - 7,106,696 dusz.

Prowincje Emilji, główniejsze miasta 
(Rołonja stolica) Ferrara, Forli, Modenc,
Parma, Placencja, Ravenna, Reggio. . 2,127,105

Marchie; główniejsze miasta, Ascoli,
Urbino  .........................................................  902,970
Umbrja, stolicą Peruggia. . . . . . 492,027
Toskanja; główniejsze mlasta:Floreneja,
Livurna, Lukka, Piza, Sienna. L , * ' ~ n r t ’2J S
Prowincje neapolitańskie; stolica Neapol ( ’“ ” '>952 
Sycylja; stolica Palermo. . . • • ^221,734

r 21,728,529 dusz 
Pod względem równowagi ludności, królestwo same 

z siebie rozpada się na trzy wielkie działy:

Dawne prowincje (to jest Piemont, Lombardja, Genua 
i Sardynja).......................■ , .......................7,106,606 dusz.

Prowincje neapolitańskie (bez Sycylji) 7,061,752 dusz.
Prowincje pośrednie (Emilja, Toska- 

nja, i t. d.) . . . . . . . . . 5.338,147 dusz.
W  tem miejscu widocznie brak jeszcze prowincij rzym

skich, dla uzupełnienia równowagi, która znowu zmienić 
się musi po odzyskaniu W enecji.

Stosunkowa ludność główniejszych miast królestwa 
okazuje, żc pierwsze miejsce należy Neapolowi, liczącemu 
41/, mieszkańców: podług ostatniego popisu w r. 1859 
Palermo ma przeszło 186,000 mieszkańców; Turyn 179,635, 
tyleż prawię co Medjolan 177,693. Potem idą: Genua 
119,610; łlo rencja 111,500; Livurna 80,000;' Bolonja 
75,000. Między innemi miastami prowincjonalnemi (wyją
wszy Messynę) żadne nie dochodzi do 30,000.
, I ' cz ł° pierwiastków wielkości na tym pięknym półwy
spie kiedy wszystkie jego części, jeszcze niedostatecznie 
znitowane, znajdą się ożywfóńc jejinem tchnieniem, gdy
słowo Italja zabrzmi jednozgodnie we wszystkich duszach, 
a mianowicie, kiedy wszystkie żyły tego ogromnego ciała 
czerpać zaczną w jednem przyrodzonem ich środku silniej
sze 1 czynniejsze życie.

F r a u c j a.
Dziennik Prassa ogłasza następny ak t dyplomatyczny: 

Minister spraw zagranicznych do ministra francuzkieyo  
w Waszyngtonie.

Paryż, dnia 3 grudnia 186J.
Panie ministrze. Uwięzienie pp. Masson i Slidell na 

pokładzie parostatku angielskiego Trent przez fregatę a- 
merykańską, sprawiło we Francji, jeżeli nie takie same 
wzruszenie jak  w Anglji, to przynajmniej największe zdu
mienie.

Mniemanie powszechne co prędzej zajęło się nad pra- 
wnością i następstwami podobnego kroku, wrażenie do
znane nic byio ani na chwilę wątpliwem.

Sam krok zdał się tak niezgodnym z prawidłami zwy- 
kłemi prawa międzynarodowego, iż wolało odpowiedzial
ność zań przypisać dowódcy statku San-Jacinto.

Niemożemy jeszcze z pewnością wiedzieć, czy ten do
mysł jes t uzasadniony, rząd więc cesarski musiał roztrzą- 
snąć samo pytanie poruszone przez uwięzienie dwóch ko- 
missąrzów, płynących na okręcie Trent.

Żądza odwrócenia zatargi, może nieuchronnej między 
dwoma mocarstwami, dla których tenże rząd tchnie jedno- 
stajuemi uczuciami przyjaźni, tudzież powinnność utrzy
mania pewnych zasad istotnych dla bezpieczeństwa państw 
neutralnych, aby i prawa własnej flagi zasłonić od wszel
kiej napaści, przekonały go, po dojrzałej rozwadze, iż w tćj 
okoliczności nie powinien był pozostać zupełnie milczącym.

Jeśliby, z naszym wielkim żalem, gabinet waszyngtoń
ski był Skłonnym do pochwalenia postępku dowódcy frega
ty San-Jacinto, uczyniłby to, albo poczytując pp. Masson 
i Slidell za nieprzyjaciół, albo widziałby w nich tylko roko- 
szanów. W pierwszym jak  w drugim razie, byłoby to 
nadzwyczaj dotkliwem zapomnieniem zasad, na które za 
wsze znajdowaliśmy Stany Zjednoczone zgadzające się 
z nami.

Bo rzeczywiście, z jakiego powodu fregata amerykań
ska miałaby w pierwszym razie zatrzymywać pp. Masson 
i Slidell? Stany Zjednoczone przyjęły razem z nami, 
w traktatach zawartych między obu krajami, zasadę, że 
wolność flagi rozciągała się na osoby znalezione na pokła
dzie, choćby były uieprzyjazuemi stron obledwóch, wyją
wszy żołnierzy lub oficerów, będących w rzeczywlstćj słu
żbie nicprzyjacielskićj. Na mocy więc tej zasady, którą 
bez żadnej trudności widzieliśmy zawsze włączaną do za
wieranych przexnas traktatów  przyjaźni i handlu, pj/. % 
Masson i Slidell, byli najzupełnićj wolnymi pod neutralną 
angielską flagą.

Zaiste nikt twierdzić nie zechce, żeby mogli być uwa
żani za kontrabandę wojenną. Wprawdzie to co stanowi 
wojenną kontrabandę nie jes t jeszcze dokładnie okrcślo- 
nćin: jej granice nie są jednostajne dla wszystkich państw: 
ale w tem co ściąga się do osób, zastrzeżenia szczegółowe 
nadarzające się w traktatach, przypisują to znamię lu
dziom rzemiosła wojskowego i tych tylko chwytać dozwa
lają wojującym stronom.

Owoż, próżno byłoby dowodzić, żo pp. Masson i Slidell 
nie podchodzą pod nazwę ludzi tego rzemiosła: pozoitawa- 
iaby wówczas tylko możliwość wytłumaczenia ich schwy
tania pozorem, że przewozili urzędowe nieprzyjacielskie 
depesze. Ależ tu właśnie następuje chwila przypomnienia 
okoliczności panująećj nad całą tą sprawą, a która w ża
den sposób usprawiedliwić nie może postępku fregaty a- 
merykańskićj.

Parostatek Trent nie płynął do żadnego portu należą
cego do którejkolwiek ze stron wojujących. Wiózł on do 
kraju neutralnego swój ładunek i swych podróżnych, któ
rych, zapominać o tem nie należy, wziął w porcie neutral
nym. Jeżeliby przypuścić można było, że w takich oko
licznościach flaga neutralna nie osłania zupełnie osób i 
przewożonych towarów, jej nietykalność byłaby tylko 
czczem słowem, co chwila handel i żegluga państw trze
cich cierpieć by musiały w niewinnych a nawet pośrednich 
stosunkach swoich z jedną lub drugą ze stron wojujących.
Te ostatnie miałyby nietylko prawo wymagania od pań
stwa neutralnego zupełnćj bezstronności, zupełnego wzbro
nienia mieszania się do kroków nieprzyjacielskich, ale k rę 
powałyby wolność handlu i żeglugi ścieśnieniami, których 
nowoczesne, międzynarodowe prawo nieprzyjęto prawowi- 
tości. Jednćm słowem wróconoby do zwyczajów dokuczli
wych, przeciw którym, w rozmaitych czasach żadne mo
carstwo zwąwićj nie protestowało jak  Stany Zjednoczone.

Jeżeli gabinet waszyngtoński chciał widzieć w dwóćh 
uwięzionych osobach tylko rokoszanów, których miał pra
wo uwięzić, to zadanie przeniesione na inne stanowisko, 
również nio będzie mogło być rozwiązanem w sposob ko
rzystniejszy dla postępku dowódcy fregaty San-Jacinto.

W  owym razie należałoby zapomnieć o zasadzie gło
szącej, że okręt stanowi część ziemi tego narodu, którego 
flaga na nim powiewa; że jest nietykalnym i że na nim 
żadón rząd obcy nic może praw swoich wykonywać.

Byłoby zapewne zbytecznem przypominać, z jaką sprę
żystością Stany Zjednoczone broniły zawsze nietylko tćj 
nietykalności, alo prawa ochrony fasilej, będącego jćj na
stępstwem.

Niechcąc wchodzić w głębsze roztrząsanie pytań poru
szonych przez schwytanie pp. Masson i Slideil, sądzę, | e  
dosyć już Powiedziałem, w celu okazania, iż gabinet wa
szyngtoński niemoże, bez krzywdy zasad, którym wszyst
kie państwa neutralne winne są zapewnić uszanowanie 
ani bez sprzeczności z własnem dotychczasowom postępo
waniem pochwalić kro cu dokonanego przez okręt San-Ja- 
ciiilo.

W  takim składzie rzeczy, oczywiście żadne wahanie 
się zachodzić nie może co do wyboru dalszćj drogi. Lord 
Lyons upoważnionym już został do złożenia żądań zadość 
uczynienia, które gabinet angielski znalazł się w koniecz
ności wypowiedzieć, a które polegają na bezpośrednicm 
uwolnieniu osób schwytanych na pokładzie parostatku 
Trent oraz na przesłaniu wyjaśnień, odejmujących temu 
postępkowi znamię obrazy flagi angielskiej. Rząd związ-
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kowy powodowany będzie uczuciem sprawiedliwem i wznio
słem, jeśli przychyli się do tych żądań.

Napróżno bowiem byłoby szukać pobudek i widoków, 
w jakichby chciał postępowaniem odmiennem, wywoływać 
zerw anie z W ielką B rytanją.

Co do Das, którzy widzielibyśmy w tym kroku opłaka
ne pod każdym względem powikłanie trudności, z jakiem i 
gabinet waszyngtoński walczyć musi i postępek zdolny n a 
bawić silnym niepokojem w szystkie państwa niewchodzące 
w obecną zatargę, sądzimy, że dajemy gabinetowi wa
szyngtońskiem u dowód uczciwej przyjaźni nie ta jąc  przed 
nim, ja k i je s t  w tój okoliczności nasz sposób widzenia.

W zyw am  więc pana, abyś skorzystał z pierwszej z rę 
czności i rozmówił się otw arcie z panem Seward i jeżeli 
tego zażąda doręczył mu odpis niniejszej depeszy

Proszę p rzyjąć i t. d.
(podpisano) Thouvenel.

Monitor powszechni) pod dniem 27 grudnia umieścił 
następny okólnik m inistra narodowego ośw iecenia i wy
znań do prefektów.

Paryż, 1 grudnia 1861.
P anie  prefekcie. Z żalem przekonałem się, w wielu 

okolicznościach, że rozm aite zgromadzenia zakonne nie 
umieją albo zaniedbują stosować się do rozporządzrń pra
wnych co do przyjmowania dzieci małoletnich do swoich 
zakładów. Zdają się one sądzić, że pobudki pobożne lub 
upoważnienie zwierzchności kościelnej dostatecznie też zgro
madzenia zasłan ia ją  od odpowiedzialności, niedają więc 
należytego względu na uczucia i powagę rodziny. Świeżo 
jeszcze naw et w obec sądu, przełożeni lub kapelani zgro
madzeń nie w ahali się utrzym yw ać, że natchnienia proze
lityzmu powinny mieć pierwszeństwo przed zachowaniem 
p raw  cywilnych.

Podług nieb, gdy dzieci przyszedłszy do pewnego stop
n ia  poznania, zgadzają się opuścić w iarę swych rodziców' 
i przejść na wiarę katolicką, sumienie obowiązuje zachę
cać je  do w ytrw ania na tej drodze, choćby naw et przez 
tajem ne usunicnie tych dzieci z pod władzy ojcow'.

Gdyby ta  nauka w7ykonywaną była z jednostajną 
żarliwością przez członków każdego wyznania uznane
go lub tolerow anego wc F ran c ji, wnet wynikłyby stąd 
przyczyny najopłakańszych zawichrzeń.

Owoż prawodawstwo nasze, mądry i wierny wyraz po
mysłów i zasad naszego cza^u, otoczyło prawo rodziny 
najw yższą władzą i nakazało im powszechne uszanowanie. 
N ieprzyznajc nikomu, bądź kapłanom bądź świeckim przy
wileju odbierania z pobudek wiary z pod dozoru i władzy 
rodziców ich potomstwa, srogo też karze sprawców i po 
mocników takićj kradzieży m ałoletnich, choćby naw et na 
usprawiedliwienie przytaczano pobudki religiji ej propa
gandy.

W  skutek czego panie prefekcie, proszę, abyś oznajmił 
zgromadzeniom zakonnym istniejącym w departamencie, 
że niepowiuny przyjmować żadnego małoletniego dziecięcia 
do swych domów bez wyraźnego zezwolenia ich rodziców 
lub opiekunów. W szelkie nieposłuszeństwo temu prawidłu 
naraziłoby też zgromadzenia bądź na sądową odpowiedzial
ność, bądź na cofnienie lm udzielonego przez rząd prawa 
bytu, bądź na bezpośrednie rozwiązanie zgromadzeń dotąd 
nieupoważnionych.

Nieohcialbym znajdować się w konieczności wypowia
dania niniejszych poleceń i w ykryw ania na jaw  nadużyć 
istniejących obok wielu cnót i znakomitych zasług,- ale 
zdarzone przykłady nakazują rządowi spełnienie ciężącego 
na  nim obowiązku odwracania zbytecznej gorliwości ró 
wnie szkodliwej religji, jak  zagrażającej prawom i bezpie
czeństwu rodzin.

Jestem  nadto przekonany, że uszanowąnie dla rzeczy 
świętych znajdzie najskuteczniejsze rękojmie w uszano
waniu praw krajowych.

Zechcesz panie prefekcie zawiadonrć mię o dojściu ni
niejszego okólnika i o t e n  co uczyniłeś, aby zapewnić jego 
spełnienie.

Proszę przyjąć wyrazy rzetelnego poważania.
M inister wychowania narodow-ego i wyznań

(podpisano) Rouland.
D a lszy  ciąg sprawozdania pana Troplong:

Kómissja doradza więc przyjęcie drugiego paragrafu, 
1-0, artyku łu  projektu, który brzmi następnie: Budżet 
kaidego ministerstwa będzie głosowani/ sekcjami, stosownie 
do nomenklatury, załączonej p r z y  niniejszej uchwale senatu.

R oztrząsnęliśm y sekcje; w małćj tylko liczbie szcze
gółów różnią się one od nomenklatury załączonej do roz
kazu pierwszego września 1827. Jeżeli na pierwszy rzut 
oka zdaje się ona być drobiazgowszą, głównie to pochodzi 
z bardzo licznych poddziałów' m inisterstw a skarbu.

W szakże, gdy mnogie z tych poddziałów’ obejmują gałę
zie służby niezaprzeczone, sądzono, że w złożonej senato
wi tabelli, można było je  skupić i połączyć bez ubliżenia 
swobodzie głosowania. Stąd poszło zmniejszenie liczby 
sekcij, zmniejszenie, które niezdało się nam, aby nomen
klaturę przedstaw ioną miato czynić niższą w stosunku do 
nom enklatury 1827; zauważaliśmy naw et, ża w m inister
stw ie wojny umieszczono jedną sekcją więcej Lniż w roku 
1827-m .

1  drugiej-strony, rozciągłość sekcji poczytaną została 
przez komissję senatu za jeden z warunków’, od których 
niepodobna wyłamywać się pod rządem czutym na całość 
prerogatyw, przekazanych koronie przez głosowanie na
rodowe. Gdyby sekcje nic przedstawiały dosyć obszer
nych ogółów, aby m inistrowie mogli swobodnie w nich 
działać, wynikłaby stąd niedogodność w trącania się ciała 
prawodawczego w adm inistrację. Specjalność szczegóło
w a je s t  w łaśnie adm inistracją. Rzeczywistość tego stosu
je  się nietylko do rozdziałów i artykułów  drobiazgowo i 
z oznaczeniem ilości pieniędzy, ze wskazaniem prawnem 
ich użycia zagłosowanych; ale również widoczną je s t 
względem sekcij, które przez brak swej obszerności, wy- 
rodzilyby się w artykuły  lub rozdziały utajone. Skoro 
rządowi narzucony je s t ten lub ów podatek i to czy podług 
artykułów , czy podług ścieśnionych rozdziałów lub sekcij, 
wychodzi to na jedno, co dopuścić izbę do adm inistracji. 
W ówczas dane byłoby deputowanym prawo zupełnego od
rzucania, w drodze głosowania, każdej gałęzi służby we
dług ich widzimisię.

W  podobnym razie należałoby powtórzyć słowa pana 
de Villele, który nie był jeszcze ministrem skarbu: A'ie 
służy wam to prawo.

Zaiste to prawo nie służy deputowanym: bo nietylko 
staliby się panami adm inistracji, ale co większa, panami 
prawodawstwa. Mogliby na przykład, znieść rady prefek
tu r, ustanowione na mocy prawa, i zmusić koronę iść po
dług ich wolj, bo znalazłaby się na rozdrożu albo przyjęcia 
budżetu uszczuplonego jednem prawem, albo rozwiązania 
izby.

Przeciwnie, zostawiając pewną obszerność sekcjom, ta  
niedogodność zupełnie się usuwa, chybaby izba chciała 
zapomnieć swego umocowania. Deputowani rozsądni, nie 
ig rają  płocho z odrzuceniem całej sekcji; któż chciałby 
niebacznie niszczyć całą gałęź służby, opartą na prawach 
lub uświęconą równie przez podanie ja k  przez konieczność.

O to tylko chodzi, aby te  gałęzie utrzym ać w obrębach 
rozsądnej oszczędności, do czego dójść łatwo przez popra
wy roztrząsane z rządem, bo poprawy nie są  wyłączone 
z pracy tw orzenia praw naszych. Poprawy, nieznane 
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w najwlększćj liczbie arystokratycznych lub gminowład
nych, starożytnych rzeczypospolitych, u nas mają miejsce. 
W ywód pobudek pana Foulda nastaje  na ten szczegół 
z w łaściw ą sobie jasnością. Ponieważ atoli doświadczenie 
dowiodło, że prawo popraw sam orzulnie wywołuje zuchw a
łe i nieobmyśłane próby, konstytucja przyjęła stosowne 
ostrożności dla zasłonienia ich od łatw ych powodzeń i do 
zapewnienia ich przyjęcia wówczas tylko, kiedy je  uspra
wiedliwiają rzeczyw iste potrzeby i kiedy wspiera uzasa
dnione mąiemąrsio.

Senat nie cieknie zapewnie nagany z powodu szczuplej 
liczby sekcij. Stóiftiy w tym względzie na śliskiej pochy
łości, bo pedztął wywołuje poddziały.

Senat widział W przedstawionym sobie historycznym 
poglądzie, że głosowanie pod restau racją  na wydatki po
jedynczych m inisterstw  zastąpionem zostało głosowaniem 
na sekcje, co wnet otworzyło drogę do głosowania na roz
działy lub artykuły.

D/.iś mc podobnego lękać się nie należy, sądzimy się 
być wiernymi tłumaczami uczuć ciała prawodawczego, 
tw ierdząc, że bynajmniej mu nie chodzi o takie rozdrob
nienie, iżby ciasne obręby specjalności krępowały władzę 
korony. W szystkie umysły rozsądne to przyznają, że spe
cjalność nio powinna być podziałem drobiazgowym, że je 
żeli potrzebuje być dosyć szczegółową, aby zapewnić słu
szną kontrolę grosza publicznego, nie należy rozdrabiać 
go do tego stopnia, żeby rząd krępował.

Dla tego właśnie podczas rozpraw1 nad adresem nie na
legano na przyjęcie projektu poprawy domagającej się o 
głosowanie na pojedyńcze artykuły . Izba nie należy do 
liczby tych co wzdychają do wszechmocności; przyzwala 
ona na obręby używania praw  sobie służących i nie zapo
mina o doniosłości władzy nadanej sobie przez mocodaw
ców.

Czy te obręby zakreślone zostały w słusznych rozmia
rach przez projekt rządowy, którego doradzamy wam przy
jęcie ? Jesteśm y tego przekonania. Są umysły z przyro
dzenia pochopne do przyznawania naj rozciągłej szych pre
rogatyw zgromadzeniom wyborczym, i sądzące, że nigdy 
ich dosyć nadać im niemożna; ale senat stojący na neu
tralnej ziemi bezstronności, nie może zajmować się pra
wem zgromadzeń, nie pomnąc ra z e m -n a  praw a korony.

W iemy, że te dwa względy nic wszyscy oceniają z je 
dnostajną przychylnością. P raw  władcy broni tylko suro
wy rozum, za prawami zgromadzeń przemawia ponętny 
głos woh.ości. Pierw sza uchodzi zawsze za dość silną, 
skoro ziemia z pod je j nóg nie ucieka; zgromadzenia nie 
sądzą się być bezpiecznemi dopóty, dopóki codzień nie na
bywają większej rozciągłości.

Dla tego to właśnie, dla utrzym ania dwóch szal tej 
wagi, fcostytucja um ieściła senat w owej wzniostćj sferze 
gdzie spoczywa neutralność. S enat nie dozwoli, aby prze- 
ct yliła się na tę stronę, k tóra pociągnęła i s trąciła  w o t
chłań tyle panowań.

C'.yż senat narazi się na zarzut, że jego nowa uchw ała 
tak  jak  poprzedzająca wyzuje ciało prawodawcze z prawa 
głosowania budżetu ? Przypuszczamy, że to nastąpi. Ale 
ciało prawodawcze nic powinno tworzyć budżetu: roz trzą
sa go, może go poprawić, przyjmuje go lub odrzuca, na tein 
ogranicza się jego działanie. T ak  chciała konstytucja, 
k tó ra  cofnęła najwyższą władzę z rąk  zgromadzeń, umie
ściła na tropię wysoki kierunek, rząd, początkowanie i 
k tóra  z głęboką znajomością rzeczy oraz zgodnie z żąda
niem ludu, utworzyła prawdziwą monarchję, nie zaś rzecz
pospolitą, choćby umiarkowaną.

Wprawdzie minął czas, w którym deputowani mogli 
przez ponawiane poprawy wywoływać zdumienie, obalać 
pożyteczne podatki i uchwalać zgubne opłaty dla własno
ści. Cieszmy się, że ten czas m inął. Są nadużycia, k tó
rych historja niezapomina, a k tóre czynią konstytucje o- 
stróżnemi. Kiedy Napoleon I  wrócił 1815 r o k u 'i  sądził, 
że mógł powierzyć sw ą spraw ę instytucjom swobodniejszym 
niż je  usposobienie F ran c ji znieść mogło, nie przewidywał 
lat 1830 i 1848. Bądźmy wdzięcznymi konstytucji 1852, 
że o tych latach nie zapomniała. Niektóre ścieśnienia 
podrzędne wywołały przeciw niej zarzuty, ale w rzeczach 
wielkich zbawiła ona naród.

T e uwagi zdały się nam być dostatecznemi do uchyle
nia poprawy p. senafora Bonjeun, mającej na celu pomno
żenie poddziałów sekcij. T a  poprawa wypływa z porząd
ku wyobrażeń, których duch konstytucji nie pozawala przy
jąć.

Senat zauważał, że wymieniony paragraf załącza do 
uchwały nom enklaturę sekcji, co nadaje tejże nomenkla
turze znamię konstytucyjne. Kómissja senatu  rozumie, 
że rząd mądrze postąpił stanow iąc prawidło stałe: zarzuca
no rozkazowi 1 w rześnia 1827, żc ustanow ił specjalność 
sekcji w sposób zmienny i odwołalny. Odtąd będzie ona 
m iała moc uchwały senatu, równie odowiązującćj dla w ła
dzy wykonawczej ja k  prawodawczej. Jeśliby ciało pra
wodawcze w chwili uniesienia, co wolno raczej przewidy
wać, niż się je j lękać, chciała je  przekroczyć, rząd mógłby 
mu przypomnieć jego obowiązki, wypływające z aktu  kon
stytucyjnego. L ecz czyż nom enklatura jest już tak  nie
ruchomą, aby cesarz nie mógt użyć służącego mu praw'a 
jako najwyższemu adm inistratorowi, do odosobnienia dziś 
zjednoczonych m inisterstw  i do rozszerzenia niektórych 
sekcij, końcem przeniesienia ich części na inne m inister
stw a, w których znalazłyby jednorodne lub podobne szcze
góły? Kómissja roztrząsała to pytanie. N om enklatura 
nie została utworzoną w celu krępowania władzy admini
stracyjnej: je s t ona tylko prawidłem w głosowaniu podat
ków i kredytów. Dosyć na tern, aby zmiana przynależy- 
tości obszaru czysto administracyjnego nie krępow ała 
swobody kontroli prawodawczego ciała, aby senat nie był 
zniewolony do występowania z poprawczą uchwałą.

Przypuśćmy, że cesarz zechciałby utworzyć m inister
stwo wyznań osobne od m inisterstw a narodowego oświece
nia. Jeśliby przeniósł tylko w ręce nowo-ustanowionego 
m inistra sekcje dziś istniejące w wydziale wyznań, oczy 
w ista, że miałby do tego zupełne prawo.

Rozkład obecny doznałby tylko przeniesienia cząstko 
wego, ale nie zmiany.

Uczyńmy inne przypuszczenie.
Algierja znajduje się dziś pod powagą ogólnego prawa: 

zarządzana je s t ja k  inne prowincje francuzkie.
Cóż stałoby się w powyższem przypuszczeniu ? Czy 

potrzebna byłaby wyraźna uchw’ala  senatu  dla rozdziału 
do kogo z praw a należą cztery sekcje, z których składa 
się budżet je j rządu? Bynajmniej. Sprawiedliwość prze- 
szłaby do sprawiedliwości, służba skarbow a do skarbu, 
oświecenie do oświecenia narodowego i t. d. i t. d.

Każda z tych czterech sekcij pełnem prawem wpłynę
łaby do ministerstw’ istniejących, (d. c. n.)

Dziennik paryzki Ojczyzna  umieścił artykuł, który po
dajemy czytelnikom naszym w dosłownem tłumaczeniu: 

C e s a r s t w o  k o n s t y t u c  y  j  n e.
Cesarstwo konstytucyjne istnieje z praw a pod rządem 

konstytucji 1852. W yzwolone jego znamię było dosyć 
długo okryte zasłoną, co dało jego wewnętrznym i zagra
nicznym wrogom sposobność do wystaw ienia go za dykta
tu rę . Zaiste, wyznać należy, że aż do dekretu  24 listo
pada, uczestnictwo zgromadzeń i k ra ju  w spraw ach rządo
wych było więcej teoretyczne niż rzeczyw iste. Senat,

n zbawiony wszelkiej styczaości z mniemaniem powszech- 
em, pozwalał w odosobnieniu służącej sobie władzy uzu

pełniania konstytucji i swych znakomitych prerogatyw, 
* mianowicie owej, co mogłaby zostać najdroższą tarczą 
nicjatywy kraju  t. j. praw a petycji omdlewać w nieczyn- 

ności. Ciało prawodawcze, zam knięte w rozprawach spe
cjalnych, nie mogło ani prostować praw, ani objawiać 
swych politycznych przekonań, ani dokazać tego, żeby 
mogło być słyszane, ani nakoniec dać się poznać krajowi.

Dzieło powszechnego glosowania, w wielkości swego 
początku, jeszcze boleśnićj czuło niedostateczność swej 
władzy. Jednem  słowem wszystkie organiczne siły rządu 
zdawała się w niejaki sposób pochłaniać wszechmocuość 
panującego, który skupił w sobie życie całego ludu.

Jogo wola i jego  postanowienie, i jego czyny, ożywia
ły i kierow ały wszystkiem. W  pokoju i w wojnie był on 
więcćj niż w ładcą nieograniczonym, był najwyższym* roz
kazodawcą, i kiedy po Solferyńskiem zwycięztwie wracał

Mregoby czynności stały się przedmiotem n , 
minister, ku  senatu lub ciała prawodawczego, niebvłbv 
gany zo strony v nrzoz tnn n . . . i  _  . euJ , oy
moralnie yotępion.

przez ten wyrok? Czyż wysoka odpo*- 
chcułaby takiego m inistra osłaniać

wiedzialność cesarza -ocwiedzianej naganie? N ie ^ d T  
przeciw sprawiedliwie w ,.  w i '
my, aby potrzebnem było z. ‘ ^  0? a  w Z S  w o K

szność głośno przem aw iają, mniema. 1
stwierdza a siła rzeczy rozstrzyga.

Je s t  jeszcze pytanie ściśle związane . działaniem kon
stytucji, jego rozwiązanie je s t  równie ti ućccis  ja k  waż- 
nem, je s t to pytanie dziennikarstw a. Ileż to nicmielismy 
praw w tym przedmiocie w ciągu lat sześćdziesięciu? 
Żadne niedośc.ignęło celu. Sądzim y, że pręd*'ćj c?y póź
niej cesarstw o będzie musiało szczerze zająć się1 tą  wielką 
krajow ą potrzebą. P . m inister spraw we wnętrz nych ucz
ciwie wyznał, żo dekret 17 lutego 1852 roku złoży H w jego

do Paryża na czele swoich wsławionych legjonów, w po- iręku  władzę dyktatorską, a więc w yjątkową i prze* bodnią, 
śród ogromnych okrzyków, zdawało się wszystkim widzieć Szukać przeto należy środka po .odzenia rozsądnej s . wobody
w nim obraz wodza poświęconego przez sławę, namaszczo
nego umiarkowaniem i przyjmowanego przez wdzięczność 
powszechną.

W  tej godzinie tryum fu, człowiek zwyczajny uległby 
upojeniu takiej wziętości; ale umysł wyższy, skupiając się 
w sobie, musiał zapytać siebie, czy ten osobisty urok nie 
zacierał zanadto powagi ustanowień, które chciał założyć.

Pragnął on rozbudzić równąż wiarę w cesarstw o jak  
w re sa rz a . Pam iętny dekret 24 listopada odpowiedział 
tćj myśli. T a  wielka reform a ani utworzyła, ani nawet 
zmieniła konstytucji, lecz natchnęła ją  ńowem życiem. 
Przed dniem 24 listopada istniał senat, ciało prawodaw
cze, rada stanu, ministrowie, dziennikarstw o, ale pierw ia
stek konstytucyjny cesarstw a był w pewnym względzie 
nieczynnym i wolność pod cesarstw em  podobna była do 
tego zaczarowanego zamku, w którym wszyscy żyli, ale 
wszyscy spali. Tylko, sen nie trw ał przez sto lat, po 
dziesięciu latach spoczynku nastąpiło ocknienie i wszystko 
w ruch weszło. Skoro wolność rozbioru wróciła do zgro
madzeń, natychm iast je przetworzyła.

Był to ten sam senat, to samo ciało prawodawcze, ta  
sam a konstytucja; ale życie objawiło się, tchnienie muie- 
mania powszechnego przeniknęło w szystkie ustanowienia, 
dość tego było, aby spraw ić głęboką zmianę w warunkach 
cesarskiego rządu.

Akt 14 listopada 1861, któremu senat nadal konstytu
cyjną sankcję, je»t logiczną wynikłością myśli, przed ro
kiem objawionej. W róciwszy zgromadzeniom ich znacze
nie przez jawność, przez głosowanie adresu  i przez obec
ność ministrów bez wydziałów na ławach rządowych, ko- 
niecznem było nadać kontroli zgromadzeń większą skute
czność, zwłaszcza w przedmiocie skarbu . O taczając k re- 
dyta dodatkowe rękojm ią prawodawczą, cesarz nie nad
w ątla swej władzy, ogranicza ją , ale czyniąc ją  mniej sa
mowładną, czyni ją  razem mniej zaprzeczalną.

T eraz, pod tą  konstytucją tak  odmienioną, czyż posiada
my w arunki wolnego rządu? Najprzód co to je s t rząd wolny?

Każdy pojmuje to równie pod cesarstw em  'ja k  pod 
królestw em , lub pod rzecząpospolitą.

W olność polityczna nie wypływa z nazwy, pod którą 
wykonywana je s t  najwyższa władza; je s t  ona wynikłością 
urządzeń określających działanie każdego pierw iastku 
władzy i tworzących rękojmię wszystkich praw  nierozłą
cznych z politycznym bytem ludu.

Stanowcze zastosowanie, zew nątrz naszych rządowych 
podań, teorij oddziału władz, sprowadziło we F rancji po
niżenie tronu, zwichnęło równowagę konstytucyjną na 
rzecz zgromadzeń prawodawczych, na  które w ostatku 
przeniosło zupełne wykonywanie najwyższej władzy. Za
pewne, ta  teo rja  obejmuje wielką część prawdy i przyznać 
nal ży, że potężnie przyczyniła się w nowych społeczeń
stwach do tryumfu prawa nad silą. Gminy angielskie 
i mównica franeuzka wyświadczyły cywilizacji usługi, któ
re  zapoznawać byłoby niesprawiedliwością; lecz w arunki, 
w jakich rząd parlam entarny wykonywał się we F rancji, 
sprowadzały tylko rewolucje. K onstytucja 1852, po otrzy
manych w ciągu dziewięciu lat tłum aczeniach, s ta ła  się 
wynikłością zgodną z naszemi podaniami i odpowiedną 
potrzebom czasu, na rzecz ko ro n y , przychylną władzy 
przeciw swobodzie rozbioru. Otrzymane już  reformy, 
łagodząc pewne ścieśnienia uczyniły podatniejszemi sp rę 
żyny i spotęgowały ich działanie. Zobaczmy jakiem  jes t 
ono obecnie.

Przy cesarzu je s t  rząd kraju , wykonywany przez mi
nistrów7. W szystkie postanowienia wypływające z jego 
inicjały wy noszą na sobie podp sy ministrów. Sami mi
nistrow ie są odpowiedzialnymi za swoje czynności, każdy 
w swoim obrębie, lub bez solidarności; senat może zanieść 
na nich a k t oskarżenia.

Senat je s t władzą, której służą praw a konstytuanty: 
może on za zgodą cesarza, zmieniać konstytucje we wszy
stkich rozporządzeniach, byleby nic nadw erężał zasadni
czej osnowy uświęconej uchw ałą ludową 20 grudnia 1851, 
to jćj roztrrąśnienie wymaga nowego powszechnego gloso
wania.

Do senatu  dochodzą w drodze próśb życzenia i skargi 
wszystkich obywateli. Jego w7ysokio sądownictwo stoi 
otworem dla w ysłuchania wszystkich praw skrzyw dzo
nych, wszystkich pomysłów pożytecznych.

Ciało prawodawcze, mianowane w drodze powszechnego 
głosowani i, uchw ala podatki i praw a.

Czyż po dekrecie 2 i listopada 1860, i po uchw ale sena
tu  świeżo przyjętej, nic już  nie pozostało do dodania? 
Czyż usłyszeliśmy już ostatnie słowo konstytucyjnych 
reform ? Nie sądzimy, przeciwnie zdaje się nam, że tu  je s t 
właściwe miejsce, wypowiedzenia całej naszćj myśli.

Jak ież zagadnienie rozwiązać nam pozostaje? Można 
je  streścić n astęp n ie : nadać każdemu pierwiastkowi w ła
dzy catą swobodę jego działania, całą część powagi jak a  
mu właściwie służy w rządowym mechanizmie. Nie po
niżać tronu, ale nic odosobniać go w potędze bez kontroli: 
nie przesadzać powagi izb, lecz nic krępować ich nie
zbędnej działalności. N a tern polega zadanie. Twierdzić, 
żo już dziś je  rozwiązano, byłoby podług nas zaniechaniem 
najpłodniejszej myśli doskonalności politycznych konstytu- 
cij i powrótem do bałamutnej teorji niezmienności uprzed
nich k a r t  konstytucyjnych.

Między władzą siużącą głowie państw a a kontrolą ja k ą  
izby spełniać powinny, ciągle szukać przyjdzie granic 
przejścia, gdzie coraz częściej i to ze względną doniosło
śc ią , spotykać się muszą pierw iastki względnej potęgi 
z pierw iastkam i potęgi powszechnćj.

Należy dostatecznie wyjaśnić, że jeżeli podobny tryb 
przywróci nam formy rz.idu reprezentacyjnego, w udziale

znamionom, 
się on co do

swej istoty, z zasadą na której spoczywała monarchja 
1830, bo nie jest to parlam ent rządzący razem z królem 
który panuje, i którego najwyższa władza je s t tylko ubar
w ioną, podrzędnemi przynależytościami najwyższej 
wielkości.

Tu ministrowie nie są narzędziami większości, są oni 
bezpośrednimi agentam i korony. Ale czyż to ma znaczyć, 
że ministrowie będą wyższymi nad mniemanie, prawidlowie 
objawione w głosach izb ? Czyż podobna przypuścić, żc
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jak i nadaw ał indywidualnemu wpływowi, jego 
zdolnościom, inicjatywie mniemania, różni się

ozsądnej
rozbioru, z surowemi rękojmiami jakich wymagaj. \  
rządek pospolity i instytucje, szukać należy bezpie, 
stw a i obrony dla potrzeb powszechnych, z przyzwo. 
względem na to, aby zasada rządu niemogla być napaś > 
w an ą , zaprzeczaną, a  nawet rozbieraną.

Tak więc, mając panującego, któremu sluźy inicjatyw, 
i władza mianowania ministrów, radząc się tylko mniema-
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nia, lecz nie ulegając natarczyw ości stronnictw , mając 
izby używające rzeczywiście swych prerogatyw ; mając 
sądownictwa nie usuwalne, m ając dziennikarstw o oświe
cające k raj. lecz bezsilne aby nim wichrzyć mogło, mając 
nakoniec głosowanie powszechne uczciwie zapytywane i 
szczerze wykonywane, nie posiadamy wprawdzie rządu 
parlamentarnego, ale posiadać będziemy rząd reprezenla- 
cy jn y  w zupełnej jego prawdziwości.

Czyż jednak ma to znaczyć, że konstytucja 1852 je s t 
doskonalą i że wszystkie poprzedzające zasługują na naszą 
pogardę? Bynajmniej, jesteśm y skromniejszymi w7 naszym 
sądzie o teraźniejszości, jesteśm y pobłażliwszymi na prze
szłość. Nie ta konstytucja je s t najlepsza, Której układ 
najgłębiej je s t  urządzony, ale raczej, ta  k tóra najpojętniej 
została zastosow aną i k tóra doskonali się w najw łaści
wszym czasie. W idzieliśmy, że wszystkie runęły w prze
ciągu la t siedmdziesięciu, mianowicie z tej przyczyny, że 
ich twórcy popełnili wielki błąd, pragnąc zapewnie ich 
niezmienność, Bezwaruukowość nie istnieje w polityce.

Takie rządy są najlepsze, które umieją w porę wchodzić 
w układy bez uporu i bez słabości, z potrzebami swojego 
czasu. W  podobnych razach , u łady nie są nieufnością, 
nazywają się one dziełem przezornem i mądrem.

K onstytucja 1852, taka  ja k a  je s t dzisiaj, ze swojem 
znamieniem doskonalności, w ystarcza wszystkim potrze
bom politycznym wielkiego państw a jakiem  je s t  F ranc ja .

Sądzimy tylko, że już nadeszła ehw’ila wykonywania 
jej szczodrobliwie. Przebyliśmy już  przejawę w ojującą, 
znajdujemy się odtąd w przejawie konstytucyjnej i w y
zwolonej cesarstw a.

Napoleon 111, wróciwszy krajowi porządek, pomyślność 
i chwałę, szlachetnie przedsięwziął zapewnić mu rozum ną 
wolność. To postanowienie godne wyższego umysłu po
dług naszego zdauia nie powinno zatrw ażać ludzi poświę
conych trouowi ale raczej podniecić ich patryotyzm.

Gdyby panowanie pod którern żyjemy, było jedynie dzie
łem wielkości osob iste j, stanowiłoby ono tylko wspaniałą 
bjografją, lecz aby je  zamienić w dzieje, potrzeba, aby na
brało silniejszego życia w' potężnych i trw ałych ustanowie
niach, aby przekazało w puściznie przyszłości, obok równo
wagi Europy ustalonej przez nasz oręż i nasze dyplomacje, 
porządek i pokój wr społeczności francuzkiej, tak  długo 
wichrzonej i przywiedzionej nakoniec do prawdziwych w a
runków politycznego istnienia. Naszem zdaniem takie je s t 
posłannictwo cesarstw a; spełniając je  dowodzi ono potęgi 
swego pierw iastku i uzupełni prawdziwe swe znamię, bo 
jeżeli św ietna indywidualność je s t niezbędna dla założenia 
potężnego rządu, tylko wielkie i silne ustanow ienia zdolne 
są  tenże rząd ustalić i utrzym ać. Dla ziszczenia swych 
przeznaczeń, cesarz nie powinien ani zanadto oddalać się 
ani zanadto zbliżać z rządami poprzedzającemi. Czerpiąc 
naukę z ich błędów lub nieszczęść, niech odrzuca to co je  
zgubiło, niech zachowa i rozwija to co mogło je  ocalić.

Jeden z tych rządów zginął przez spotęgowanie władzy 
aż do d yk titu ry , inne przez źle zrozumianą, źle kierow aną 
wolność, k tó ra  nakoniec wyrodziła się w swawolę.

Niech konstytucja 1852 posiada z sobą dwa pierw iastki, 
zam iast wykazywania ich sprzeczności ja k  to uczyniła 
k a rta  1830! Niech uśw ięci przymierze między porządkiem 
i wolnością! Niech stanie się rozwojem mądrym, prawidło
wym, wszystkich dobrodziejstw rządu reprezentacyjnego, 
bez ściągnienia na kraj wszystkich w str tą sn ie ń , wszy
stkich niebezpieczeństw  rządu parlam entarnego! Tę silną 
nadzieję , to przewidzenie przyszłości, wlewa w nas ce
sarz swoim przykładem. W  obec zachowawczego i postę
powego cesarstw a, żadne stronnictw a zagrażać mu nie 
będą, bo tak  pochłonie je  wszystkie potęgą swych ustano
wień, jak  góruje nad niemi wielkością swego początku.

Paryż 1 stycznia 1802  r. Odbyło się dziś w Tuilories 
przyjęcie z powodu nowego roku według podaniowego zwy- 
czaju i przepisanych obrzędów; tylko zmieniono porządek 
przyjęcia. N apraw y części zaniku wychodzącej na most 
królewski, zmusiły podzielić przyjęcia na dwie części.

W ielkie ciała państw a i władze cywilne przybywały 
przez pawilon zegarowy i wchodziły przez podwoje sali 
A polina.. Jenerałow ie, główne sztaby, oficerowie gw ardji 
narodowej i wojska, weszli do sali tronowej przez gulerję 
nad Sekwaną. Tym sposobem unikuiono zbytecznego sku
pienia i przyjęcie, które trw ało przez 3 godziny, mogło od
być się w jednym dniu. O godzinie 11-ej, najjaś. państwo 
przyjęli k siążąt i księżniczki rodziny cesarskiej i rodziny 
cesarza, wielkich urzędników korony, w ielką ochm istrzy
nię domu cesarzow ej, ochmistrzynię dzieci F rancji, tudzież 
urzędników i panie domów najjaś. państwa, następcy tronu, 
książąt i księżniczek rodziny cesarskiej, jałm użników i k a 
pelanów cesarskich, cesarskie duchowieństwo św . Dyoni- 
zjusza, kardynałów , m arszałków , adm irałów , wielkiego 
kanclerza legji honorowej i gubernatora  inwalidów.

O południu najjaś. państwo słuchali mszy w T uileries.
O godzinie 1-ej, cesarz wyszedł ze swych pokojów. 

O rszak składał się z tych samych osób, które towarzyszyły 
najjaś. panu do kaplicy. W  sali tronowej zebrało się ciało 
dyplomatyczne. Cesarz zbliżył się, mistrz obrzędów przed
staw iał jego członków.

H r. Kisielew, am bassador C esarza rossvjskiego, naj
dawniej umocowany przy dworze fran u z k i m, (bo lord 
Cowley był nieobecny), w następnych słowach złożył cesa
rzowi życzenia swych towarzyszów.

„N. panie! członkowie ciała dyplomatycznego tu  zgro
madzeni, mają zaszczyt złożyć w. c. mości przez moje usta, 
wyrazy pełnego uszanowania hołdu z powodu nowego roku.

„Ciało dyplomatyczne czuje się zawsze szczęśiiwćm, 
ile razy ponawiać może swe życzenia szczęścia w. c. mości 
i jego najjaś. rodziny.*

Cesarz odpowiedział;
„Dziękuję ciału dyplomatycznemu za życzenia, k tóre  

mi wyraziło. Rok uplyniony odznaczył się smutnie przez
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liczne wstraąśniftnła w rozmaitych częściach świata i przez 
okrutne stra ty  w rodzinach królewskimi. ,

.Spodziewam s ię ,  żo rok który zaczynamy, będzie 
szczęśliwym dla królów i dla aarodów."

A a g  1 j  a .
L ondyn 2 8  g ru d k a . Mamy powód do oznajmienia, że 

w ystaw a międzynarodowa nie tylko nie będzie odłożoną, 
ale że najjaś. p*ni ma zamiar osobiście zagaić jej otwarcie. 
Nasza  najukochańsza królowa niema innego w tym z a 
miaru, pj(fcz spełnienia życzeń zmarłego swego małżonka, 
będąc przekonaną, że blask je j  królewskiej obecności nada 
więcej świetności otwarciu tćj wystawy , będącej nie
poślednim pomnikiem sławy jej ukochanego małżonka.

Depntacja trzech wyznań używających wielkiego wpły
wu, miała wczoraj konferencję z lordem Palmerstoncm, 
wr zamiarze skłonienia pierwszego ministra do oddania na 
sąd polubowny amerykańskiego sporu. Znajdowali się w tej 
deputacji pizedstawiciclo ciała ministrów dyssydenckich, 
dyrekcji kongregacji, tudzieżjednoty Anglji i Walji, tudzież 
dyrekcji zboru nowochrzczeńców.

A u s  t  j r  j  a .
Wiedeń 19 grudnia. Czytamy w Gazecie Wiedeńskiej: 

W edług  własnoręcznego cesarskiego biletu, z d. 19 listo
pada 1861 roku, jego ces.-apost.-mość zawiadomiony przez 
wypadki politycznego zarządu królestw Galicji i Ladomerji, 
tudzież wielkiego księstwa Krakowskiego, ora'z księstw 
Oświęcimskiego i Zatorskiego, znalazł być właściwszem 
cofnąć rozciągłość rządu lwowskiego nadany temuż rządo
wi przez własnoręczny bst cesarski d. ‘28 kwietnia 1860 
roku, i rozkazać, żo na przyszłość wyższy polityczny i ad
ministracyjny kierunek całego królestwa mial być ześród- 
kowany w rękach gubernatora urzędującego we Lwowie; 
wszakże dla ułatwienia i przyśpieszenia służby administra
cyjnej, na większą korzyść ludności, dwie władze polity
czne, od siebie niezależne będą ustanowione we Lwowde 
1 w Krakowie.

Jencrał-gubernator powinien przedstawić w osobie swo
je j  jedność polityczną i administracyjną królestwa, tworzyć 
pośrednie ogniwo konstytucyjnych stosunków z sejmem 
prowincjonalnym, ogłaszać prawa i postanowienia ogólne, 
dawać zdanie o przedstawionych sobie pytaniach, czuwać 
nad całym zarządem kraju a mianowicie nad dwóma wła
dzami politycznemi, lwowską 1 krakowską; nakoniec słu
żyć mu będzie moc wyłączania do własnego swojego roz- 
strzygnienia, z uwagi wyższej, wszelkiej Sprawy wcho
dzącej w obręb którejkolwiek z dwóch władz polityczuych.

Obręb nowej władzy politycznej krakowskiej rozciągać 
się będzie na całą część zachodnią prowincji, k tóra aż do 
końca sierpnia 1860-go składała obręb administracyjny 
krakowski, wyjąwszy powiaty należące do obwodu Sanoc
kiego, wówczas gdy zniesiono obwód Jasielski, albo inno- 
mi słowami teraźniejsze obwody: Krakowski, Rzeszowski, 
Tarnowski i Sandecki. Obręb władzy lwowskiej ograni
czy Mę częścią wschodnią prowincji.

Dla przygotowania przejścia do tego nowego podziału, 
u nowi się w Krakowie tymczasowa kommisja rządowa, 
pod kierunkiem radcy nadwornego, którego władza rozcią
g u  Mę będzie nad rzeczonym krajem.

Końcem zaradzenia niedogodnościom wynikającym dla 
mieszkańców ze zbyt obszernej rozciągłości dzisiejszego 
obwodu, tulzież końcem uniknicnia zbytecznego nawału 
spraw w biórach tegoż obwodu, jego ces. apost. mość r a 
czył tymczasowic przywrócić władzę obwodu Wadowickie
go w jego dawniejszym obrębie i liczbie urzędników, ście
śnić zaś obręby władzy obwodu krakowskiego stosownie 
do zmniejszenia tegoż obwodu przez odłączenie od niego 
W adowic.

D nia 2 5  grudnia. Otrzymywane codzieu wiadomości 
z W ę g ie r  są nadzwyczaj sprzeczne.- Jeślibyśmy mieli bez
warunkowo wierzyć zapewnieniom naszych urzędników, 
zdawałoby się, że Magiaryzm znękany stłumił w sobie 
wszelkie uczucie wyłącznej narodowości i jak  po klęsce 
1849-go, ze wszelką pokorą postanowił oddać się zarządo
wi centralnemu, którego siedlisko jes t  w Wiedniu. Jeśli 
przeciwnie mielibyśmy polegać na zapewnieniu W ęgrów 
codzicń przybywających do naszej stolicy, duch obywatel
ski za Le jtą  skrępowany na chwilę przez prawa wojenne 
czeka tylko zręczności, by wybuchnąć silniej niż kiedy
kolwiek.

Nieobecność cesarza Franciszka-Józefa ma przecią
gnąć się nad pierwotny zakres. Naj. pan zabawi w' W e
necji do 10 lub 15-go lutego. Arcy-książe Rajnery speł
nia tymczasem najwyższą władzę cesarską, nie istnieje 
więc najmniejsza przerwa w załatwieniu głównych spraw 
administracyjnych.

Cesarz, który z wielkiem upodobaniem zajmuje się woj
skowością, zamierza 2 łub 3 tygodnie przepędzić pośród 
licznej załogi wirońskićj.

Goseia D unujska  ogłasza następną półurzędową notę:
J e d m  z wielkich dzienników, którego zasady w wielu 

szczegółach zgadzają się z naszenii, lęka się, aby stron
nictwo reakcyjne, korzystając z okoliczności, nie zadało 
ciosu obecnemu gabinetowi. Rezwątpienia ten cios sięgnął
by dalej i dotknął konstytucji lutowej, nienawidzianej 
przez przowódzców oppozycji parlamentarnćj i zaparlamen- 
tarnej. Dla tego to właśnie gabinet nie upadnie. Konsty
tucja lutowa jes t  naprzód zaręczona przez słowo naszego 
cesarza, a powtóre przez inne pierwiastki będące jej istot
n ą  podstawą. Te pierwiastki są następne: swoboda ludno
ści wiejskich i gmin, równouprawnienie dla wyznań i na
rodowości, wolność druku, stosowna reforma administracji 
i organizacji sądowej, uszanowanie i poslęp tak  ważnego 
za dni naszych pierwiastku, klass średnich. Pod tym 
względem już wiele uczyniono, a co pozostaje do żądani?, 
ziści się w blizkiej przyszłości. Okólnik ministerjalny, 
wydany pod koniec przeszłego roku, nie obiecywał nic 
w ięce j , rząd zaś słusznie dowieść może, żc nie zbywało na 
szczerych i czynnych z jego strony usiłowaniach dotrzyma
nia  obietnic.

Liberalizm wymagający więcćj lub żądający szerszych 
ustępstw, myli się sądząc, że dójdzio do swego celu, od
wołując się do teorji i marzeń. Przeciwnie powinienby

yrażać, że wymagania jego są możliwe i w życiu pożyte-
ne, skoro zaś nie może dostarczyć na to dowodów, niech 

zamilknie.Nie dosyć je s t  ogłaszać zasady, zasady i pewniki 
polityczno są równie tanie jak  orzechy. Dla tego właśnie 
nie pochwalamy myśli, aby rada cesarstwa miała dopomi- 
iać się o rękojmie u rządu. Te  rękojmie w części istnieją 
irzez spełnienie ininisterjalnych obietnic; z drugićj strony 
prerogatywa władzy nieodzownie powinna być szanowaną. 
Na polu wszystkiego co je s t  sprawiedliwćm, słusznem i 
możliwćm, rząd i rada cesarstwa będą się mogły zdybać. 
Prosimy przyjaciół zasady, rząd teraźniejszy przedstawia
jącej, aby unikali wszelkiego pośpiechu. Szczególne wa
runki naszego położenia w7ymagają spokoju i rozwagi, dla 
zapewnienia postępu, który jedynie urzeczyw istn ić się 
może pod tym warunkiem.

P r u s  y.
B erlin  2 7  grudnia. Ukaziciel rządowy ogłasza Uni

w ersał królewski, zwołujący sejm na d. 14 stycznia.
Czytamy w Tygodniku towarzystwa narodowego: „Mó

wić o Prusach  w obecnej chwili, jes t  najniewdzięczniej-

sze'm zadaniem dla dziennikarza. Tyle rzeczy niepojętych 
gromadzi się u nas, że zdumienie prowadzi do znużenia i 
samo się wyczerpuje. Kiedy p. von Rethmann llullweg 
z pogardą konstytucji pruskiej i ducha czasu, wyłącza 
ż^dów i katolików od posad professorskich w uniwersytecie 
królewieckim , ten  jeden krok wystarcza na dowód, żc 
człowiek, któremu powierzony jes t  kierunek oświecenia 
narodowego, niema pojęcia swojego posłannictwa. Kiedy 
hr. Schwerin po oświadczeniu w osóbnyin okólniku, że nie
dowierza stronnictwom skrajnym, zaleca jednak obwodowi 
pomerańskiemu wybór trzech kandydatów z rodowi tćj feo- 
dalnej szlachty; godzi się zapytać, czy minister spraw we
wnętrznych sam rozumie czego chce; czy szczerze pragnie 
reform administracyjnych i konstytucyjnych, które przy
rzeka krajowi, a których feodalni są namiętnymi przeciw
nikami.

Gazeta powszechna pruska oblicza na 64,153,609 ta la
rów, dochód czysty Prus z podatków opłaconych w r. 1861. 
Z tej summy, mówi Gazeta Kotońska, dwie trzecie, to jes t  
42,475,032, pochłania budżet wojny.

D nia 2 8  grudnia. Ukaziciel rządowy oznajmuje, że 
krćl ozdobił orderami orła czarnego: marszałka Yaillant, 
marszałka Magnan i ministra spraw7 zagranicznych pana 
Thouvenel.

Ogłoszone zostało sprawozdanie czynności nieustają
cego handlowego komiletu niemieckiego, od 1 lipca do 15 
listopada. Na to sprawozdauie 15 rządów niemieckich, 
między któremi znajdują się : Prusy, Austrja, Hanuower, 
Buden, Saxonia, Brema i Hamburg, odpowiedziały najprzy
chylniej. Rząd sehweriński odpowiedział w duchu przeciw
nym, następnie: „Sekre ta r ja t  ministerstwa spraw zagra
nicznych wielkiego księstwa oznajmuje, że ministerstwo 
pod żadnym względem nie pochwala zmian, w konwencjach 
międzynarodowych, ściągających się do opłat tranzitowych 
i uważa je  za niestosowne do utrzymania korzyści ogól
nego handlu.

Czytamy w Gazecie P ruskie j .-
Podług wykazu p. Plener, Austrja potrzebuje na opłatę 

procentów od swoich długów na r. 186‘2-gi, 136,000,000 i 
160,000,000 na wojsko, razem 296,000,000, to je s t  wła
śnie tyle ile dostarczają wszystkie dochody państwa, nie 
wyłączając nawet podatku wmjennego. A więc utrzymanie 
wTojska i opłata procentów wierzycielom państwa pochła
niają wszystkie jego dochody. Potrzeby listy cywilnćj, 
tudzież administracji cywilnej i sądowej stanowią niedobór, 
któremu zaradzić potrzeba środkami nadzwyczajnemu 
Jeśli nadzieje pokoju utrzymają się , ten niedobór może 
wynieść 110,000,000, t. j .  ł/ 3 część dochodu a ł/ 4 część 
rzeczywistych potrzeb.

i* o r t u g a  1 j a.
Lizbona 2 2  grudnia. Na posiedzeniu Kortezów kró

lestwa, nadzwyczajnie zwołanych, pod przewodnictwem 
wice-hrabiego Castro, król Don Luis I, z berłem w ręku 
zasiadał na tronie. Król położywszy prawą rękę na św. 
Ewangelji okrytej krzyżem , ponowił przysięgę w tych 
sio w ach :

„Przysięgam utrzymać wiarę katolicką apostolską, 
rzymską królestwa, zachować i s ta rać  się o zachowanie 
konstytucje polityczne i inne prawa królestwa, i opatrywać,
0 ile to ze mnie będzie, pospolite dobro narodu."

Król jego mość miał do zgromadzenia następną m ow ę:
„Dostojni parowie królestwa i mości panowie posłowie 

narpdu portugalskiego! niespodzianie w7ezwany do kiero
wania dolą ludu portugalskiego, oceniam z głębi serca 
uroczystą chwilę, która spowodowała obecność moję W ero
nie narodowego przedstawicielstwa. Poświęcę całą moję 
troskliwość ludowi portugalskiemu, który nauczyłem się 
kochać od mego najrańszego dzieciństwa, abym przyczynił 
się o ile to odemnie zależeć będzie zapewnić mu najwyższą 
pomyślność, której tak jes t  godnym. Chętnie pójdę za 
szlachetnym wzorem zostawionym mi przez ukochanego 
brata, którego s tra ta  taką  boleścią nas przeniknęła. Smu
tek, jakim nas wszystkich przenika nieszczęśliwy wypadek 
przez nas opłakiwany , jest  razem najzaszczytniejszćm 
świadectwem poświęconem pamięci króla Don Pcdra V, i 
najsilniejszym bodźcem abyśmy wszyscy usiłowali, jak  on 
to czynił, spełniać nasze obowiązki. Przy tćj zręczności 
wynurzam królowi najjaśniejszemu ojcu mojemu całą mą 
wdzięczność za poświęcenie z jakiem, wśród najboleśniej
szych okoliczności, przyjął regencję tego królestwa, przez 
czas krótkiej mojej nieobecności. Je s t  to uowy dowód, jaki 
naród i j a  odbieramy jego gorliwości i najlepszej chęci. 
Lud, któremu- mam zaszczyt przewodniczyć, je s t  ludem 
oświeconym i godnym, przez miłość swoję dla konstytucyj
nych ustanowień, zająć znakomite miejsce między naj- 
cywilizowańszemi narodami. W sparcie , jakie umiał dawać 
wszelkim pomysłom cywilizacji, dowodzi, że jego przezna
czenie niezawodnie odpowie żywym pragnieniom wszystkich 
Portugalczyków. Pn.ysięga którą wykonałem jest  szcze- 
rem wynurzeniem uczuć mojego serca. W ierność ustano
wieniom, jakie posiadać mamy szczęście zapewnia nam 
spokojność teraźniejszą i błogą przyszłość. Bogdajby naj
wyższa Opatrzność sprawiła, aby poczynające się pano
wanie mogło zasłużyć na  błogosławieństwo nieba i na 
spółczucie narodowe! Wiele oczekuję od światłego spól- 
działania przedstawicieli narodowych na korzyść dobra po
spolitego i dla ułatwienia ml ziszczenia poruczonego po
słannictwa. Wdzięczność ludu portugalskiego, czcigodny 
przedmiot najwyższych zabiegów, będzie sprawiedliwą na
grodą tak szlachetoćj troskliwości."

Prezes Kortezów odpowiedział uręczeniem poświęcenia
1 nazwał Don Pedra V, doskonałym królem konstytucyjnym 
i obywatelem.

Kończąc swą mowę, prezes po trzykroć silnym głosem 
obwołał, najpotężniejszym i najwierniejszym królem Portu- 
galji Don Luisa I. Najjaś. pan wyszedł z izby przeprowa
dzony pełnemi zapału okrzykami.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
BRUNELLA, 30 grudn ia  wieczorem. N i e p o d l e 

g ł o ś ć  b e l g i j s k a  zapewnia, że król F ranc iszek  II 
odpowiedział na usilne przełożenia n ia rg r .  de L avale tte ,  
aby Rzym  opuścił, s tanowczą odmową.

BERN, w to rd ;  31 gruduia. Rząd francuzki odpo
wiedział na dopoininek rady związkowej, że z jego  pun
ktu widzenia nie może przyznać, aby na dolinie Dappes 
zaszło zgwałcenie ziemi s z w a jc a r s k ie j , żc zatem nie 
może Mać żadnego zadość uczynienia.

LONDYN środa l -g o  grudnia . Zakład R eutera  
udziela następne wiadomości z Ncw-Yorku z d. 20 
g rudnia:

, ,Żadnego dotąd postanowienia w spraw ie  T ren tu .
5,Dziennik T i m e s  N e w - Y o r k s k i  m ó w i ,  że 

lo rd  Lyons nic wręczył jeszcze depeszy lorda John 
Russell prezydentowi.

, , Istnieje przekonanie w N ew -Y orku , żc za ta rga  
może być polubownie za łatw ioną, je ś l i  żądania Anglji 
będą wypowiedziane w wyrazach umiarkowanych.

LONDAN środa 1 stycznia wieczorem, ż a k ła d

R eutera  udziela następne wiadomości 'z  N ew -Y orku  z d. 
‘20 grudnia :

„N atychm ias t  po przypłynieniu E u r o p y  do H ali
fax, 15 g rudnia ,  statek angielski Rinaldo popłynął z 
H alifax  z depeszami do eskadry angielskiej z n a jd u ją 
cej się przy brzegach Ameryki Północnej.

„L isty  przywiezione przez statek E u r o p a  rozda
ne zostały w New-Yrorku d. 18; wzruszenie  ludowe 
bardzo wzrosło  po o trzym aniu  wiadomości o w ojen
nych przygotowaniach angielskich; ale od czasu bliż
szego w yrozum ienia  wiadomości przywiezionych przez 
E u r o p ę ,  uczucie ludowe nic zdaje się być tak  siln ie  
przeciwnem m yśli powrócenia pp. Mason i Slidell. 
Powszechnie sądzą, że rząd związkowy nie postanowi 
stawić czoła niebezpieczeństwo n w ojny z powodu tego 
pytania, i że jeśli  żądania Anglji  o powrót jeńców  są 
wypowiedziane w języku umiarkowanym, rząd związko
wy spełni te żądania. Już język dzienników j e s t  u -  
miarkowańszy.

„Uważano, że na ostatniem przyjęciu  pana Lincoln 
posłowie: angielski, francuzki i pruski, nie byli obec
nymi.

„Izba przedstawicieli odmówiła zagłosowania u- 
chwały zobowiązującej do popierania postępku kapitana 
Wilkes, bez uprzedniego odesłania tej sp raw y do ko
m ite tu  sp raw  zagranicznych.

„ P .  Chave, m inister skarbu , w ynurzy ł na meetingu 
bankierskim zdanie, żc około m ies iąca  stycznia dzia
łan ia  w ojenne związkowe dadzą stanowczy wypadek, 
i że za ta rg i  z A nglją  mogą być w drodze pokoju ro z 
wiązane.

„Z a trzym ano  w N ew -Y orku  s ta tek  A f r y k ę  aż do 
dzisiejszego poranku.

„Goniec rządowy angielski m u s ia ł  przybyć do 
W ashingtonu d. 18 o północy. Ostatnie wiadomości 
te legraficzne otrzymane z W ashingtonu  oznajm ują , że 
kord Lyons jeszcze urzędowie nie doręczył o trzym a
nych depeszy, władzy związkowej.

„ W  Kanadzie mniemanie powszechne silnie rząd 
popiera; pułki 62  i 6 3 -e i  o trzym ały  rozkaz udania  się 
z H alifax  do Kanady.

LONDYN, środa 1 stycznia  wieczorem. Zakład 
R eu te ra  udziela jeszcze następne wiadomości z N ew - 
Yorku z d. 20  grudnia:

„Po tw ierdza  się wielki pożar w  Charleston. Znaczna 
część miasta i najważniejsze gmachy publiczne, zo
sta ły  zniszczone.

„Dwa półki związkowe wysiadły na brzeg w Sllip- 
Island. Po wylądowaniu jen .  Helpo ogłosił  p rok la
mację, w której oświadcza, że jego  dowództwo będzie 
kierowane myślą, że każda część ziemi przypuszczona 
do jednoty  jako s tan  w którym niewolnictwo istnieje, 
od czasu uznania konstytucji , p rzy ję tą  była z je j  
pogw ałcen iem / W ieść  rozbiegła się, ze ta  proklam acja  
sp raw iła  niezadowolenie we flocie związkowej. Rząd 
zosta ł  zagadnięty na kongresie, o wytłumaczenie j a 
kiem prawem rzeczona p roklam acja  została  ogło
szoną.

„ Izba  przedstawicieli zagłosowała m iljon  dolarów 
na zbudowanie łodzi kanonierskieh.

LONDYN, czw artek  2 stycznia. Dziennik T im es 
mówiąc o wiadomościach z Ameryki, przyzwala, że je s t  
podobieństwo u trzym ania  pokoju. Wszakże dodaje, że 
dotychczasowe doniesienia nie rozprasza ją  niepewności 
położenia. Pp. Lincoln i Sew ard  jeszcze nie przer
wali milczenia, niema zaś so lidarności w gabinecie 
am erykańskim .

R a n n a  p o c z t a  mówi w półurzędowym a r ty 
kule, że A f r y k a  nie przywiozła stanowczych w ia
domości; przyznaje wszakże, źe stosunki między lo r
dem Lyons i panem Sew ard  były dotąd zadaw ala
ją c e .

LONDYrN, piątek 3 stycznia: Zakład R eu te ra  u-
dziela następne wiadomości z New -Y orku  z d. 21 
grudnia:

„Dziś po południu krążyła  w irść ,  że lo rd  Lyons 
wielokrotnie  nieurzędowie rozm aw ia ł z panem Sew ard, 
któremu jednak dotąd nie doręczył noty, ściągającej 
się do sprawy T r e n t u .  „Dodawano, że p. S ew ard  
w ypraw ił pismo do rządu  angielskiego, nim jeszcze 
o trzym ał wiadomości z Europy.

„Powszechnie  w ierzą  w  rozwiązanie w drodze po
koju.

LONDYN, piątek 3 stycznia. Dziennik T i m e s  
przyjmuje z pogardą groźbę dziennika N  c w -y o r  k s k i 
H e r  a i d  konfiskaty 9 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  umieszczonych przez 
Auglję na papierach amerykańskich. Na nowo ośw iad
cza, że Anglja nie da się uspokoić tylko przez zupeł
ne zadośćuczyn ien ie , i że nic zastraszyć jej nie po
tra f i .

LONDYN, piątek 3 stycznia. Rzeczą je s t  n ieza
wodną, że w ystaw a powszechna będzie o tw ar tą  w dniu 
l - g o  m aja .

TU R Y N , piątek 3 stycznia. W czoraj miało miej
sce zebranie się większości członków parlamentu. Ba
ron Ricasoli przełożył trudności,  na jak ie  n a tra t ia  w 
uzupełnieniu gabinetu i dodał , że poczytuje obecny 
gabinet za będący w stanie odpowiedzenia potrzebom 
państwa.

W ie lu  posłów oświadczyło się za m inisterstwem , 
lecz uie zapadło żadne postanowienie.

LONDYN, piątek 3 stycznia. Zakład R eutera  u- 
dziela następne wiadomości z N ew -A orku d. 29 g ru 
dnia po południu:

„Stoczono bitwę w Missouri; zapewniają  że 1 3 0 0  
oderwańców poddało się.

Beaufort  przybyło tu  1 2 0 ,0 0 0  funtów bawełny i 
inna ilość 4 0 0 ,0 0 0  funtów leży w gotowości do p rze
niesienia j e j  na okręt. f .

„W ie ść  rozb ieg ła  się, że w ice-p rezes  stanów ouer-
wanych p. Stephens, j e s t  ciężko chory.

Inna znowu wieść krąży, że przedstawiono k o n g r e 
sowi t ra k ta t  zaw arty  między M e k s y k ie m  i s tanam i 
zjednoczonymi, piocą którego rząd  związkowy zgadza

się zapłacić rządowi meksykańskiemu 11 miljonów do
la rów , dla zaspokojenia wym agań A nglji  i F ranc ji .  
W  zamian za to Mexyk udzielił  by Stanom Zjedno
czonym przywileje handlowe i pozwolenie przechodu 
wojsk przez ziemię Mcxykańską.

BERN, sobota 4  stycznia. Z powodu p rzy jęc ia  
w dzień nowego roku, cesarz  Napoleon powiedział pa
nu Kern, m in is trow i szw ajcarskiem u w Paryżu:

„Spodziewam się, żc poczynający się rok będzie 
mógł widzieć przywrócenie daw nych stosunków między 
F ranc ją  i Szw ajcarją .  Proszę powiedzieć radzie  zw iąz
kowej, że szczerze tego p ragnę .“

rilZ E G L A D  l'ISM  c z a s o w y c h .
Gazeta Polska (do 306):
—  Z dzienników które umieściły wiadomość o życiu 

jenera ła  Morawskiego, tak jak  on j ą  sam na krótko przed 
śmiercią podyktował, redaktor Gazety w Uście z za granicy 
podaje następujące szczegóły:— Zmarły d. 12 b. m. w Lu-  
boni jenerał,  był synem Wojciecha Dzieriykraj M ora
wskiego, dziedzica dóbrBolęcina i Karchowa, i Zofji Szcza- 
nieckiej. Obie te rodziny do dawnych w Pozuańskiem i 
znaczniejszych *ię liczyły. Początkowe wychowanie po
bierał w domu rodziców, gdzie jak  powiada, aż czterech 
nauczycieli do tego trzymano; nhstępnte przeszedł na pen
sję do Leszna do niejakiego Chyliczkowskiego. Dalej 
znowu powrócił do domu, gdzie emigrant F rancuz EAbbe 
Bienaime dalszein kształceniem się jego zajmował. Skoń
czywszy te przygotowawcze m u k i  wysłany byt na uniwer
sytet do F rank fu rtu  nad Odrą, gdzie zostawał lat cztery; 
potem pracował przy sądzie kryminalnym tamecznym i 
złożywszy w Kaliszu egzamen auskultatorski przed preze
sem Danckelmannem, był tam przez lat dwa. Niemożna 
zaprzeczyć, że w ten sposób użyta młodość dziwnie dobrze 
przygotowała go do przyszłego życia, którego różnych stron 
zaraz z początku dotykać musiał. Z owej praktyki sądo
wniczej poszedł na gospodarstwo, wraz z bratem Józefem 
do Kotowiecka, potem do tej Luboni, w której miał długie 
życie zakończyć. T u  go doszła wiadomość o bitwie pod 
Jena, porzucił więc wioskę, pośpieszył do Poznania i za
ciągnął się do gwardji honorowej Napoleona 1806 r. Mia
nowany zaraz podporucznikiem, po bitwie pod Czczewem 
porucznikiem, a  później w oblężeniu Gdańska 1807 r. 
ranny w nogę, kapitanem—  Morawski poczuł już w sobie 
stanowczo powołanie rycerskie. Los mu ani ran, ani na
gród nie szczędził; przy oblężeniu Kotobrzega ranny w r a 
mię siekaueami, otrzymał kawalerski krzyż Virtuti mili- 
tari. W  r. 1809 odbył kampanję austryjacką, jako adjutant 
jenera ła  Fiszera . Po bitwie pod Raszynem, gdzie miał 
dziewięć razy przestrzelony mundur, został podpółkowni- 
kiern i przeszedł do 12-go pułku piechoty ks. W arsza 
wskiego. W  tymże roku był w kilku bitwach jeszcze i 
przy obronie Sandomierza, a  po wnijsciu do Krakowa po
słany został na zdobycie Wieliczki, z której Austryjacy 
nie upierając się bardzo ustąpili. W  r. 1811 z półkiem 
swym był przy fortyfikowaniu Modlina, potem wkrótce 
przed kampanją 1811 r. został gros-majorem w tymże 
pólku; i że dowódzca jego jenera ł Wejssenhof, wezwa
ny został na szefa sztabu Namiestnika Zajączka, komen
derował pólkiem tym aż do Smoleńska. Tu (1812) prze
znaczony został na szefa sztabu dywizji jenera ła  Kuiazie- 
wicza. W  bitwio tej, w której pod sobą konia utracił, 
dostał krzyż kawalerski legji honorowój. Całą tę  kam 
panję odbywał w tymże charakterze szefa sztabu i miał 
udział we wszystkich bitwach, nawet pod Tarutinem. M ia
nowany pólkowmikiem, dowiedział się o tćrn dopióro za po- 
wrótem do W arszawy, gdyż kurjer z podpisem nominacji 
jego, nie mógł dojechać do armji. W  czasie sławnego 
odwrótu był pod Wiazmą i Berezyną. Po powrócie do 
W arszawy przeznaczono go na adjutanta  komendanta 
sztabu ks. Józefa Poniatowskiego. Przez niego z depe
szami wystany do Napoleona znajdował się w bitwie pod 
Bautzen. W  kampanji saskiej przeszedł do kawalerji 
jako szef sztabu dywizji jazdy ks. Antoniego Sułkowskie
go, przy którym był we wszystkich bitwach, a  nakoniec 
pod Lipskiem, gdzie krzyż zloty legji honorowej otrzymał. 
Po śmierci ks. Poniatowskiego, gdy ks. Sułkowski objął 
dowództwo naczelne wojska polskiego, mianowany zo
stał szefem sztabu głównego i w tymże stopniu był po
twierdzonym przez Dąbrowskiego. Był w bitwach pod H a - 
nau i pod Paryżem, lecz tu już tylko jako  świadek jeździł 
z marszałkiem Marmontem, gdyż nie należał do organiza
cji półków będących na linji bojowej i wliczony był do 
kompanji honorowej oficerów nieobjętych organizacją. 
W  roku .1814 po abdykacji Napoleona posłany był przez 
Cesarza Aleksandra do Danjl, dla sprowadzenia brygady 
jazdy polskiej, która się tam znajdowała. Przy nowej or
ganizacji wojska przez W . K. Konstantego, mianowany 
podszefem sztabu głównego, a w roku 1819 jenerałem  
brygady. Po roku 1831, przebywszy lat kilka w Wołog- 
dzie, otrzymał dymisję i wyniósł się do majątku swego 
w W. Ii.’ Poznańskie. W  kilka lat po powrócie z Wołogdy 
mieliśmy przyjemność poznać jenerała  Morawskiego, w 
czasie jego pobytu u ojca żony, szambelana W ierzcho
wskiego w Stydyńcach, gdzie jakiś  czas z dziećmi swemi 
bawił, bo żonę byt wcześnie bardzo utracił i matkę im sam 
z siostrą nieboszczki zastępował. Ten wśród poleskich 
lasów skryty  miły kątek, ze swym gospodarzem, który był 
typem najmilszych i najczcigodniejszych ludzi S tanisła
wowskiej epoki i kółka Puławskiego, pamiętają dobrze 
wszyscy mieszkańcy okolicy; owego siwowłosego, uśmie- 
chnionego staruszka, dwoje ślicznych jenerała  dzieci 1 
uprzejmą gospodynię domu. Jenerał nigdy tu  długo nie 
przesiadywał; przypominamy sobie, że nie mogąc znieść 
bezczynnego życia, zajmował się wówczas tłómaczeniem 
któregoś z poematów Bajrona—jeśli się nic nie mylę „ P a -  
risiny." W  ciągu całego swojego zawodu wojskowego, 
nigdy on nie wyrzekł się pracy umysłowćj i poczuwszy 
się poetą, dotrwał wierny powołaniu do śmierci. Talent 
jego stawi go między piórwszymi tej epoki, zwłaszcza pod 
względem formy wdzięcznćj, języka i wielkiej prostoty. 
Morawski nie zadał mu nigdy gwałtu, nie przeszedł jego 
granic i dla tego wszystko co pisał nosi ceehę naturalno
ści, natchnienia, spokoju. W  chwili wielkiej walki o sło
wa między klassykami a romantykami, nie zajął on wy
łącznego stanowiska, nie zaparł się obozu, w którym piór- 
wsze stawił kroki, ale niewystępowal namiętnie przeciw
ko nowościom czując że tu jak  wszędzie, prawda była wo 
środku. *  Brodzińskim wraz Morawski stoi też dziś jako 
łącznik między dwiema epokami literatury, których obu 
pojmował piękno i rozumiał niedostatki. Oprócz Mów 
Przygodnych, zostawił po sobie listy wierszem, bajki, 
które były jego formą ulubioną, śliczny obrazek: Dworzec 
mego dziadka—  i trochę tlómaczeń. Imię jego, dla któ
rego nic szukał on głośności przebojem, zostanie poszano
waniem w literaturze naszej. Przyjaciel Koźmiana, Niem- 

! cewicza, Niemojewskicgo, przez część życia znaczną szedł 
porwany wirem tego wiekowego prądu, który go zbliżył do 
najgłówniejszych wypadków i najwydatniejszych ludzi e- 
poki; drugą część spędził cicho na wsi, rozmyślając o prze-
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gzłośel. Zgou jogo był tak piękny jak  życic. Umarł z naj
większą przytomnością umysłu. Na godzinę przed śmier
cią kazał się z krzesła odprowadzić do łdżka po kilka
krotnej utracie krwi ustami; po czem wyspowiadał się, 
przycisnął syna oburącz do piersi i przemówił: „wzrok 
mój ciemnieje, podajcie mi krzyż“ ; a gdy mu podano: „nic 
ten, ale tamten co nademuą wisi nadłóżkietn11. Wziął więc 
krzyż w ręce, zaczął go całować 1 spokojnie zasnął wśród 
tego na wieki, tak, że otaczający go chwili wyzionięcia 
ducha dostrzedz nie mogli. Od niejakiego czasu przeczu
wał śmierć i ciągle o niej mówił. W  wigilję śmierci roz
porządził synowi i synowicy, aby go pochowano skromnie, 
bez żadnych wystaw, nie w sklepach p >d kościołem, ale na 
cmentarzu pomiędzy braćmi i aby żadnych kazań ani mów 
nie było. T aka była ostatnia Jego wola, podniesionym wy
powiedziana głosem.

— D. 18 b. m. odbyło się półroczne walne zgromadzenie 
Towarzystwa Rolniczego Poznańskiego, przy współudziale 
200 przeszło przybyłych na nie obywateli ziemskich. Obra
dom trwającym 6 godzin przewodniczył hr. Cegielski. 
W  sprawozdaniu rocznem odczytano list prezesa Towar. 
Galicyjskiego Leona Sapiehy i uchwalono posłać delego
wanych na następne walne posiedzenie Towarzystwa Rolni
czego Galicyjskiego. 7, przedmiotów które treść obrad 
stanowiły, na szczególną zasługuje uwagę wniesiony przez 
p. Wolniewicza wniosek wezwania zarządu aby Towarzy
stwo wszclkiemi siłami popierało' zaprowadzenie sączków 
(drenów), jak niemnićj Towarzystwa Tellus. Z prac wy
działowych na wzmiankę zasługuje praca wydziału inwen
tarzy, który po gruntownćm zbadaniu kwestji wynurzył 
zdanie, że wyścigi konne mogą w pewnych warunkach być 
pożyteczne, alo takie jakie istniały w W .K s. Foznauskićm, 
bynajmniej bogactwa krajowego podnieść i żadnćj korzyści 
przynit ść krajowi nie mogą. Wydział ogólny zajmował 
się opracowaniem kwestji : jak podnieść produkcyjność 
klass roboczych. Zasługują także na uwagę: wniosek p. 
Mielżyńsklego o ustanowieniu czwartego wydziału leśne
go; p. Budzyńskiego o dawaniu nagród wzorowym służą
cym i oficjalistom i p. Mrowińskiego o postaranie się przez 
Towarzystwo zdolnego sortiera.

— Arcybiskup poznański i gnieźnieński podać miał pod 
dniem 10-tym października r. b. wymotywowano przedsta 
wienie, klórćm powtórnie prosi, ażeby do korespondencji 
zachodzących pomiędzy władzami duchownemi i świcckie- 
mi w W . Ks. Poznańskićm, obok języka niemieckiego, 
wprowadzony był także i język polski.

—  Piszą z Krakowa:
Słychać tu u nas o powtórnie mającym nastąpić podziale

kraju na wschodnią i zachodnią Galicję, na czem materjalnie 
zyskałoby nasze miasto, ale tego z pobudek moralnych cał 
kiem sobie nie życzymy (•). Izba handlowo-przemyslowa 
krakowska] po wysłuchaniu na ogóinem zgromadzeniu pro
śby rzemieślników żądających urządzenia szkoły rzemieśl- 
niczćj usposabiającćj nictylko pod względem technicznym, 
ale i ogólniejszej oświaty, uznała potrzebę takowego zakła
du, a ustanowiwszy komissję do zajęcia się tą  sprawą, po
leciła jćj skreślenie projektu, celem jak najprędszego tej 
szlachetnej myśli urzeczywistnienia. Subskrypcje dekla
rujących się płacić na żelazny fundusz Towarzystwa wza- 
Jemnćj pomocy oficjalistów prywatnych i nauczycieli wiej
skich, znacznie postępują, a Lwów całą tą  spiawą gorąco 
się zajął.

— W  dniu 21-szym b. m. w okolicy miasta Kutna zda
rzył się smutny nader wypadek. Bolesław Kleniewski 
właściciel dóbr Sierakowa, przejeżdżając traktem wstąpił 
do karczmy dla zapalenia cygara i przy wyjściu został znie
nacka przez jednego z obecnych tam włościan uderzony tak 
silnie szyną żelazną w głowę, że na miejscu żyć przestał. 
W ładze sądowe i administ. czynnie zajmują się poszukiwa
niem sprawcy i wykryciem powodów tyle okropnój zbrodni.

— W  tych dniach wyszło z druku dzieło, nakładem b. 
Towarzystwa Rolniczego w Królestwie Polskióm wydane 
p. t.: Hodowla zwierząt domowych gospodarskich Augusta 
r . W eckherlina b. dyrektora akademii Rolniczo-Leśniczój 
w Hohenhcjm, z niemieckiego, podług drugiego wydania, 
przełożył Cezary Haller członek Towarzystwa Roljiczego 
krakowskiego, uzupełnił podług trzeciego wydania Piotr 
Scifman, magister nauk weterynaryjnych (część I-a, zasa
dy ogólne). Przekład dzieła tego b. Towarzystwo otrzyma
ło w darze od p. Hallcr’a.

—  Od Nowego Roku otw artą zostanie dla użytku pu
blicznego linja drogi żelaznćj z W arszawy do Grodna, ale 
wyłącznie tylko dla pociągów towarowych.

Gazeta. Warszawska (do 308):
— W  dniu 19 b. m. po krótkiej słabości, umarł we 

Lwowie, w sile wieku jeszcze będący, hr. Aleksander Stad
nicki. Pochodził on z dawnej historycznie znanej rodziny, 
która dała krajowi kilku zasłużonych mężów. Ojcem jego 
był Antoni z Żmigrodu Stadnicki, jeden z najświatlejszych 
ludzi swego czasu, który był w stosunkach ścisłćj zażyło
ści ze wszystkiemi znakomitościami ówczesnemi: z Stani
sławem Potockim, Józefem Ossolińskim i innymi. Zmarły, 
prócz odbitćj świetności rodziny, miał własne niemałe za
sługi. Aleksander Stadnicki był pełen nauki i wszech
stronnego wykształcenia; głównym przedmiotem jego głę
bokich studjów i badań były dzieje ojczyste, które znał do
skonale a studjował je z prawdziwem zamiłowaniem: szcze- 
gólnićj prócz tego—co się u nas rzadko trafia, bo niezbyt 
chętnie ścisłym oddajemy się naukom — oznajomionym był 
z prawodawstwem dawnem polsklem i wszelkiemi insty
tucjami, tak polltycznemi jak  i społecznemi, dawnćj rzecz
pospolitej Polskićj. Wydał za życia, oprócz gruntownych 
artykułów o ustawie gminnćj, o organizacji gmin, w dzien
nikach lwowskich pomieszczonych , kilka znakomitych 
prac historycznych, jak  np. „Synowie Gedymina,11 
„O wsiach lub zwanych wołoskich11 i t. d. którym cały 
świat uczony przyznał nietylko wielką i głęboką znajo
mość dziejów ojczystych, ale i wyższy na nie pogląd. Spo
dziewać się należy, że musiał w rękopiśmio pozostawić nie 
Jedną podobną pracę i rozmaite notatki, które nie przepadną 
zapewnie, oddane pod opiekę niemnićj światłego brata, 
hr. Kazimierza Stadnickiego.— Zmarły miał charakter 
bardzo samoistny i całem sercem kochał wszystko co oj
czyste. Z tych powodów śmierć hr. Stadnickiego bez prze
sady można nazwać prawdziwą dla kraju stratą.

—  W  korespondencji z Cieszyna datowanćj z 11-go 
b. m. piszą między innemi: Podnieść tu  wypada piękny 
czyn księgarzy i redaktorów warszawskich, któizy na
desłali naszej czytelni przeszło za 1,000 ztp. dzieł i cza- 
sopismów. Może i panowie księgarze z innych miast pol
skich będą naśladowali ten piękny przj kład i zechcą wspie
rać naszę czytelnię. A w ogóle nasze stowarzyszenie 
czynnej wymaga pomocy, bo doląd dochody nie pokrywają 
wydatków, zwłaszcza, że roczna składka dla miejscowych 
wynosi 4 złp., dla zamiejscowych 2 złp. Kto tedy tę 
ostatnią kwotę rocznie będzie składać, może być człon
kiem zamiejscowym czytelni; a zarazem przybędzie na
szemu stowarzyszeniu w pomoc. Kto składa rocznie 10 
zip. ten się liczy do założycieli czytelni. Zapewnie więc 
dobrze myślący rodacy zapisywać się będą na członków 
naszego stowarzyszenia.

(*) Urzędowa „W ieDer Z citung" z d. 25 grudnia ogłosiła de
k re t cesarski, na mocy którego ustanawia się dwio oddzielne wła
dze krajowe we Lwow’ie i Krakowie, nad którem i wszakże ogólne 
kierownictwo polityczne i adm inistracyjne pozostaje przy jenerał-gu- 
W u a to rz e  rezydującym  w# Lwowie. (P, łł j

— Donoszą z Doznania pod d. 23 b. nu:
Na posiedzeniu tutejszego Towarzystwa przyjaciół na

uk w dniu 16 b. m. wybrani zostali na honorowych tegoż 
członków: 1) Półkownik Kamiński Ludwik, członek b. 
Towarzystwa przyjaciół nauk warszawskiego; 2) Książę 
W ładysław Czartoryski; 3) Ludwik Wołowski, członek 
instytutu franeuzkiego; 4) Bronislaw Treutowski profes
sor uniweisytetu w Freiburgu; 5) Czajkowski Antoni, 
professor prawa w uniwersytecie petersburgskim; 6) L u
dwik Zeiszner, professor uniwersytetu Krakowskiego; 7) 
Klaczko Juljan; 8) Kalinka Walerjan; 9) Dr. Metzig 
w Lesznie; 10) Dr. Pcrtz, bibljotekarz w Berlinie, i 11) 
Dr. C. W . Smith professor języków słowiańskich w Ko
penhadze. Na czynnego zaś członka jednozgodnie obra
no p. Rzepeckiego, nauczyciela szkoły realnej. Na tćmże 
posiedzeniu odczytano następujące zadanie konkursowe: 
I. na nagrodę 1000 talarów, wyznaczoną przez Aug. Ciesz
kowskiego: Historja włościan i stosunków ekonomicznych 
w dawnej Polsce, z przedłużonym do 1 stycznia 1863 r. 
terminem; II. Na nagrodę 500 talarów Bredkrajcza: „Ży
wot Tadeusza Kościuszki11 z terminem do 1 stycznia 1863 
r.; III. Na nagrodę 100 dukatów, bezimiennie wyznaczoną: 
„Czćm byty dla Polski praca i oszczędność, oraz próżnowa
nie i zbytek, 1 czóm się dla nićj w przyszłości stać mogą?11 
z terminem do 1-go stycznia 1863 roku; IV. Na nagrodę 
Towarzystwa w ilości 500 złp. „O życiu i zasługach Ciołka 
czyli Viteliona, słynnego w wieku X III matematyka i opty
ka polskiego,11 z terminem do 1 stycznia 1863 r.; V. Wre
szcie „Dzieła elementarne11, w każdym czasie przedstawia
ne, w razie uznania ich za godne, będą oddawane do druku 
a autorom nadsyłane honorarja.

— Donoszą ze Lwowa pod d. 24 b. m,;
Myśl zrodzona w łonie Wszechnicy Jagiellońskiej:— 

polepszenia bytu materjalnego potrzebujących kollegów, 
własną bratnią pomocą—znalazła gorące przyjęcie w gro
nie słuchaczy techniki lwowskićj, a zarazem silne posta
nowię jak najrychlejszego urzeczywistnienia takowćj. 
W  tym celu zajęła się młodzież akademicka z wielką gor
liwością zawiązaniem Towarzystwa bratniej pomocy. Nie 
doznawszy przecież w tej sprawie poparcia ze strony dyre
ktora techniki, zmrszoną została wprost do rządu’ podać 
prośbę wraz z projektem statutu. Dla lepszego poparcia 
tak szlachetnej sprawy, udało się kilku z grona akademików 
lwowskich do namiestnika, hr. Mensdorfa, gdzie skreśliwszy 
przyczyny, jakie pobudzają słuchaczów techniki do zawią
zania Towarzystwa bratniej pomocy, a zarazem i cel tako
wego,otrzymali od hrabiego odpowiedź: „że gdy Towarzystwo 
to pod kontrollą władzy akademickiej zostawać będzie, nie 
ma żadnćj przyczyny, aby nie pozwolić na jego zawiązanie.11

—  Piszą ze Lwowa: Zmarły w Pomorzanach 15 li
stopada Sylwester Antoni Opat Brzeziński, przeznaczył sum
mę 5,000 zł. reńs. w listach zastawnych galicyjskich, jako 
fundusz na utworzenie dwóch stypendjów dla młodzieży 
gimnazjalnćj pochodzenia polskiego, bez różnicy wyznania, 
nadając prawo zawiadywania tym funduszem czterem 
obranym przez siebie kuratorom fundacji, z zastrzeżeniem, 
że w razie śmierci jednego z kuratorów, pozostali uzupeł
niać będą komplet wolnym wyborem. Gdy władze rzą
dowe zgodziły się na układ dokumentu fundacyjnego, spo
dziewać się należy że fundacja ta na przyszły rok szkólny 
w życie wejdzie. Śp. Brzeziński w zapisie swym pomiędzy 
innemi powiada: „Kiedy doczekałem się późnej starości 
uie żeniąc się, więc dobrą, moralną, do nauk chętną mło
dzież uważam za moje dzieci i dla jej miłości a zarazem 
dobra, czynię obecną fundację z grosza całego krwawo i 
poczciwie zapracowanego; dla tego też tuszę sobie, że in
tencje poczciwe moje Bóg najwyższy pobłogosławić raczy.11

—  Donoszą z Krakowa pod d. 24 b. nu: Pobierany 
dotychczas na rzecz gminy tutejszćj dodatek 5 centów, 
od Każdego złotego reńskiego czynszu mieszkalnego, za
prowadzony w r. 1858 zniżony zostaje na rok skar
bowy 1862 do 3 centów. Obwieszczenie dziś w tym 
względzie wydane i rozlepione na rogach ulic, wy
mienia szczegółowo przepisy tego postanowienia. W  obec
zapowiedzianego podwyższenia podatków skarbowych i co
raz wzrastającej drożyzny a tern samem zwiększenia się 
wydatków miejskich, to zniżenta opłaty z 5 do 3 procent 
jest miłą noworoczną niespodzianką, a nadto świadczy 
o dobrem gospodarstwie władzy miejskićj.

—  Od niejakiego czasu, odbywają się msze z kazania
mi polskiemi u kks. Dominikanów w Vaugirard, pod Pa
ryżem.

—  W  Paryżu odbyło się żałobne nabożeństwo za du
szę śp. To .łasza Potockiego.

—  P. Jan  Lukomski ogłosił teraz drukiem: „Praktycz
ną grammatykę Polską, na zasadach historyczno-porów- 
nawczych ułożonę11.

—  Wkrótce opuści prasę tłómaczcnic polskie znane
go i tak zaszczytnie wspomnianego przez Klementynę 
z Tańskich Ilofmanowę, angielskiego dziełka pod tytu
łem: „ V\ ychowanic domowe, czyli czytania dla dzieci 
przez Miss Edgeworth,11 w dwóch tomach.

—  P. Oskar Stanisławski przygotował do druku wiel
ce szacowne w Niemczech dzieło H. Dittmara, pod tytułem: 
„Historja powszechna w skróconym zarysie,1- którój tom 
pierwszy i drugi wkrótce zapewnie ukażą się na widok 
publiczny.

—  W  Paryżu w tych dniach wydaną została przez p. 
Juljana Klaczkę „Korespondencja Mickiewicza11.

— 7, Wiednia donoszą, że p. W iktor Skrzyński otwo
rzył tam na Wiedeniu kawiarnię, którą we wszystkie pol
skie zaopatrzył dzienniki, chcąc tym sposobem Polakom 
bawiącym w Wiedniu, lub zwiedzającym to miasto, ułatwić 
sposobność zejścia się ze znajomymi rodakami.

G a w ę d a  N a u k o w a .
(przez K. Tamulcwicza).

[Dokończenie, ob. nr. 100).
Ze by się przekonać czy lody południowego bieguna są 

w stanie utrzymać taką massę wód na tćjże półkuli, Adhe- 
mar robi wyliczenia, radzi się wszystkich podróżników, by 
wymierzyć sklepienie lodów na biegunie południowym i to 
porównać z takicmże sklepieniem na biegunie północnym. 
Z tego wyrachowania wypadło, że lody na tamtej półkuli 
ciągną się na tysiąc mil francuzkich, wtenczas gdy na 
polnocy zaledwo pięciuset dochodzą.

Zgadzając się na to, co się powiedziało, a niezgodzie 
się trudno, łatwćm jest do pojęcia, jak względna tempera
tura obudwóch półkul może oddziaływać na rozkład wód 
na nich. Skoro na naszym biegunie urośnie sklepienie 
lodu takie, jakie jest dzisiaj na południowym, natenczas 
środek ciężkości ziemi zbliży się ku północy, i potop ko
niecznie nastąpić musi. Zdaje się wszakże, że potop taki 
przypada w czasie przejścia środka ciężkości z jednój pół
kuli do drugićj, a nie w czasie, gdy środek ciężkości bę
dzie najdalej posuniętym od środka geometrycznego ziemi; 
czyli inaczej, przesiedlenie wód z jednej na drugą półkulę 
nie zbiega się z czasem, gdy lody pod jednym biegunem 
dochodzą swojego maximum, a pod drugim— swojego mini
mum. Ostatnia katastrofa, zalanie półkuli południowej— 
według tej teorji przypada przed pięciu tysiącami lat;przcd- 
ostatnic przeniesienie się wód, zalanie półkuli północnej, 
przypada zatem przed piętnastu tysiącami lat; podobnaż

katastrofa spotkać musi naszę półkulę kolo roku 6500. 
Teorja wzniesień lądów nie daje żadnych środków okre
ślenia chronologicznego przewrotów na ziemi;— a lukę tę 
w geologjI wypełnia najzupełnićj teorja Adhemara.

! Jeżeli wody perjodycznie, co dziesięć tysięcy pięćset 
lat, zalewały tojednę to drugą półkulę, dla czegóż warstwy 
formacji są rozmaite tak pod względem swego położenia 
jak  grubości i długości swojej ? W szak wody, zalewając 

| perjodycznie te same doliny, powinnyby zostawiać równo- 
. ległe i jednostajne massy napływów. By to wytłumaczyć,
| koniecznie przypuścić należy silne działania ognia we- 
I wnętrznego, który marszczył jeszcze cieńką skorupę ziemi, 
i tem spowodował nierówność napływów.

Między cechami diluvialnych osadów są tak nazwaue 
głazy rozsiane. Głazy te dochodzą niekiedy olbrzymiej 
wielkości (mają do kilku tysięcy stóp sześciennych obję
tości), a rozsiane są na równinach Westfalji, Prus, Polski, 
Litwy, Rossji; równiny Lombardji pokryte są także mnóst
wem głazów rozsianych. Linja łącząca miejsce ich po
chodzenia z miejscem gdzie dziś się znajdują, wskazuje 
kierunek drogi, jaką odbyły. Ponieważ głazy Lombardji 
tejże są natury, co i góry Alpejskie, a kamienic roz
siane po równinach Niemiec i Polski są jednorodne ze ska
łami gór Skandynawskich, oczywista jest zatem, że tak 
pierwsze jak i drugie przeniesione zostały w kierunku z 
północy na południe, i że w nich mamy świadków przenie
sienia się wód na południową półkulę.

Głazy rozsiane napotykamy i w południowej półkuli, 
lecz te szły w kierunku odwrótnym, z południa na północ. 
To dowodzi, że przeniesione zostały prądem wód w tym 
kierunku; są one przeto świadkami przedostatniego poto
pu—przeniesienia się wód z południowej półkuli na pół
nocną, w skutek roztopnienia na południowym biegunie 
lodowego sklepienia, takiegoż, jakie dziś go pokrywa i któ
re ma roztopnieć koło 6500 roku.

Pokłady osadowe gromady triasu, tak rozpowszechnio
ne w całej Europie, zalegają prawie zawsze tylko niziny; 
na miejscach wzniesionych ich niema. Dowodzi to bytno
ści morza w tych miejscach; potrzeba zatem przypuścić 
albo wzniesienie późniejsze lądu, albo że niegdyś morze 
daleko wyżej nad dzisiejszy poziom się wznosiło.’ Przyjąć 
pierwszego przypuszczenia nie można , gdyż nie można 
przypuścić wzniesienia tak wielkich przestrzeni, rozmaicie 
rozrzuconych, często w miejscach wcale niegórzystych i 
nie mających żadnych śladów wstrząśnień wulkanicznych. 
Przytem w pokładach triasowych geologja przyjmuje kil
ka perjodów (piaskowiec pstry, wapień muszlowy, margle 
pstre); trzebaby przeto przyjąć kilka wzniesień* i zniżeń, 
rodzaj wahania się, co by nigdy w tychże granicach od
być się nie mogło. Były więc tutaj wody, ustępowały i 
znów wracały nazad, zostawując po sobie ślady w pokła
dach osadowych. W  tych przenosinach wody zmywały 
w niektórych miejscach napływy i oto przyczyna, dla któ
rej np. brakuje pokładu wapienia muszlowego w Anglji 
i całej prawie Francji. Tu nie można pominąć ciężkiego 
zarzutu, jaki zrobić można przeciw nowej teorji Adhema- 
na. Jeżeli wody na południowej półkuli, dochodząc dzi
siaj do maximum  swego wzniesienia nad lądami, nie po
krywają niektórych lądów, niemuslały ich pokrywać 1 pod
czas dwóch uprzednich na tej półkuli potopów; jakim wiec 
sposobem sformowały się tam pokłady triasowe ? Tu kó- 
kiecznie trzeba wrójć do hipotezy wzniesień; bez niej teo
rja franeuzkiego matematyka czytelnika myślącego zgoła 
zaspokoić nie może.

Astronom Maraldi zauważał światłe plamy u biegunów 
Marsa; plamy te przypisywał on nagromadzonym śniegom. 
Znakomity Herszci obserwował te plamy ze szczególniej
szą pilnością; znalazł, że środki tych plam nie przypadają na 
same bieguny, i że zboczenie plamy północnej jest znaczniej- 
szemod zboczenia puludniowej. W roku 1781 plama połu
dniowa była większą, a było to po długiej zimie na tćj pół
kuli; przez dwanaście bowiem miesięcy słońce nie zajrzało 
na biegun południowy. W roku zaś 1783 ta sama plama by
ła znacznie mniejszą: bo od óśmiu miesięcy słońce ogrzewa
ło tenże sam biegun. Te same zmiany odbywała plama 
północna, i zawsze stosownie do położenia słońca względem 
równika planety. Ta różnica w lodowinach M arsa mo
gła zajść w ciągu dwunastu naszych miesięcy, stanowią
cych prawie pół roku dla Marsa; jakaż różnica powstać 
powinna, mówi Adhemar, w ciągu dziesięciu tysięcy pięciu
set lat w lodowinach u biegunów ziemi? Dodać tutaj nale
ży, że obrót Marsa koło osi daleko prędszy od obrótu zie
mi, a ztąd spłaszczenie pod biegunami większe, punkta ró- 
wnonocne prędzej odbywają swój obrót na orbicie Marsa, a 
zatem perjodyczne potopy na nim muszą być więcej do 
siebie zbliżone.

Ten ostatni dowód przemawia bardzo silnie do przeko
nania, jeżeli uprzednie już nie skonwinkowały czytelnika 
dla nowej teorji. Cóż więc nas czeka? Od roku 1250 u- 
bywa liczba dłuższych dni dla naszej półkuli, a przybywa 
ich dla południowej; sklepienie lodów na naszym biegunie 
powiększa się, a zmniejsza się na południowym, i wody, 
pokrywające dziś południową półkulę, za kilka tysięcy lat 
zaleją nasze lądy.

Obaczmy teraz, czy obserwacje potwierdzają tę smutną 
przepowiednię; a naprzód, czy się zmniejszają lodowiny 
na południowćm pólsferzu,a zwiększają na naszćm. W  pier
wszej swojej podróży zauważał Cook , że granica nieprze
bytych lodów zakreślała się sześćdziesiątym stopniem połu
dniowej szerokości. W  sześćdziesiąt lat później Ross 1 
Dumont d'Urville mogli już dopłynąć do sześćdziesiąt piąte
go równoleżnika i odkryli ziemie: W iktorją, Adelaide i Lu- 
dwik-Filip. Na naszćm zaś pólsferzu lodowiny rosną. 
Ekspedycje wysyłane dla odszukania F ranklina świadczą, 
że w miejscach niezasledionych, gdzie ziemia już zni
kła pod glębokiem pokryciem wiecznych śniegów’ i lodów, 
znalezione zostały ślady zasiedlenia i uprawy gruntu. 
W czasie podróży księcia Napoleona na północ dowie- 
dzionem było, że klimat stron północnych od dwóch wieków 
znacznie się zmienił, a mianowicie stał się zimniejszym. 
W Grcnlandji, przy kopaniu rowu, znaleziono pień drze
wa, co wskazuje na bogatą roślinność tego miejsca; a dziś 
tam nie tylko drzew, ale krzewTów już niema. Na począt
ku X wieku Islandja była bardzo zaludnioną; dziś północno- 
wschodnia część zajęta śniegami i te zdają się codzień ście
śniać kątek zamieszkały. Między Islandją a Grenlandią 
jest już lodowina, której dawniej nie było. W iele jeszcze 
innych przytacza Adhemar dowodów dla poparcia swej 
ulubionćj myśli.

Jeżeli już mamy zgodzić się z Adhcmarem na zniżenie tem
peratury na naszćm pólsferzu, może to się i dalej stopnio
wo odbywać będzie nie wywołując strasznej katastrofy. Ad
hemar, przypuszczając stopniowe i powolne zmiany, mówi 
jednak, że w końcu gwałtowna zmiana nastąpić musi, a 
to dla tego, że z czasem w’ypaść muszą na lody południo
we obfite ciepłe deszcze, które, przenikając w massę lo
dów, wzrastającćm ciepłem na tćj półkuli już rozrzedzone, 
i tam marznąc, będą działać jak kliny i rozrywać lody; tak 
bywa przy topnieniu wielkich mass lodowych.

Taka jest w zarysie teorja perjodów Adhemara. Nie 
jest ona nowością; u Indusów sformowała się ona w do
gmat religiny *).

I Jeżeli teorja jest fałszywą, fakta ją  wkrótce obalą; 
w przeciwnym razie stanie się ona wielką i zbawienną na
uką, chociaż wcale nlepocieszającą. Czy będzie jakikol
wiek środek ustrzedz się zaguby? Może Lewiatany i Great- 
Eastern są śladami instynktowego przeczucia strasznej 
katastrofy. Czyż wszystko, eo cywilizacja zdobyła, i je 
szcze w ciągu kilku tysięcy lat zdobędzie, wTszystko ma za
ginąć, by znowu nową pracą od samego początku wszyst
kiego dochodzić? Smutna myśl, ależ trzeba znaleźć konie
cznie w warunkach bytu planety kres postępowego ruchu 
cywilizacji. Geologowie zastraszają ogniem wewnętrznym. 
Ogień czy woda, a forma dzisiejsza świata wiecznie istnieć 
nie może **).

K-ORBaPOJTOBNOJA
KUR JERA W ILEŃSKIEGO.

Z gub. Mińskiej, d. 14 grudnia 1861 r.
Prędzój zabraknie ubogich ni i  chleba, 
skoro wszyscy prawdzie sfuiyć będziemy.

Sw. Wio. a Paulo. ’
Gdy w chwili obecnej każda myśl zacna, znajduje dzię

ki Bogu współczucie pomiędzy niemałą już liczbą ludzi 
dobrej woli, kiedy, że tak powiem, głos’ prawdy zaczyna 
już poruszać pulsa opinji publicznćj; przeto zaiste miło 
jest - świadomemu faktów wskazujących, żeśmy pojęli 
wielkie znaczenie pracy i poświęcenia, takowe głośno 
obwieszczać i tern samem jednych radując na drugich 
zbawienny wpływ wywierać.

Mając to przekonanie, z niemalem zadowoleniem umie
szczam w szpaltach Kurjera wiadomość następną, a mia
nowicie: że zjazd pojednawczy odbyty w Ihumeniu d. 14 
grudnia, bacząc, jak  zgubne skutki wywiera ułatwiona 
konsumpcja wódki na wszystkie warstwy społeczeństwa, 
jednozgodnie uchwalił, by panowie pośrednicy żarliwie 
dbając o wspólne dobro kraju, użyli wszelkich wpływów 
tak na włościan jako i obywateli w rzeczy rozpowszech
nienia między pospólstwem błogiej cnoty wstrzemięźli
wości.

W  tym celu zredagowano akt formalny na zasadach 
prawnych, a również pismo okolne do pp. obywateli po-~ 
wiatu Ihumeńskiogo, wzywające ich do przyjęcia czynne
go udziału w wzniosłej idei, a które to niżej dla uciesze -  
uia ludzi myślących 1 z celem, by dobry przykład zachęcił 
inne powiaty, w wiernćj kopji przy niniejszem załączam.

Okólnik pośredników do obywateli.
„Panowie pośrednicy stojąc zarówno na straży inte

resu , pp. obywateli jako też i włościan, powodując się 
dójrzałą ideą wstrzemięźliwości, a nadto powziąwszy zu
pełne przekonanie, że pijaństwo między włościanami zgub
nie rozpowszechnione, przez silną i najnieprawniejszą 
inicjatywę indywidualnćj złej woli, wypaczy w przyszłości 
porządek w stosunkach rolnych i stanowczo przeszkodzi 
rozwojowi dobrobytu ogółu; na zjeździe pojednawczym d. 
14 grudnia jednogłośnie postanowili: 1) Że każdy pośred
nik ma uczynić stosowne wezwanie do pp. obywateli swo
jego okręgu, aby ci szanując głos prawdy, dla wspólnego 
i tak widocznego dobra kraju, raczyli się’ przyłożyć praw
dziwie obywatelskim udziałem do podniesienia św. sprawy, 
a mianowicie: by z miłością i głębokiem poczuciem zasady, 
usunęli codzienne pokusy i czynniki pobudzające kmiotków 
do pijaństwa. 2) Niemniej, 1 y każdy z panów pośredników 
uczynił wezwanie do gmin zalecając trzeźwość, jako śro
dek kapitalizowania uczciwej pracy i przez to nabycia 
własności tak niezbędnej i koniecznćj, dla ustalenia w kra
ju  stosunków rolnych, spotęgowania działalności ducha 
przemysłu i handlu. 3) O takowem ze wszech miar praw- 
nem i obywatelskicm postanowieniu zjazdu Ihumeńskiego, 
zawiadomić wszystkie zjazdy pojednawcze Mińskićj guber- 
nji z propozycją, azali nie zechcą w wspólnej sprawie, 
stanowczego przyjąć udziału. Stosownie więc do wyżej 
wzmiankowanej konkluzji zjazdu pojednawczego, w rzeczy 
rozpowszechnienia między ludem zbawiennćj trzeźwości, 
w imieniu dobra kraju mam honor uprzejmie prosić W. p.
0 utycie wszelkich środków do powstrzymania rozpowsze
chnionego pijaństwa tak zgubnie działającego na moralność
1 na interesa włościan, obywateli i ludzi zajętych tym 
niecnym przemysłem. Nie mówię tu  cale o namiętnych 
objawach przeciwko żydom , których jako bliźnich 
zarówno kochać i zkądinąd materjalnie i moralnie 
ochraniać powinniśmy; lecz skoro c i , lub ktokolwiek 
z chrześcijan nawet, ze szkodą kmiotków naszych, z obrazą 
obywatelskiego honoru i szkodą w łasną, rozmnażają kwa
terką zło do tyła zgubne, wtedy nie uwodząc się żadnemi 
sofizmatami pozornej litości ad hoc każdy dobrze n yślący 
i światły obywatel święcie obowiązanym jest takowym 
uzurpacjom tamę położyć, czyniąc przez to zadość prawu, 
własnej korzyści i dobru ogółu.

W  końcu niniejszego obwieszczenia, wyraźnie pona
wiam, że gdzie idzie o zasadą zdrową i św iętą , tam sta
nowczo każdy powinien ją  wspomódz czynnym udziałem i 
dla tego to, odrzeczenia się zupełnego idei propinacji wód- 
czanej nie mogę dość zalecać, przyczem ze swego stano
wiska proszę w. p., abyś raczył mając dobro kraju na celu 
i szanując głos prawdziwie obywatelski, tę propozycję 
usankcjonowaną powagą zjazdu pojednawczego Ihum eń- 
skiego rozumnie uwzględnić i w żywy czyn ztraien ć .“

Tak tedy ziarno drogie zostało posiane, ludzie woli 
spełnili swój obowiązek, a Bóg miłosierny niech raczy tćj 
pracy błogosławić, niech daje wzrost zacnćj myśli, niech 
ją  cudownie rozmnaża. Bocian z nad Ptgcztj.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  W  roku 1859 umarło w Anglji 25 mężczyzn i 56 

kobićt, mających wieku więcćj niż lat 100; najstarszy 
z pomiędzy mężczyzn miał lat 107; w Berkshire jedna sta
ruszka zmarła w wieku lat 108. W  Londynie żyje obec
nie ośm stuletnich staruszek, a w hrabstwie somerseckiem 
siedm tegoż wieku.

—  Dziennik „Lahore Chronicie 1 wychodzący w In - 
dji podaje następujące straszliwe wiadomości. W  ciągu 
ostatnich dwóch lat w pendżabskich junglach postradało ży
cie w szponach dzikich zwierząt około 1000 osób, a miano
wicie : W  roku 1859 pożartych zostało 6 mężczyzn, 1 ko
bieta, i 467 dzieci, razem 474 osoby, ranionych było 33 
mężczyzn, 3 kobićty i 73 dzieci czyli 119 osób. W  1860 
straciło życie 9 mężczyzn, 4 kobićLy i 422 dzieci, razem 
435 osób; poranionych było 24 mężczyzn i 51 dzieci, czyli 
75 osób. W porównaniu z tem przerażającćm spustosze
niem, liczba zabitych dzikich zwierząt jest małoznaczącą, 
albowiem przez te dwa lata rząd wypłacił tylko 14,338 
rupU nagrody za zgładzenie 4225 zwierząt, w większej 
części drobnych. Statystyka wytępionych większych zwie
rząt w r. 1859 jest następująca: tygrysów 12, lampartów 
189, niedźwiedzi 187, wilków 1,164, hyen 2; w r. 1860: 
tygrysów 33, lampartów 193, niedźwiedzi 350, wilków

*) Oni wierzą, że światy idą w ciągłój zmianie zburzeń i odnowień. 
Vfedtug nieb, wiek boski równa się czterem  miljouom trzy s tu  dwudzie

stu  latom  i nazywa się m a h a y o u g a ;  siedem dziesiąt i jeden m a -  
h a y o u g a  i jeden i a t y a - o u g a  (wiek sprawiedliwości i szczę
ścił) stanowią m o n v a n t a r a ;  tysiąc takich perjodów składają dzień 
ISramy, czyli c a l  pa: każda c a l  p a  kończy się potopem, niszczą
cym wszy tko żyjące, poczem następuje nowe tworzenie. Podoi n j  
teorje perjodów znajdujemy u Persów, Ftrusków , Skandynawów.

**) Revue d«s deux tuondes, 1 aout 18CO.
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upraw a buraków cukrowych i tytuniu,zwłaszcza na krańcu , 
południowym. W  samej gubernji kijowskiej w r. 1860 
zebrano buraków około 2 miljonów berkowców', k tóre  
sprzedawano od 90 kop. do 1 rub. 50 kop. W  kończącym 
się n  ku bież. już to w skutek  nieurodzaju i szkód poczy
nionych przez owady i przymrozki, buraki wyrosły daleko 
gorsze niż w roku przeszłym, są drobne i w znacznie 
mniejszćj liczbie, a cena. na nie podskoczyła, do 24 rub.
75 kop. V  '

—  Otrzymaliśmy z Dolska kilka szczegółów o smutnym lo
sie rodziny śp. Samuela Kossowskiego i pociesze, Jaką jej 
chrześcijańska miłość bliźniego przyniosła. Dzielimy się 
jednćm i drugiem w przekonaniu, że głos nasz dojdzie ucha 
czcicielów ta len tu  wcześnie zgasłego a ity sty  i natchnie 
ich myślą połączenia się u wspólnego ofiarnika zasługi 
z tymi, którzy swój dar złożyć już na nim pośpieszyli. Zo
na zmarłego p. Zofja Kossowska od la t dwóch mieszka
ła na Ukrainie. Po odebraniu listu od męża, donoszącego, 
iż j e s t  chorym od sześciu tygodni, spieniężyła na prędee 
wszystko co mogła, zabrała dzieci i pośpieszyła w kobryń- 
skie chcąc otoczyć staraniem  bolejącego artystę . Pod Kow
lem spotkała ją  wiadomość, iż je s t sierotą, otoczoną siero
tami, bez chętnego ram ienia przyjaciela życia, bez żadne
go przytułku, ze środkami ledwie na jak i miesiąc w ystar
czającemu W  tak  opłakanym stanie, pod naciskiem bo
leści i zastraszającego ju tra , rodzina śp. Kossowskiego 
skierow ała się na powrót ku W ołyniowi i stanęła w domu 
zajezdnym we W łodzimierzu, niewicdząc, co z sobą ma 
począć. Ale serce prawdziwie miłujące „daleko słyszy i 
widzi na milę“ . P. Orzeszkowa mieszkająca w poblizkich 
swych dobra, h Dolsku, dowiedziawszy się o tćm wszystkiem, 
zabrała pokrytą żałobą rodzinę z sobą do Dolska;*’ otoczy
ła nas (powiada w swym liście p. Kossowska) najtkliw szą 
troskliwością, wygodami, a z największą delikatnością wy
szukuje sposobów osłodzenia nam naszego nieszczęścia**. 
D. 11 b. m. w kaplicy pałacowćj w Dolsku odbyło się z jej 
natchnienia żałobne nabożeństwo za du.zę śp. Samuela. 
Kanonik katedry  łnckiój a proboszcz przewalski ks. W a r-  
chocki, umyślnie zjechał do Dolska i celebrował wespół 
z ks. Narm untem , b. gwardjanem kks. Bernardynów 
w Zaslawiu, dzisiaj zaś kapelanem w domu pp. Orzeszków. 
Dowiadujemy się, iż w kobryńskióm, koweiskiem i kilku 
innych miejscach ziemianie nasi postanowili zapewnić 
przyszły los sierot ś. p. Kossowskiego. Będzie to hołd na
leżny zasłudze i cnocie, ofiara, od jakiój obywatelstwo na
sze nigdy się niecofa. Smutna jest, dola artystów  na zie
mi: błogosławiony, kto of arą  i modlitwą s ta ra  się, ażeby 
przynajmnićj w grobie pokój ich niebyt zamącony pieuolą 
tych, co ukochali za życia !

—  Otrzymujemy z Poznania kilka in teresujących w ia
domości z dziedziny piśmiennictwa i sztuki. Z niepospoli
tym talentem  skreślona, a  w r. 1853 przez Jędrzeja Mora- 
czewsklego wydana z rękopismu „Konfederacja Głoląbska,** 
niewiedziano dotąd czyjem je s t  dziełem. Obecnie na za
sadzie dokumentów niezawodną stało się pewnością, iż au 
torem tej książki je s t  ks. Karol W yrwicz, opat hebdoski, 
zm arły d. 6 czeiw ca 1793 w W arszaw ie.— U M erzbacha 
wyszedł tom pierwszy „ liam ot i ftam otek1* A ugusta W il- 
końskiego w drugićm wydaniu. Całość obejmować będzie 
tomów pięć, z których ostatni zaw ierać ma rzeczy do
tąd niedrukowane lub po różnych pismach rozrzucone. 
W ydanie to ozdobiono portretem  autora, mające na czele 
jego życiorys i przedmowę napisaną przez K. W ł. W ó j
cickiego, ukaże się z druku w styczniu roku następujące
go.— Tamże wyszła praca Joachim a Lelew ela „O monecie 
polskiój,** drukow ana pierwotnie po fraucuzku w dzienni
ku L a  Pologne illustree .— W  zakładzie wyrobów z gipsu 
i lanego żwirowca, pod kierunkiem  p. A. Krzyżanowskie
go, odlane zostało popiersie gipsowe ś. p. Joachim a Lele
wela. Modelowa! je  i wykonał z wielką zręcznością i za
chowaniem uderzającego podobieństwa p. K. Ceptowski, 
który obecnie pracuje nad biustem ś. p. C ieszkow skićj.— 
W  lejarn i Cegielskiego wykonano nareszcie szczęśliwie 
odlew pomnika dla Sebastjana Klonowicza. Pomnik ten
z lanego żelaza składa się z sześciu części, z k tórych dol
na ma 10 stop kwadr, obwodu, wierzchołkowa zaś cali 
20. W ysokość monumentu wynosi stop 20, a w-aga 92 
centnary .

—  N a drugi dzień św iąt Bożego narodzenia t. j. dnia 
26 grudnia w kościele katedralnym  pod wezwaniem ś. S ta
nisław a w obecności jw . biskupa wileńskiego ks. Adama 
Stanisława Krasińskiego  i całej kapituły odbyt się rzewny

go wiekiem i z wysiłkiem pracującego, choć na m izerne ! obrzęd powtórnych prymicji 50-Ietniego kapłaństw a księ-
utrzym anie syna w szkołach. i dza Karotewicza, w ikarjusza katedralnego, który od la t

Pam iętam , z ja k ą  uprzejm ością, z jak ą  ojcowską opie- 1 najmłodszych rozpoczął swój zawód kapłański przy tutejszej 
k ą  dyrek to r szkół ś. p. Józef Korzeniowski, dopomagał katedrze i nie pragnąc w yniesienia się na szczeblach hie- 
biednćj młodzieży, a w tej liczbie i Hieronimowi M arty- rarch ji, poświęci! się cichemu powołaniu strażn ika z:'konu  
nowskiemu, czerpać naukę w zbiorniku wiedzy, ja k  u la- j Pańskiego i podkustosza zakryetji katedralnej. 1 o odbytej 
tw iat środki jć j nabycia, ja k  wdzięczni uczniowie po tym : celebrze i stosownem, ze strony jw . pasterza przemówieniu, 
nieodżałowanym człowieku, z własnego natchnienia, nosili jub ila t przez ściskanie głów udzielał błogosławieństwa

2,080 1 hyen 30,— razem 2,658. Najwięcćj szkody spra
wiają wilki

—  Cobdenowi znowu nastręcza  się sposobność wzboga
cenia się w skutek wpływu wypadków, których je r t  n a j
większym nieprzyjacielem. P rzed  trzem a laty Cobdon po
społu z Brightem nabył za 24,000 f. st. kopalnię ołowiu, 
k tó ra  dziś przynosi dochodu 1,000 f. st. co miesiąc, a 
w przewidywaniu rychlej wojny, przy obecnćj drożyźnie 
ołowiu, zapowiada jeszcze wyższo zyski. W  ten  sposób 
miłośnik 1 apostoł pokoju, może doświadczy nieszczęścia, 
że się zbogaci z wojny.

—  Na londyńskiej oraz na północno-zachodniej sieci 
kolei żelaznych w Anglji, w szystkie bez w yjątku wagony

jrzew ają  się już teraz  w czasie zimy parą. Pomysł ogrze- 
* iia wagonów za pomocą pary urodził się na ziemi fran- 

klćj; lecz gdy Francuzi bawili się dotąd w doświadczenia, 
i  glicy tymczasem pochwycili tę  myśl pożyteczną a polną 

ludzkości, i już  ją  urzeczywistnili. Ńa kolei w Królestw ie 
Polskićm praktykuje się także ogrzewanie wagonów, ale ty l
ko dla tych. którzy mogą posiadać dobre boty futrzanne; ho
łyszom zaś pozwolono odmrażać palce w myśl przysłowia: 
. niekupił ojciec czapki, niechże uszy marzną.** Cześć 1 
Chwaia ludzkości Anglików !

—  Oto kilka ‘szczegółów o jednćj z pomiędzy najbo
gatszych bibljotek pryw atnych w Chinach. Bihljoteka, o 
k tó rć j mów my, je s t w łasnością rodziny F a n  w Niuczpo, i 
zaw iera 4,094 dzieła w 53 799 tomach, a nadto posiada 
bardzo wiele rzadkich rękopismów. Bibljnteka leży w po- 
łudniowćj części m iasta, pośród ogrodu ozdobionego wszel- 
kiemi sztuczkam i w sm aku chińskim. P ilnu ją  Jej jak  oka 
w głowie. Każdy członek rodziny zamyka je j drzwi oso 
bnym zamkiem i klucz zawsze nosi przy sobie. Ażeby 
więc być przypuszczonym do bibljote i, potrzeba wyjednać 
zezwolenie calój rodziuy. Zwyczaj ten od niepam iętnych 
czasów dotąd je s t surowle zachowywany.

—  Za pomocą czynionych niedawno interesujących, lecz 
dosyć często niebezpiecznych doświadczeń, przekonano się, 
że puls zw ierząt daje mniej więcój następującą liczbę tę t
nień: puis hyeny w stanie ro /juszen ia  124, a w stanie spo
kojnym 94; lwa 40; tygrysa 96; tap ira  44; konia 40; wilka 
45; lisa 43; niedźwiedzia 38; małpy 48; myszy 120; gęsi 
110; kury 140; orła 160; jastrzęb ia  150; sowy 110; żaby 
i salam andry 80; rak a  76; motyla 60 prawie razy i t .  d. 
Puls słonia dotąd jeszcze niezostał zbadany.

—  Największym  ze zbudowanych dotąd teleskopów 
je s t  zrobiony niedawno dla obserw atorjum  na górze Bon- 
desars w Algierze. O twór jego wynosi 50 centim etrów  
obwodu, czyli 3/4 łokcia. Teleskop ten już został wysiany 
n a  miejsce przeznaczenia.

—  R ada generalna departam entu Izery  we F ran c ji za
głosowała 40,000 franków  premjum za wynalezienie sku
tecznego środka przeciwko chorobie jedwabników. Tym
czasem z drugićj strony jedwabiowi grozi nowe, niewićmy 
juk dalece rzeczywiste, niebezpieczeństwo. Probowano ro 
bić tkaniny ze starych  szmatów stosownie do produkcji 
prz .gotowanych, i próby jakoby miały dać wyrób zupełnie 
i mlobny do tkaniny jedw abnćj. Może... może... ale zdaje się,
e choroba jedwabników, choroba kieszeni 1 przykładne u-

1 kowanie w strojach, są doleko niebezpieczniejsze dla 
k a tlasu  i kanausu, niż ten nowy wynalazek.
Niedawno wyszedł szósty zeszyt trzeciego tomu 

,,S5 wnika niemieckiego** braci Grimmów. Kolosalne to 
wydawnictwo, owoc wielkićj nauk i i pracy niezmordowa
nej, doprowadzone zostało obecn ie do w yrazu ,.F e ifa lte r.“

W IADOM OŚCI BIEŻĄ CE.
—  Z wdzięcznością umieszczamy następujący wyjątek 

z lis tu  p. Adam a M atkowskiego, z Strażgroda:
„Rodak nasz, zamieszkały w Lićge, podzielił się z Gaz. 

W ar., sm utną wiadomością, o wczesnym i nagłym zgonie 
ś. p. H ieronim a M artycowskiego, professora adjunkta szko
ła Belgijskiój sztuk I rzemiosł, a  razem  i szkoły górniczej, 
(N 89, K ur. W lleu.).

H ieronim  M urtynowskl, w r. 1818 pierw iastkow e na
uki pobierał w Kamieńcu Podolskim, a  nie w Winnicy. 
W  tój powlatowćj szkole, w której kolegował z nami ś. p. 
M aurycy Goslawskf, serdeczny piewca dum Podolskich, 
siedzieliśmy z iMartynowskim na jednćj ław ie do klassy 
3-ój. Z Kamieńca przeszedł do W innicy, a stąd, do un i
w ersytetu  W ileńskiego.

Znałem starszego rodzonego b ra ta  A leksandra, ucznia 
szkoły krzem ienieckiej. Znałem ojca s taruszka  ubielone

rok caty żałobę
T a wymówna ofiara serc młodych będzie zawsze aureo

lą, zdobiącą pamięć naczelnika szkoły kamienieckiej.
Ś. p. Hieronim, odznaczał się ogromnemi zdoluościami 

do m aternalyki i języka łacińskiego. Od dziecka, jaśn ie ją
cy na jego czole umysł głęboki, rozświecił późnićj Jego 
przyszłość. Zaniedbanie w stroju, obojętność na swawolę, 
jak aś  poważna zaduma, niew łaściw a wiekowi, znamiono
w ały m ężt, który ukochawszy naukę, poślubi Jćj wszyst 
kie chwile swojego życia, i złoży na tym ołtarzu, 
to upragnienie, tęsknotę po swoich i za swoim, te skarby 
ducha i przywiązania, k tóre opłacają się m ęczarnią życia, 
rzew nem  a bolącem w estchnieniem  i łzą palącą.

Pokój twym cieniom zacny mężu i szkolny kolego. 
N iech ziemia rodzinna, ogrzew ana przez lat 30 ciepłćm 
tw ej zbolałej piersi, i rzucona na  twój grób, oizawioną 
b ra te rsk ą  dłonią, będzie ci lekką, lżejszą jak  brzemię, któ
re  z pokorą chrześcijańską i zaparciem  siebie samego, 
dźwigałeś mężnie, aż do ostatn ićj chwili. Niech wdzięcz
ność rodaków, dla których w obczyźnie w ylewałeś z bratn ią 
miłością, czysty, zdrój nauki, i przygarniałeś po macie
rzyńsku, wzniesie w ich sercach długo trw ały  pomnik pa
mięci 1 uwielbienia.

My twoi koledzy, których ju t  kilku tylko pozostało, 
łzą rzew ną, spojoną nierozerwanym  węzłem, z ubiegłą 
niepowrótną przeszłością, niesiemy hołd twym cnotom, i 
rów nianką uw itą z dzfewiczych uczuć promiennćj niegdyś 
młodości, wieńczymy tw ą  mogiłę, usypaną na  obcej 
ziemi.**

—  W ychodząca w Petersburgu  „Pszczoła północna**, 
zamieszcza obecnie przekład „Grażyny** M ickiewicza 
pióra. p. Bencdyktow a; po w ydrukowaniu zaś tego 
poematu, obiecuje dać ttóm aczenie „K onrada Wallenroda**, 
dokonane przez tegoż p. B enedyktow i. Zauważyliśmy, iż 
przekład „Grażyny** daleko po osta je  po za wielkim orygi
nałem , który pragnął odwzorować.

biskupowi, prałatom , klerowi i licznie 
dowf.

zgromadzonemu lu-

K ilka tłów  poświęconych pam ięci Wincentego Bańkiewicza, 
zmarłego 12 sierpnia roku bieżącego w Żytom ierzu.

—  Pomiędzy gubernjam i składającem i naszę prowin
cję, a mającemi za główne zadanie produkcję zboża, odzna
cza się nieco gubernja kow ieńska upraw ą swojego lnu , 
dobrze znanego na rynkach zagranicznych; lecz najbardziej 
odstąpiły od jednostajności zajęć gubernje południowe. 
Obok pracy rolniczej skierow anej do upraw y zbóż i roślin^ 
wai żywnych znakomicie niepoślednie m iejsce zajm uje tani

Z prawdziwym  sm utk iem  o t rzym aliśm y  wiadomość o zgonie ś. p. 
W incen tego  U ańkiewicza,  zas łużonego u  n a s  a r ty s ty  skrzypka ,  ro 
dem  z Viilna. O w szechstronnych  zas ługach jego  j a k o  a r ty s ty ,  wspo-  

v t  I m ina l iśm y  w Ilucliu  m uzycznym  ńa  początku  roku  te raźn ie jszego .  
1 W łaśn ie  w porze  gdy iniai rozw inąć  sw oją  dz ia ła lność  m u zy k a ln ą  na  

obszern ie jszą  ska lę  , śm ie rć  go pow ołała  do  innego życia,  p r a g n ie 
n iem  jego  byto założyć i n s ty tu t  muzyczny  w Żytom ierzu ,  co m ial  
nadz ie ję  u sku te czn ić  pr/.y współdz ia łaniu  tam ecznego  ogóiu. Szkołę 
m uzyczną  tym czasową ś. p. W.. Uaukiewicz byt ju ż  o tworzył, nie 
w sa m y m  Ż y tom ierzu , j  lecz o p ięć  mil od tego m ia s ta  w gub. kijow- 
skiój w pow. Skw irsk im  w m a ję tn o śc i  p. P ruszyusk iego .  Z ak ład  
ten  powsta ły  s t a ra n ie m  i kosz tem  p. P ruszyńskiego,  liczył dw udzie 
s tu  k ilku uczniów, u t rzy m u ją cy ch  się z własnych środków a  w szko
le korzysta jących  bezpła tn ie  z nauki gry, śpiewu, zasad  har inou j i  
i t.  d.,  pod k ie runk iem  p. Uańkiewicza. Zakład  ten  ze wszech m ia r  
był chwalebny, bo daw ał  sposobność  mnićj  d o s ta tn ić j  a  zdolnćj mło
dzieży  do ksz ta łcen ia  ta len tów .  G run tow nie  zna jący  rzecz  swoją 
j a k o  skrzypek  a r ty s t a  ś. p. W. l iańk icw iez  zos taw ił  po sobie w m a 
n u sk ry p tach  nie mało muzycznych u tworów, w których  obok śpiew
ności i  wielu us tępów  interussującycll ,  rzecz  j e s t  p row adzona  z g run 
tow ną  zna jom ośc ią  harm on ji .  Między iunem i n ap isa ł  on k o n cer t ino ,  
wielki koncer t  i k i lka fan taz i j  n a  t e m a ta  narodowe. Wszys kie te  
u tw ory  ułożone są  z to w arzyszen iem  wielkićj ork iestry .

U ksz tab  enie głowy i se rca  ś. p. W. l iaukiew .cza  , odpowiadało 
w zupełności  a r ty s ty czn em u  jego s ta n o w isk u .  Pogląd jego na  to  życie 
i św ia t  byt pełen  wiedzy i głębokiego uczu ia, na  dowód czego przy
toczyć  m ożem y u s tę p  z. jego  p ism a , któro p rz e s ła ł  przyjacielowi 
m ies iącem  p rzed  śm ierc ią .  W tyoh k ilku  s łowach odbiła się sz la 
ch e tn a  jego  d u sz a  i  za razem  jakby  przeczucie  bliskiego zgonu. T reś ć  
i c h  j e s t  n as tęp u jąca :  , , 0  gdybyś w iedzia ł  a  z a j r z a ł  w głąb* duszy 
mojćj ,  j a k ie  p rzeb y ła  k o l e j e , j a k  r zuc i ła  się w św ia t  z miłością, 
p r a c ą  i n ieus tra szonośc ią  wszelkich t rudów  , by zo s tać  czćm ś i do 
czegoś być użytecznym. Ale to pragnienie  nie j e s t  może w m ie jscu  
n a  z iem i naszćj .  Jakkolw iek  społeczność n as za  p rzed s taw ia  ogrom 
m a te r ja łu  do ro z la n ia  n;iń uczuc ia  i,  poezji , jed n ak  nie wszystko i 
n ie  zawsze  dope łn ić  m ożna,  czego się pragnęło i pragnie. To wszy
s tk o  j e s t  pon iekąd  p r iy czy n ą  zam kn ięc ia  się w sobie i przygotowania  
się do opuszczen ia  tego  pad  łu  z .p rzekonaniem, żo t a m  t r z e b a  za 
nieść to  uczucie  zkąd  ono pochodzi .“  U s tęp  t e n  ś. p. Uańkiewicza 
wybitnie c h a ra k te ry z u je  jego poe tyczno-ar tys tyczny  u m y s ł ,  kochał  
ou i wielbił to  wszystko,  co było piękne i sz lachetne .

W życiu jego pełnćin hero icznych  poświęceń byty ł a k ta ,  w k a ż 
dym dniu  n iemal,  cechujące  człowieka n iepospoli tego; n ie raz  byliśmy 
św iadkam i jak  na  widok nędzy  drug ich ,  dziel i ł  się z n im i po połowie 
tćm  co miał. Koeliat on szczególnie  lud w ie jsk i  i na  jego molodje

wszystkie  n iem al dz ie lą  L ip ińskiego,  k tó re  nadewszystko przenosi ł;  
a  oprócz tych  Paganiniego, V leu x tem p s’a, E r n s t a  i wielu innych. 
W k w a r te ta c h  również byt mocny. Betchovena i Onslowa grywał od 
razu ,  z precyzją  nic n iepozos taw ującą  do życzenia . Ł a tw o ś ć  czy ta
n ia  n ó t  p os iada ł  tak  szczęśliwą, że nietvlko zwykł  grywać k w ar te ta  
a  v ista ,  a le  naw et  i ła tw iejsze k o n c e r t a f  inne solowe sz tnk i  z t o w a 
rzyszeniem k w a r te tu  lub fo r tep janu  M echanizm gry m ia ł  nadzwyczaj 
wyrobiony i in to n ac ją  miękką, celował r z a d k ą  ła tw ośc ią  szybkiego i 
długiego S taccato  w obie s trony smyczka , co dziś nie  zawsze spo
tykam y  u  najp ierwszych skrzypków.

Śmierć  a r ty s ty  zwykle zanosi  do grobu oprócz wielu wspomnień 
wiele dni  pracy i mozołu. Człowiek d ob i ja  s ię  doskona łośc i ,  czując 
w duszy  piękno najwyższe, ideał  którego w zupełności  n igdy osięgnąć 
uie moze. N a  to  za  mało życia. W innym chyba świecie zn a jdz ie  to, 
czego t u  w sz tuce  szukał .  Michał Jc lskl .

D udzicze  20 września .
P. S. Obowiązkiem naszym j e s t  zwrócić uwagę n a  j e d n ą  oko

liczność. Ś. p. W. Bańkiswicz um ie ra jąc  praw ic  nagło w w ieku n ie

mal młodym, n iezos taw ił  żadnego fu n d u sz u  d la  żony i dwojga dzia* 
tek , k tó ra  to  ro d z in a  ja k  s ły sza łem ,  zos ta je  p raw ie  bez sposobu do  
życia .  J e że l i  czyje se rce  bije współczuciem d la  n ieszczęś liwych, t a 
k iego pam ięci  po lecam y sieroty; każdą  t a k ą  pomoc p.in Bóg policzy. 
Adres wdowy nas tęp u jący :  Zofji Bańkicwiczowój w Ż y tom ie rzu  przy 
Ulicy Berdycżowskićj w dom u Aleksandrowicza.

O D PO W IED ZI R ED A K C JI.

—  Ks. G. Z dan ie  p ańsk ie  o potrzebio podnies ien ia  muzyki ko -  
śc ielnćj ,  zwłaszcza  po kośc io łach  wiejskich, w zupe łnośc i  podzie
lamy, i  ju żeśm y  o tćm  mówili  w n aszćm  piśmie. Sądz im y je d n a k ,  
że a r ty k u ł  p ańsk i  właściwsze zna jdz ie  m iejsce w „ R u c h u  m u z y c z 
nym.'* łfi DU .! POfił OU! S iiM TOOfi łSflOJjlł

O F I A R Y .
Na ochronkę dla dzieci m oralnie zaniedbanych w I r 

kucku od ks. Józefa R eniera z Mohylewa rs . 2.

KA3EHHŁIH OBTHIBJIEHIH

1. BiiTeficKifł ripuKairb. o(imecTneimaro n p u sp t-  
uifl ciiMi, ofl'hfliuHeT'h, tto n't OHOM'b OyAerh npo- 
A a n a n c j i  ct>  iiydum iiaro  Topra n.\rfcuie AcTannono 
iiOMiłuiuKoiri. HeiiCAŁCKaro AiiTOHa u MaTBf./i 
Iliiaiioiibix'b RiajKeucKiixb 3a ,to.iri> npuitaaą 960 
p. 47 K. cep. B'b HMkHiU BTOM'b UlICJIHTCfl 3eM.lU 
91 /mc. 3781/*  c a * .,  n a  Koeń uacoąflrcfl iiOMtmu- 
Hi.u crpoetiia  c i. npiiHaA-ieauiocTflMH h Tpu ąepeB- 
hu: CTiiirb, n a p a * ito u o  u H obhhkh, bt> kohxt 
uucjiutch no iioca iąnc ii gecnToii petmain 7 M y*e- 
CKaro nojia ąyun>. O Bpejieun * e  ToproB* o6ri>- 
HB.ieiio R y/ten . ocofio. (838)

OGŁOSLENIA SKARBOWE.
i .  W itebsk i urząd powszechnego opatrzenia 

ogłasza niniejszćm , iż bęon gję w nim sprzedaw a
ły z licytacji publicznej dobru A stipkow o, na le
żące do obywateli powiatu Newelskiego, A nto
niego i M acieja synów J a n a  B łaiew skich, za dług 
należący temuż urzędowi w ilości 960 rub. 47 k. 
W  dobrach rzeczonych znajduje się 91 dz. 3783/ 4 
ziemi, na której wzniesione są  budowle dworne 
ze wszelkiemi przynależytościami, oraz trzy za
ścianki: Stan, Paraźkowo i N ow inki,' gdzie wedle 
ostatniej rewizji Uczy się dusz 7 płci męzkiej. 
Term in na targ i ogłoszony będzie osóbno. (838)

jęg Opuściło prassę w druhami A. II. K i r k o r a dziełko pod tytułem:

|  Życie i pisma Ignacego Chodźki
przez Władysława Syroltomlq.

, Cena 75 kop. sr.
^  Życzący nabyć raczą się zgłosić do Redakcji Kur jer  a Wileńskiego, lub adresując swe 

żądania ,,Ludwikowi Kondratowiczowi przez Wilno, w Borejkoivszczgźnie.t(
tog

3. VV mieście Dreźnie otwartym  został DOM 
ZLECEŃ dla wynajmowania pracowników rol
nych pod nazwą F ra n k a  i Ii.—  Główne uczęstnic- 
two w tćm pośrednictwie przyjęli na siebie dzie
dzice, jeden znacznego m ajątku w litew skich pro- 
wiucjach a drugi w wielko rossyjskich gubernjach, 
oznajoinieni ja k  z miejscową potrzebą swobodnych 
rąk  do pracy rolniezój w znaczniejszej izęści ma
jątków  tego kraju , tak  również z nieum iarkowa- 
ną najem ną ceną na robociznę, z powodu n ieu sta 
lonych jeszcze pojęć o stosunkach włościan z dzie
dzicami ziemi.

Takowy dom zleceń, przyjm ując na  siebie po
średnictw o w wyszukaniu nabywców cudzoziem
ców na niafe ucząslkl ziemne, obowiązuje się wy
syłać wyłącznie z Niemiec kolonistów trzech  na
stępnych rodzajów.

1) Kolonistów parobków potrzebujących od 
dziedzica ziemi, m ieszkania, ogrodu, ordynarji i 
rocznej pensji, za co cała  rodzina takiego koloni
s ty ,  obowiązaną będzie spełniać dla dziedzica 
każdodzienną wymiarową robociznę.

2) Kolonistów pańszczyźnianych, odbierających 
m ieszkanie, ogrod, ilość ornej ziemi i sianożęci 
z obowiązkiem odbycia przeznaczonej umową ilo
ści dni robocizny w tygodniu z uprzężą lub pieszo.

Uwaga: potrzebny żywioł roboczy i rolnicze 
narzędzia daje dziedzic, lecz kolonista nabywa 
takowe na w łasność przez kupno przy przyjęciu, 
albo wypłatę częściową stosownie do umowy.

i 3) Kolonistów czynszowników (possesorow) 
obowiązanych do każdorocznej opłaty umówionego 
czynszu za wydzieloną ilość ziemi na la t 12 lub 
większe perjody; urządzenie zabudowań gospodar
czych zależeć ma w takim  razie od wzajem nćj 
umowy.

N a ten ostatni sposób kolonjalnego osiedlenia 
ziemi zw racam y wyłączną uwagę g n n to w y ch  
dziedziców kraju, sądząc/że takowy nie potrzebuje 
zupełnie nadw erężenia kapitałów, a przy niezna
cznych w ydatkach dopełnić się może.

F ra n k  i K. zostają w przekonaniu, iż czytelni
cy niniejszego objawienia poznają w niem isto tną 
dążność powodującą dom zleceń do oświadczenia 
swego pośrednictwa gruntow ym  dziedzicom tego 
k ra ju  i nie znajdą w takowem przedsiębierstw ie 
nic wspólnego z ekonomicznemi pieuiężnemi spe
kulacjam i w rodzaju wierzb am erykańskich.

W ykaz szczególówych w arunków , na jakich 
dom zleceń przyjmie w tym przedmiocie pośredni
ctwo, w krótkim  czasie zostanie przesłanym  R e
dakcji.

Życzący żądania swoje i w arunki przysyłać ze
chcą do Domu Zleceń w Rossyjskim, Polskim, 
Francuzkim  i Niemieckim językach pod adresem  
T . F . Franks Commissions B ureau  in D resden 
K reutz Gasse, N. 9. (766)

KorrespondenCjU nadesłana z Wielkiego Księstwa

Poznańskiego w przedmiocie dostarczenia ludzi

roboczych, kolonistów, rzemieślników, urzędników
gospodarczych i t. p.

B aw iąc obecnie za g ran icą  w dawnych prowin
cjach polskich, jako też w Czechach, gdzie oso
biście udałem się w celu ugodzenia ludzi robo
czych na parobków, fornali, ra ta l, wyrobników, 
ogrodników, kolonistów, jako  też rzemieślników 
dla obywateli ziemskich do Królestw a Polskiego, 
C esarstw a Rossyjskiego, na  W ołyń, Ukrainę, L i
tw ę, Podole i t. p., oraz zamówienia urzędników 
gospodarczych, fab rykan tów , owczarzy i t. p.; 
mam sobie na obowiązek zawiadomić J J W W i  W .  
panów w korrespon iencji z firrńą moją będących 
lub nowe zlecenia przesyłać mających, jako ry 
chły skutek ich żądań w  przedmiocie dostarczenia 
ludzi roboczych zależy od nich samych w tern, by

Doniesienia.
PIGUŁKI Z RO ŚLIN  PANA CAUVIN,

aptekarza-chem isty , uczula szkoły wyłszej 
w Parylu,

na placu Tryum falnćj bramy N. 10.
Pigułki te  pomagają traw ieniu  pokarmów, są 

foniczne i krew  czyszczące. Użycie ich łatw e, a 
skuteczność niezawodna. Są jedynym środkiem 
przeciw niestraw ności, złym humorom, ostrości 
krwi, a najlepszem lekarstw em  na powrócenie do 
normalnego stanu  funkcji żywotnych. Przy goto
wane wyłącznie z roślinnych substancij, wzmac
niają kiszki i trzew a, czyszczą, nie u trudzając 
żołądka i nie osłabiając żadnego z organów ciała.

Użycie ich nie wymaga ani djety, ani osóbnego 
napoju: pod tym względem są one jednym  z na j
dogodniejszych i najskuteczniejszych środków czy
szczących, dotąd znanych; i dla tego w słabo
ściach gwałtownych, a  zw łaszcza chronicznych, 
jak : zapalenie kiszek, zamulenie żołądka, astm a, 
mocny katar, liszaje, m igrena, ból głowy, szkro- 
fuły i t. p., pożądany spraw ują skutek .

W artość  pigułek Cauvin w dwóch słowach da 
się streścić: przyw racają one i uti zyrnują zdro
wie. Cena pudełka 2 franki, z metodą użycia 
w pięciu językach. 10. (576)

N akładem  Aleksandra Nowoleck tego księgarza 
przy rogu ulic K rak.-Przedm . i S enatorsk iej wprost 
kolumny Zygm unta N. 457 wyjdzie z druku w pier
wszych dniach grudnia dzieło p. t.:

lllustrowany Abecadlnik h istoryczny polski W
dwóch częściach a mianowicie: Część I  obejmuje 
w sobie początkowe nauki sylabizowania • czytania, 
nauki moralne; skład pacierza, ciekawe « naucza
jące zdarzenia z  historji polskiej ozdobione 12-tu 
kolorowanemi rycinami i 20 kilku drzeworytam i 
przedstawiającem i w ażniejsze wypadkt h istory
czne. Część druga obejmuje krótki ry s  historji 
p o lsk ie j doprow adzony do panowania Stanislawa- 
Augusta wierszem i prozą układu Teofila Nowo
sielskiego z  dodaniem drzeworytów  przedstaw ia
jących popiersia królów nie mnićj też początkowe 
wiadomości z geografji, historji naturalnej, histo
rji św iętej, początkowych zadań arytm etycznych, 
powieści moralnych i t. d. 16ka s tr . 200. Cena 
rs. 1 k. 20.

Taż samo oddzielnie część pierw sza ja k  wyżćj 
s tr . 96 w 16cc k. 60. Dziełko to nabyć można we 
wszystkich księgarniach w Cesarstw ie, oraz na 
w szystkich urzędach i stacjach pocztowych, lub 
wprost od wydawcy. 2. (790)

umówiony fundusz na sprowadzenie ja k  najprę- 
dzój był nadsyłany i uiszczany. Z mojćj strony 
obeznanym będąc z rolnictwem 1 przejęty waż
nością zadania, staraniem  je s t  i będzie w ybierać 
ludzi zdatnych, dobrćj konduity, katolików,m ówią
cych po polsku, z ktorychby gospodarstwo odniosło 
korzyści, a  miejscowi znów ludzie mieli wzor 
pracy i prowadzenia się. K antor więc firmy mo
jćj na sw oją odpowiedzialność zamówienia i fun
dusz na sprowadzenie i koszta za kwitami sznu- 
rowemi przyjmuje, jako  też expedycją nadsyłanych 
ludzi na  W arszaw ę i Galicję austry jacką , Lwów, 
mianowicie do niektórych prowincji Rossyjskich 
zatrudnia się w W arszaw ie pod N. 419 przy po
czcie egzystujący, przez swoich spólników i po
mocników. . , ,

Ii. Puławski i Spółka, właściciel kantoru  komi
sowego w W arszaw ie obecnie, za granicą w in te
resie wyżćj opisanym i w okolicach wspomnionych 
przebywający. 2. (828)

n a p i s a ł  n ie jedną  fan ta i ję .
Ja k o  skrzypek  cgze!mto r , grywał on oprócz swoich utworów,

BIM EHCKlfi jfHEBHHKTł.
IIpit.xaBinio Bn.u .na, c i  21 no  28 .ąeiraópn. 
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DZIENNIK W ILEŃSKI.
Przyjechali  do W ilna  od 21 do 28-go grudnia.

H O T E L  N1SZKOWSK1. Ob.: Klimontowicz. Kochowski. R om er ,  
Januszk iew icz .  B ukow ski .  Salmonowicz. Wolski.  Sulis trowakl.  Kap. 
W ittych .  Pótk.  Szic gol. 1’rzybura . Ł as tow sk i .

W  różnych d o m a c b ;
W  d. Daukszy: Ob. O t ton  N arw o jsz .— W d. Montwilly: Apolinary

T a ih k i .  W d. Buczkowskiej :  l  b. Bron. Pom arnack i .
W yjechali  z Wilna,  od 21 do 28 grudnia.

Ob.: W elk .  K siążę  C z e t w e r t y ń s k i .  Klimontowicz. Han.  Gonsowski 
Przybora .  Mickiewicz.  Januszk iew icz .  Ryfkin. Salmonowicz * * " “ ■ 
Ks. Kamiński.  Mańkowski. Polubiński .  R udom iuo.
Boczarski .  W olsk i .  Sulistrowski.

Reutt. 
Wolodkowic*.

flem raTŁ i(03BOJiuei ca. B uju.ho, 28 ĄeKaópa 1861 r. —• Rencop-b cTaTCKifl cobT tuhkt h Kanajiepi. A. Myxuns, W  drukarni A. H. K i r  k o r  a.


